
NASZ KOMENTARZ

INWESTYCJE
I „SPIRALA 

TECHNICZNA”
P

opełnilibyśmy niewybacM- 
ny błąd, traktując niedomaga
nia inwestycyjne jakó „błąd 

sztuki”. Skrócenie cyklu inwestycyj
nego do rozsądnych granic, skutecz
ny odpór rosnącym' kosztom budo
wy — to oczywiście niepodważalne 
zadania najbliższego okresu, ale nie 
wyczerpują one problemu' ogólnej 
efektywności inwestowania. Nawet 
jeżeli włączymy doń kwestie opty
malizacji programu, to znaczy -wła
ściwych proporcji (struktury) mię
dzy inwestycjami • z natury długo
trwałymi i kosztownymi a inwesty
cjami o krótkim cyklu i tanimi — 
nie wypełnimy, jeszcze dość istot
nej luki, jaka się rysuje w dotych
czasowej dyskusji na ten temat < 
raz — powiedzmy otwarcie — w 
„myśleniu inwestycyjnym”.

Przypomnieć tu trzeba truizmy. In
westycje są głównym narzędziem 
rozwoju gospodarczego w dłuższym 
okresią. ale przecież rozwoju nie 
tylko ilościowego. Zostawmy chwi
lowo na boku gałęziową czy branżo
wą ich strukturę. Wzrost poziomu 
ekonomicznego gospodarki, czyli 
przemiany jakościowe powinny być 
następstwem każdej inwestycji,, bez 
względu na branżę i skalę. Postęp, 
który polega na mnożeniu nowych 
stanowisk pracy, nawet w dziedzi
nach wiodących z punktu widzenia 
techniki, ale bez' odpowiedniego 
wzrostu wydajności, bez 'uwzględ
nienia najnowszych możliwości te
chnologicznych i wymagań co. cło 
jakości i kosztów produktu final
nego — nie może być uznany za 
postęp pełny. Tak np. inwestowanie 
w elektronikę, dziedzinę najbardziej 
nowoczesną, w celu rozwoju produ
kcji lamp lub półprzewodników , 
germanowych, w dodatku z dużym' 
zakresem prac ręcznych,, bez wypo
sażenia w automaty, aparaturę po
miarową itp. — stanowiłoby właś
nie przykład takiego jednostronne
go, ekonomicznie niepożądanego po
stępu. Krótko mów>ac — niepożą
dane jest budowanie nowych za
kładów o technologii zacofanej w 
stosunku do poziomu światowego. 
Zadaniem nowych obiektów, przede 
wszystkim przemysłowych. jest bo
wiem rozszerzanie zdolności produk
cyjnych każdorazowo na wyższym 
poziomie technicznym i ekonomicz
nym. Nasza działalność inwestycyj
na powinna wiec wznosić przemysł 
po spirali technicznej", bo tylko 
w ten sposób dźwigać będzie tak 
szybko, juk to jest możliwe, społe
czną wydajność pracy i pomnażać 
względnie najtańszym kosztem do
chód narodowy.

Inwestycje można by przyrównać 
do wyposażenia gospodarstwa do
mowego. Kupujemy np. lodówkę za 
3—4 tys. zł, ciesząc się ze stosun
kowo taniego zaspokojenia naszych 
potrzeb „chłodniczych”. Ale po 
pewnym czasie oblegają nas wąt
pliwości. n wkrótce i pewność, że 
akt zakupu nie odznaczał się prze
zornością: lodówka większa. wpraw
dzie droższa. byłaby jednak bar
dziej pojemna, bardziej wydajnie 
zaspokajałaby nasze potrzeby. Trze
ba więc kupić nowa, starej pozbyć 
się. ale z nieuniknioną stratą. Ko
niec końcem, cel pożądany osiąga
my kosztem większym.

Analopin do gospodarki narodo
wej nie jest tu oczywiście pełna, 
ale uwydatnia dobrze główny prob
lem w sferze inwestycji: relację na
kładów do efektów. Skoro nie mo
żemy. ze względu na ogromne po
trzeby całej gospodarki, zmniejszyć 
udziału inwestycji w dochodzie na- 
rodowym — musimy dbać o maksy
malną ich efektywność nie tylko 
po stronie nakładów (cykl i koszty), 
ale równic zdecydowanie po stro
nie ostatecznych rezultatów techni
czno-produkcyjnych budowanego o- 
biektu, czy'i w dziedzinie wydaj
ności, jakości t nowoczesności pro
dukcji.

W praktyce gospodarczej mamy 
przykłady przestrzegania tej zasa
dy. Nowa huta cynku w Miastecz
ku Śląskim należy do najnowocześ
niejszych na święcie. Każdy piec 
szybowy zastępuje półtorej do dwóch 
dawnych hut. Poziom techniczny i 
wskaźniki ekonomiczne naszej huty 
są takie, że staliśmy się pożądanym 
licencjodawcą i już zawarliśmy ko
rzystny kontrakt na budowę takie
go oh’ektu we Włoszech. Wysoki 
poziom nowoczesności reprezentuje 
też wiele inwestycji chemicznych i 
innych.

Fakty takie nie są jednak regułą 
W naszej praktyce inwestycyjnej. 
Weżmy. jako przykład, rozbudowę 
przemysłu jcdwabniczcgo. Ten c°l 
można zrealizować na dwa sposo
bu. Jedna wersja planu na lata 
1968—1975, obowiązująca urzędowo, 
przewiduje budowę 3 wielkich za
kładów kosztem ponad miliarda zł 
i zainstalowanie tam 2 300 krosien 
typu „Naurer”, czyli przestarzałych 
półautomatów, i zaledwie 312 kro
sien hydraulicznych. Według innej 
wersji, opracowanej przez zaintere
sowane zjednoczenie, można by za 
tę samą kwotę osiągnąć 2-krotnie 
wyższe efekty produkcyjne nie bu
dując nowych zakładów, lecz in
stalując w starych krosna hydrażą- 
liczne i pneumatyczne. czyli nowo
czesne automaty. charakteryBuj^tf 
Się wszechstronnymi walorafM (Wy
dajność, jakość i oszczędność na 

pewnych operacjach technologicz
nych). Efektywność takiej inwesty
cji byłaby oczywiście znacznie, wię
ksza '). Byłaby większa nawet w 
przypadku budowy nowych zakła
dów. ale już z supernowoczesnym 
wyposażeniem, zaś przedłużenie 
cyklu lub przekroczenie planowa
nych kosztów budowy m:a>oby 
wówczas drugorzędne znaczenie.

Nie jest ta/emnicą. że bardzo du
ża część najrozmaitszych obiektów 
inwestycyjnych nie odznacza się 
najnowocześniejszymi rozwiązania
mi technologicznymi. Spadkowa 
tendencja ogólnej efektywności in
westycji w ciągu ostatnich lat nie 
może tu być rozstrzygającym dowo
dem. ponieważ jest skutkiem splo* 
tu różnych przyczyn l). Ale Z pew
nością także tej, która stanowi te
mat artykułu. Podpiera tę tezę nie 
tyko znajomość ogólnej sytuacji in
westycyjnej, ale i pewne wskaźniki, 
które, choć pośrednio, niechybnie 
świadczy o względnie niskim pozio
mie technologicznym zarówno no
wych inwestycji, jak i inwestycji 
odtworzeniowych (modernizacyj
nych). Potencjał produkcyjny zbu
dowany i rozbudowany po wojnie 
(do r. 1967) wytwarza ok. 70 proc, 
całej produkcji przemysłowej kraju 
i zapewnia ok. 60 proc, ogółu miejsc 
pracy w gospodarce '). Jednakże u- 
dział przemysłu w dochodzie naro
dowym tylko nieznacznie przekra
czał połowę. Przemysł i budowni
ctwo systematycznie nie wykonują 
skromnych zresztą planów wzrostu 
wydajności pracy, który jest niemal 
równoległy do wzrostu wartości ma
szyn i urządzeń (na 1 robotnika). 
Pierwsze 3 lata bieżąęej pięciolat
ki charakteryzowała podobna ten
dencja, co wyraziło się bardzo du
żym udziałem wzrostu zatrudnienia 
w przyroście produkcji przemysło
wej.

1) ŻG nr 12 68. H. Weber — „Inwes
tycje w przemyśle lekkim — Zjedno
czenie tak w ka^jdo^konie".

ż) ŻG nr 4 69. J. Glówczyk — „Cykle 
i wstęgi”.

S) A. Płocice — „Miedzy IV a V 
Ziardem PZPR — gospodarka Inwesty- 
eylne”. Kiw 1968. w

4) Gospodarka Planowa, nr T'6B: A. 
Karpiński — . Z perapekłvwy 23 lat — 
Kilka refleksji na temat rozwoju gos. 
podarezego...”.

Przedmiotem artykułu jest ana
liza wymienionych mankamentów, 
które będziemy po kolei omawiać 
zgłaszając zarazem uwagi i propo
zycje. W drugiej części artykułu 
omówimy także kilka innych nie- 
wymienionych powyżej spraw.

*

Pozornie logika układu dotych
czasowego programu‘wydaje się nie 
budzić większych wątpliwości jako 
że opiera się na układzie Kapitału 
Marksa. Ale Marksa konstrukcja 
zawierała wewnętrzne spoiwo wy- 
znaczające każdemu rozdziałowi 
Kapitału ściśle określoną funkcję. 
Współczesny wykład pozbawia nie
które z rozdziałów Kapitału tego 
spoiwa, wskutek tego wewnętrzna 
logika układu programu zostaje za
chwiana.

Wiadomo, że treścią I-go tomu 
Kapitału jest analiza tworzenia i

Nadmierna waga wzrostu zatrud
nienia, czyli czynników ekstensyw
nych w rozwoju gospodarczym naj
dobitniej świadczy o niedostatkach, 
technologicznych i organizacyjnych 
nowych inwestycji. Aczkolwiek 
trudno rozstrzygnąć dokładnie, w 
jakiej mierze działają obie'grupy ‘ 
harńHU^f. 'tn 
ków technicznych nie może podle
gać wątpliwości. Skłonności do ko
piowania technologii najbardziej 
chyba jaskrawo przejawiają się w 
zakresie tzw. modernizacji, która 
nazbyt często polega na odnowieniu 
fizycznym parku maszynowego, wy
kazującego po takim zabiegu podob
ne do dawniejszych parametry te
chniczno-ekonomiczne. W dodatku 
w gospodarce remontowej kmdzie- 
my nadmierny nacisk na kapitalne 
remonty, podtrzymując tak długo 
jak tylko się da. żywot przestarza
łych maszyn i urządzeń, które już 
dawno należałoby wyrzucić do 
wszystkich diabłów. Jest to również 
źródło niekorzystnych relacji wy- 

-dajność — zatrudnienie.
W większości krajów zachodnio

europejskich udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji prze
mysłowej kształtował się w latach 
1951—1966 w granicach 80—90 proc., 
u nas zaś na poziomie ok. 65 proc.*) 
(co wydoje się jednak wskaźnikiem 
obliczonym przesadnie wysoko), a 
w ciągu ostatnich 3 lat — poniżej 
60 proc. Uwzględniając całą odręb
ność charakteru naszej gospodarki 
trudno zgodzić się na tolerowanie 
takiej rozpiętości w obecnym eta
pie rozwoju, musimy bowiem spro
stać wymaganiom rewolucji nauko
wo-technicznej.

Jak „ubogiego nie stać na tan
detę”, tak i nasza gospodarka nie 
może sobie pozwolić na krótko
wzroczne oszczędności inwestycyjne. 
Dość duży zakres powielania nieno-
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0 programie nauczania ekonomii kapitalizmu"

Obecny kształt programu, znany 
ze stronnic licznych już podręczni
ków ekonomii, wykrystalizował i 
ustabilizował s>ę około pięć lat te
mu będąc obciążony, jak można 
sądzić, licznymi a poważnymi man
kamentami. Za najważniejsze z nich 
uznałbym: ryży i luki w logice 
ogólnej kąpstrukcji programu i jego 
poszczególnych elementów; brak 
szerszego uwzględnienia szczegóło
wej i ogólnej (modelowej) analizy 
współczesnego kapitalizmu; zbytnie 
przeładowanie programu problema
mi mniejszej wagi, w znacznej mie
rze o wyłącznie historycznym już 
walorze z jednoczesnym pominię
ciem szeregu istotnych tematów 
i kwestii; brak weryfikacji staty
stycznej podstawowych problemów 
ekonomicznych; negliżowanie bądź 
niekiedy wręcz pomijanie spornych, 
dyskusyjnych lub niejasnych kwe
stii; brak analizy światowego sy
stemu gospodarki kapitalistycznej.

Wczesnych technologii hamuje fw 
połączeniu, z pozorną modernizacją 
starych zakładów) ogólny postęp e- 
konomiczny. Owo spłaszczanie „spi
rali technicznej" jest społecznie i e- 
konomicznie nader kosztowne.

Oczywiście, odgrywa tu niebaga
telną rolę wydłużanie cyklu inwes
tycyjnego i rosnące wskutek tego 
koszty, co często powoduje techno
logiczne zestarzenie się obiektu już 
w momencie uruchomienia. Ale 
warto w tym miejscu zauważyć, że 
fetyszyzowanie kwestii kosztów in
westycyjnych i długości cyklu było
by zjawiskiem również niepożąda
nym. Jeżeli w toku inwestowania 
zmienia się projekt, aby dotrzymać 
kroku nowym zdobyczom tech
nologicznym, to takie postępo
wanie nie powinno budzić wąt
pliwości. Można by nawet wytłu
maczyć fakty wręcz porzucania in
westycji, jeśli w pętanym momen
cie okazuje sie, że założona techno
logia zestarzała się „na pniu”, a 
możność przebudowy jest iluzorycz
na. Nie wdając się głębiej w te 
sprawy, stwierdzimy tylko, że w 
naszej praktyce taka motywacja 
nie znajdowałaby, przynajmniej w 
większości przypadków, pokrycia w 
rzeczywistości.

Dociekanie przyczyn tego stanu 
wywodzi nas poza sferę inwestycyj
ną. traktowaną — rzec można — 
profesjonalnie. Nie można oczywiś
cie rozgrzeszać ani inwestorów, ani 
wykonawców, ale czynniki leżące po
za ich sferą działania niejednokrotnie 

udaremniają prawidłowe podejście. 
Takim czynnikiem destrukcyjnym, z 
punktu widzenia nowoczesności 
budowanych obiektów jest przede 
wszystkim niedostateczny rozwój I 
poziom techniczny tego przemysłu, 
który decyduje o uzbrojeniu całej 
gospodarki, czyli przemysłu maszy- 
nowego.

Przemysł ten nie wytwarza w do
statecznej ilości -najhardziej nowo
czesnych maszyn i urządzeń. wsku
tek czego duża część inwestycji za
dowalać się musi tym co jest, a 
więc czymś, co obiektywnie biorac 
zadowalać nie może. Szczególnie po
krzywdzona bywa dziedzina moder
nizacji, która jest z reguły ostatnia 
w kolejce po nowoczesne urządzenia 
(po eksporcie i nowych inwesty
cjach), W ostatnich latach korzysta
my w coraz szerszym zakresie z 
importu nowoczesnych maszyn, a 
nawet całych linii technologicznych 
i fabryk. Jest to słuszne, ale nie 
możemy tym sposobem wypełnić 
wszystkich naszych luk technolo
gicznych — czy to ze względu na 
bieżący bilans płatniczy, czy z po
wodu niezgodności kierunku im
portu z aktualnymi zasobami de
wiz. cży wreszcie dlatego, że pożą
danej masie importu urządzeń nie 
możemy przeciwstawić odpowied
nio efektywnego eksportu tych lub 
innych'urządzeń.

Tą drogą dochodzimy nieuchron
nie do stwierdzenia, że trudności i 
niedomagania procesów inwesty
cyjnych rozpatrywać powinniśmy 
na tle ogólnej problematyki rozwo- 
juggjtpgdarczcM^.T^ .bowiem 
wyobrazić sobie najwyższy poziom 
techniczny przemysłu maszyn I u- 
rządzeń bet rozwiązania problemu 
koncentracji i specjalizacji produk
cji. Nie tylko produkcji. Właściwe
go. na modłę nowoczesnych potrzeb 
zorganizowania wymaga całe zaple
cze naukowo-badawcze, współpraca 
międzynarodowa i kooperacja pro
dukcyjna, rozwój obrotów zagra
nicznych wyrobami wyspecjalizo
wanej produkcji itd. itp.

W tej szerokiej panoramie pro
blemów eksponowane miejsce zaj
mować musi wypracowanie takich 
metod planowania, zarządzania i 
finansowania, które by najsilniej 
skłaniały do postępu ekonomiczne
go. Dotyczy to w równym stopniu 
sfery inwestycji, co wszystkich 
dziedzin z nia współpracujących I 
de facto jjf określających, która z 
kolei determinuje poziom i dyna
mikę jakościową całej gospodarki. 
Nie ulega w każdym razie wątpli
wości, że usprawnienie procesu in
westycyjnego nie może się obuć 
bez zaangażowania ogólnej polityki 
gospodarczej. Jest to niezbedne dla 
uzyskania wydatnego i trwa^go 
postępu w tej dziedzinie. W.D.

W NUMERZE:
Zbigniew Mikołajczyk — STRUKTURA 
TECHNICZNA INWESTYCJI — itr. I

Oplerająo się na UtnlnJqceJ literatom autor prenn- 
tuje problem etruktury technicznej inwestycji 1 jen 
znaczenie dla usprawnienia procesu inwestowania 
Zmniejszenie udziału robót budowlano-montażowych no 
rzecz tnaszyn l\urządzeń stanowi jeden e czynników ma> 
jących niebagatelne znaczenie dta naszej gospodarki.

Mieczysław Mieszczankowskl — WOLNA 
TRYBUNA — O PROGRAMIE NAUCZA* 
NIA EKONOMII KAPITALIZMU (I) — Str.l

Obecny program ekonomii kapitalizmu na wytszyeb 
uczelniach jest, zdaniem autora, obciążony licznymi mao- 
kamentaml. Luki w logice programu, brak dostatecznej 
analizy współczesnego li spitalizmu czy brak weryfika
cji statystycznej podstawowych problemów ekonomicz
nych to tylko niektóre z nich. Analizie tych mankamen
tów oraz propozycjom rozwiązań pozytywnych poświę
cone są niniejsze rozważania.

W cyklu „PO PRZECIĘCIU WSTĘGI”:
Barbara Wiśniewska — OD SAMU DO 1X1 — rtR 8

Omawia historię Inwestycji, która' zapewniła na® 
1X1-65, zyskującego w rekordowym tempie popular
ność polskiej klienteli, ale która nie należała do inwe
stycji udanych.

Zofia Moraeka —- EKONOMIA POLI
TYCZNA W SYSTEMIE NAUCZANIA 
I WYCHOWANIA STUDENTÓW „NIE- 
EKONOMISTÓW” — str. <

Artykuł poświęcony problemom takiego nauczanie 
ekonomii politycznej, aby zapewniło ono jednoczesny 
rozwój intelektualny studentów, Jak i ieb obywatelskie 
wychowanie*

Ryszard Zabłocki — JAK ULEPSZYĆ 
WSPÓŁPRACĘ PRZEMYŚLU Z HAN
DLEM ZAGRANICZNYM — MT. W

Artykuł dyskusyjny. Publikacja oparta na doświadcze
niach „Metalexportu”. Współpraca między przemysłem 
i handlem powinna być oparta o Jednolity front dzia
łania w kierunku podniesienia atrakcyjności naszej ofer
ty eksportowej. '
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U
DZIAŁ akumulacji, a pre
cyzując dalej — obciąże
nie dochodu narodowego 
inwestycjami, k;óre stano
wią zasadniczą część aku
mulacji, są wskaźnikami 

ekonomicznymi, docierającymi do 
świadomości społecznej. I nic dziw
nego, różnica między dochodem na
rodowym a akumulacją, to spożycie, 
sprawa warunków bytowania każ
dego obywatela.

Uwaga opinii społecznej słusznie 
skupia się, generalnie biorąc, na 
proporcjach podziału dochodu na
rodowego na akumulacje i spoży
cie. Ale doceniając celowość takie
go podejścia, trzeba koniecznie 
zwrócić uwagę, że jest to dopiero 
pierwszy krok, że sprawa się nie 
zaczyna i nie kończy na globalnym, 
ostatecznym podziale dochodu na
rodowego. Jego składniki, akumu
lacja i spożycie są przecież wiel
kościami wynikowymi, które są za
leżne od istniejących w gospodarce 
proporcji, niezbędnego na przyszłość 
tempa przyrostu dochodu narodo
wego itd.

Problem, z grubsza biorąc, pole
ga więc nie na tym, żeby mecha
nicznie zmniejszać obciążenie inwe

stycyjne. lecz na tym, aby zwięk
szyć efektywność inwestowania, to 
jest maksymalizować przyrost do
chodu narodowego z poczynionych 
wkładów inwestycyjnych. Jest n.b. 
metoda rozwiązywania sprzeczności 
preferencji społecznych. Należy bo
wiem pamiętać, że obok postulatów 
zmniejszenia obciążenia inwestycyj
nego. występują również żądania 
inwestycyjne.

Zmniejszenie skutków obciążenia 
inwestycyjnego rozkłada się na 
wiele czynników związanych z 
usprawnieniem gospodarowania i 
samego procesu inwestowania, z 
rozpoznaniem ^pkładników, które

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

pomnażania wartości dodatkowej. 
Proces pomnażania tej wartości, 
jak wykazuje Marks w rozdziale 
o akumulacji kapitału, prowadzi nie
uchronnie do upadku kapitalizmu, 
do „wywłaszczenia wywłaścicieli”. 
Ale współczesny wykład pomija w 
tym rozdziale historyczną tendencję 
akumulacji kapitalistycznej. ab
strahuje od kwestii upadku kapita
lizmu. Przestoje więc faktycznie 
pełnić najistotniejszą funkcję wy
znaczoną mu w konstrukcji mark- 
sowskiej.

Rozdział o akumulacji kapitału 
traktując obecnie o procesie re
produkcji. czynnikach określają
cych wielkość akumulacji i orga
nicznym składzie kapitału oraz kon
centracji kapitału prowadzi tylko do 
wyjaśnienia kwestii bezrobocia oraz 
niektórych czynników określających 
położenie klasy .robotniczej. Jednak 
analiza ta nie jest obecnie wystar-

decydują o jego efektywności. Jed
nym z tych czynników jest struk
tura techniczna inwestycji, tj. udział 
robót budowlano - montażowych w 
inwestycjach produkcyjnych. Ta 
część nakładów inwestycyjnych, 
aczkolwiek do określonej granicy 
technicznej niezbędna, nie wpływa 
bezpośrednio na przyrost produkcji, 
a zatem dochodu narodowego.

Z tych to powodów ten składnik 
funduszu inwestycyjnego godny jest 
uwagi. Zmniejszenie udziału robót 
budowlanych, oczywiście do grani
cy technicznie uzasadnionej, stano
wi szansę zwiększenia efektywności 
inwestycji czy to przez zmniejszenie 
obciążenia inwestycyjnego czy przez 
inne powiązania, o których później 
będzie mowa.

Uwagi na ten temat nie będą ani 
odkryciem problemu, ani też jego 
wyczerpującym omówieniem, lecz 
tylko przypomnieniem, i po części 
popularyzacją kilku opracowań fa
chowych. Godzi się też przypdhn- 
nieć, że problem ten znalazł swoje 
odbicie w obszernym cyklu artyku
łów, zamieszczanych na lamach 
„Życia Gospodarczego" w 1967 r. 
pod ogólnym tytułem „Moderniza
cja”.

♦
Polepszenie struktury technicznej 

Inwestycji, zwanej także współczyn
nikiem gamma, zyskuje na znacze
niu, jeśli rozważyć je na tle pro
porcji. jakie kształtują się między 
wielkością majątku trwałego a przy
rostem dochodu narodowego. W In
stytucie Planowania przeprowadzo
no na ten temat badania, które opu
blikowali A. Markowski i J. Ma- 
żys1).

Z interesującego nas punktu wi
dzenia ważne są obliczone przez 
autorów współczynniki majątko-

czająca, by wyjaśnić 1® kwestie, 
gdyż położenie klasy robotniczej 
jest złożoną funkcją całokształtu 
układu stosunków ustroju kapitali
stycznego i powinna być rozpatry
wana w dalszych partiach progra
mu w osobnym dziale o pracy na
jemnej. traktującym o teorii płacy, 
zatrudnienia i położenia klasy ro
botniczej. Co się tyczy zaś pierw
szych części wykładu o akumulacji, 
to narzuca się potrzeba ich rozpar
celowania do rozdziału o rozsze
rzonej reprodukcji oraz do nowo 
utworzonego rozdziału, traktującego 
b teorii, kapitału, który powinien 
być umiejscowiony tuż po analizie 
wartości dodatkowej, bądź potrak- 
towany Jako dalsza część tej ana
lizy.

Drugi tom Kapitału Jest poświę
cony procesowi cyrkulacji kapitału, 
w tym także reprodukcji i. cyrku
lacji globalnego kapitału społeczne
go. Analiza reprodukcji od dawna

Rok XXIV

chłonności dochodu narodowe©!, 
średniej, która obrazuje stosunek 
między wartością majątku trwałego, 
przypadającą na jednostkę dochodu 

•narodowego i majątkochłonnoścf 
przyrostowej, wyrażającej stosunek 
przyrostu majątku trwałego do 
przyrostu dochodu narodowego Club 
produkcji. czystej przemysłu) w dą^ 
nym okresie.

Obliczenia obejmują okres lat 
1950—1970. W 1950 r. na 1 złotówką 
dochodu narodowego przypadało 5.5 
zł majątku, w 1955 r. — 4,0 zł; w 
1960 r. — 3,4 zł; w 1965 r. — 3.1 
zl; wielkofć przewidywana na 1970 
r. wynosi 2,9 zł. Te same wskaźniki 
wyliczone dla produkcji czystej 
przemysłu wvnoszą odpowiednio: 
3,5 zł; 2.5 zł; 2,3 zł; 2,1 zi i 2,0 zł.

Majątkochłonność przyrostowa 
wynosiła: w latach 1950—55 — 1.1 
zl; w latach 1955—60 — 1.7 zł: w 
latach 1960—65 — 2.1 zł. zaś wskaź
nik przewidywany na lata 1965—70 
wvnosi 2.4 zł. Odpowiednie dane 
wyliczane dla produkcji czystej w 
przemvsle wynoszą: 1,2 zł; 1,8 zł; 
1.8 zł; 1,9 zł.

Współczynniki te wykazują od
mienne tendencje. Majątkochłonnośd 
średnio spada, przyrostowa — roś
nie. W przyroście dochodu narodo
wego uczestniczy zarówno majątek 
,.starv”. Jak l-mowo instalowany. 
Na bazie tegn pierwszego dokonuje 
się bezinwestycyjny, lub nie wymą- 

* gający wielkich wkła^Sw, wzrósł 
dochodu narodowego (usprawnienia, 
wzrost kwalifikacji pracowników, 
zmianowości, modernizacja aparatu 
wytwórczego itp). To powoduje 
spadek majątkochłonności średniej, 
ale tempo tego spadku, jak można 
zauważyć, maleje nie kompensując 
tempa wzrostu majątkochłonności

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jest tradycyjnie umieszczana w ko$» 
cowych partiach programu ekono
mii. z H-ge tomu pozostał więc 
tylko wykład O ruchu okrężnym 
i obrocie kanitału. Nie pełni on 
żadnej samodzielrtój, istotnej funk
cji. Nie jest nawet pomostem łą
czącym analizę tworzenia i pomna
żania wartości dodatkowej (I tom) 
z analizą praw rządzących jej po
działem (III tom).

Programy z lat 1957—1960 słuszni* 
rezygnowały z tematu „ruch okręż
ny i obrót kapitału” jako z sa
modzielnego wykładu parcelująo 
niektóre jego części między Inne 
funkcjonalnie związane z nimi te
maty. Potem tradycja znów zwy
ciężyła. Wykład ten znów wszedł 
do programu. Wykazaliśmy po- 
wyżej, że nie Jest to uzasadniona 
Przemawia za tym także aspekt prze»
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• W Białymstoku, Bydgoss» 

czy 1 Katowicach zakończyły ob
rady wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze PZPR. 
Konferencja w Katowicach odby
ła się z udziałem I Sekretarza 
KC PZPR Wl. Gomułki, który 
wygłosił obszerne przemówienie 
(tekst podała prasa codzienna). 
Na konferencjach tych ustalono 
programy działania wojewódzkich 
organizacji partyjnych na naj
bliższe lata. Dokonano również 
wybo*ru nowych wojewódzkich 
władz partyjnych. W Katowicach 
I sekretarzem KW PZPR wybra
ny został członek Biura Politycz
nego KC PZPR E. Gierek, w Bia
łymstoku — A. Łaszewicz. w 
Bydgoszczy — J. Majchrzak.

• Rada Państwa ratyfikowała 
konwencję o niestosowaniu prze
dawnienia wobec zbrodni wojen
nych 1 zbrodni przeciw ludzkoi- 
ci, sporządzoną w Nowym Jorku 
dnia 26 listopada 1968 r.

9 Odbyło się posiedzenie Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów. Przy udziale przedsta
wicieli Prezydium WRN w Rze
szowie KERM zatwierdził podsta
wowe elementy dalszego perspe
ktywicznego zagospodarowania 
terenów górskich woj. rzeszow
skiego, mające na celu aktywiza
cję gospodarczą całości tych tere
nów. Przewiduje się m.in. przy
spieszenie rozwoju gospodarki 
leśnej i rolnej, w szczególności w 
zakresie gospodarki przemysło
wej, przy możliwie maksymal
nym wykorzystaniu lasów, tere
nów rolnych i zasobów mineral
nych, budowę dróg, zbiorników 
wodnych i innych obiektów, ro
zwój państwowych gospodarstw 
rolnych i osadnictwa indywidual
nego. Konkretne zadania w tym 
zakresie ustalono dla ministerstw 
i Prezydium WRN w Rzeszowie. 
KERM rozpatrzył także informa
cję Ministerstwa Przemysłu Lek
kiego w sprawie przebiegu reali
zacji Narodowego Planu Gospo
darczego w I półroczu br., zawie
rającą ocenę kształtującej się o- 
becnle sytuacji oraz wnioski 
zmierzające do zapewnienia peł
nego wykonania ustalonych za
dań i wzbogacenia zaopatrzenia 
rynku w wyroby przemysłu lek
kiego. W rozpatrzeniu tej. infor
macji wzięli udział także dyrek
torzy naczelni niektórych zjed
noczeń resortu przemysłu lekkie
go.

Na wniosek ministra finansów 
powzięto także uchwalę 'w spra
wie gospodarki finansowej przed
siębiorstw komunalnych oraz n- 
chwalę w sprawie gospodarki 
finansowej zarządów budynków 
mieszkalnych rad narodowych, re
gulujące kompleksowo całokształt 
spraw finansowych tych jedno
stek.

* Prezes Rady Ministrów 
mianował mgr. inż. Jana Kamiń- 
skiego podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Spożyw
czego i Skupu. Równocześnie 
prezes Rady Ministrów odwołał 
Stanisława Lindberga ze stano
wiska podsekretarza stanu w Mi
nisterstwie Przemysłu Spożyw
czego i Skdpn.

9 Prawie 14,5 mld zł, tj. o 
miliard zł więcej w porównaniu 
z ub.r. wyniosą tegoroczne kre
dyty. udzielane za pośrednictwem 
spółdzielni oszczędnościowo-poży
czkowych rolnikom, rzemieślni
kom oraz na zakupy ratalne dla 
ludności wiejskiej. Z kwoty tej 
ok.ll 650 min zl otrzymają rol
nicy na cele związane z intensy
fikacją produkcji rolnej. Kredyty 
te wykorzystane zostaną na za
kup nawozów mineralnych, na
sion. sadzeniaków, środków och
rony roślin, opłacanie usług pro
dukcyjnych, zakup żywego in
wentarza, maszyn i narzędzi rol
niczych oraz na remonty i bu
downictwo. Ponad 650 min Zł 
kredytów przewiduje się dla dal
szego rozwoju rzemiosła, bandlp 
i usług. Z pierwszeństwa w przy
znawaniu pożyczek będą korzy
stać rzemieślnicy świadczący u- 
stugi dla potrzeb rolnictwa i lud
ności wiejskiej. Prawie 2 mld zł 
może uzyskać ludność wiejska na 
zakupy ratalne.

• Polska wyeksportowała w 
1968 roku 26 min ton węgla ka
miennego. Był to od 1955 r. naj
wyższy roczny eksport. W tym 
roku sprzedamy za granicę jubl- 
leuszową 500-mln tonę węgla po 
wojnie.
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przyrostowej. Rezerwy bezinwesty
cyjnego wzrostu maleją. Towarzy
szy temu spadek udziału dochodu 
narodowego, który pochodzi z istnie
jącego majątku trwałego.

Wpływa to z kolei na tempo roz
woju gospodarczego. Aby go utrzy
mać na wymaganym poziomie, nie
zbędne staje się zwiększanie stopy 
inwestycji, co natrafia na ograni
czenia ekonomiczne i społeczne. Po- 
zostaje jeszcze możliwość zmniejsze
nia współczynnika majątkochłon- 
ności rozwoju gospodarczego. Ale i 
tu występują ograniczenia. Nie 
można bowiem rozwijać produkcji 
tylko w gałęziach o niskim współ
czynniku majątkochłonności, ani też 
bez‘ograniczeń zastępować maszyny 
i urządzenia pracą żywą. I tak do
chodzimy do struktury technicznej 
inwestycji, możliwości zmniejszenia 
majątkochłonności (kapitałochłon- 
ności) inwestycji przez obniżenie 
udziału robót budowlano-montażo
wych.

Z doświadczeń innych, uprzemy
słowionych krajów wiadomo, że w 
okresie silnej ekspansji rozwojowej 
majątkochłonność produkcji wzras
ta. Trudno się tutaj, w publicy
stycznym artykule, wdawać w ana
lizę, która pozwoliłaby orzec z wy
starczającym prawdopodobieństwem, 
że aktualnie podlegamy tym nie
odwracalnym tendencjom. Brak 
zresztą ku temu wyczerpujących 
analiz porównawczych. Jedno 
wszakże jest pewne, kontrolowanie 
wzrostu majątkochłonności produk
cji w zależności od warunków eko
nomicznych, zasobów osobowych i 
rzeczowych czynników produkcji, 
możliwości gromadzenia nadwyżki 
ekonomicznej itd. — jest dla nas 
dostępne.

Ponadto, a jest to aktualne, znacz
na nawet majątkochłonność pro
dukcji nie stwarza większych per
turbacji ekonomicznych, jeśli poz
wala szybko osiągnąć wyższą wy
dajność pracy, unowocześniać struk
turę produkcji i wpływać na jakość 
i nowoczesność wyrobów. Chodzi o 
to, czy nowo instalowany aparat 
wytwórczy, jego poziom techniczny, 
umożliwia ekspansję ekonomiczną 
na rynkach: krajowym i zewnętrz
nych.

Jeśli z określonych względów — 
jak to ma miejsce u nas — zbyt 
wolno następuje doskonalenie apa
ratu wytwórczego i unowocześnia
nie strukti>ry produkcji, to tym 
poważniejsze są powody, aby skon
centrować uwagę m.in. na struktu
rze technicznej inwestycji i nie po
mnażać tej części majątku trwa
łego, która nie wpływa wydatniej 
na postęp techniczno-ekonomiczny.

*

Wśród autorów, wypowiadających 
się na temat" struktury technicznej"

PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW HANDLU

I SPÓŁDZIELCZOŚCI
W końcu stycznia br. odbyło się 

w Warszav.’ie rozszerzone plenum 
ZG Związku Zawodowego Pracow
ników Handlu i Spółdzielczości po
święcone problemom handlu zagra
nicznego. Referat Przewodniczącego 
Zarządu Głównego, Romana Pola
kiewicza I dyskusja na plenum ob
jęły sprawy dotyczące zadań apa
ratu handlu zagranicznego i orga
nizacji związkowych w świetle u- 
chwaly V Zjazdu PZPR, kwestie or
ganizacyjno-ekonomiczne. pracy ide- 
owo-wychowawczej, warunków pra
cy i płacy oraz socjalno-bytowe.

Handel zagraniczny oczekują prze
kształcenia i nowe, poważne zada
nia. Codzienna jednak praca nastrę
cza wiele trudności. Poważne szan
se dla pokonywania tych trudności 
tkwią w aktywizacji ogniw organi
zacji związkowych.

W ciągu ostatnich 5 lat handel 
zagraniczny wykazuje się znaczny
mi osiągnięciami. Wzrósł znacznie 
udział handlu zagranicznego w two
rzeniu dochodu narodowego. Są to 
efekty, z których, obok pracowni

STOPIEŃ ROZWOJU POWIATÓW
Mamy Już poważnie rozwiniętą 

statystykę rozwoju gospodarczego w 
układach regionalnych, ostatnio np. 
(„Ż.G.” nr 5/68) informowaliśmy o 
dwutomowej „Statystyce powiatów 
1967”, w której można porównać 
wszystkie nasze powiaty pod wzglę. 
den np. struktury ludności, rozmia
rów zatrudnienia w przemyśle, wy
dajności w rolnictwie, wyposażenia 
w drogi, warunków mieszkanio
wych itd. itd. Ale czy na tej pod
stawie można skonstruować jakiś 
syntetyczny wskaźnik, określający 
ogólny poziom rozwoju gospodarcze
go poszczególnych regionów?

Niedawno GUS dokonał właśnie 
pierwszej tego rodzaju próby kom
pleksowego ujęcia stopnia rozwoju 
ekonomicznego powiatów uwzględ
niającego równocześnie 12 wskaźni
ków; gęstość zaludnienia, odsetek

Inwestycji, panuje zgodność, że: 
1) udział robót budowlano-monta
żowych jest u nas wyższy w po
równaniu z rozwiniętymi krajami; 
2) że celowe i pożądane jest obni
żenie tego udziału na rzecz maszyn 
i urządzeń. Różnice poglądów wy
stępują jedynie w kwestiach metod 
porównywania naszej gospodarki z 
wysoko rozwiniętymi krajami kapi
talistycznymi i co do przyczyn, po
dających tę niekorzystną dla nas 
różnicę, a ściślej — siły ich wpły
wu na występowanie zjawiska.

Jako czynniki określające struk
turę techniczną inwestycji wymie
nia się: strukturę gałęziową inwe
stycji produkcyjnych; relacje mię
dzy cenami obiektów budowlanych 
i cenami maszyn i urządzeń; etap 
rozwoju gospodarczego i postęp 
techniczny (w tym gęstość zalud
nienia, wielkość i odległość rynków 
zbytu); charakter realizowanych in
westycji (modernizacja czy budowa 
nowych obiektów); czynnik klima
tyczny i sposób organizowania dzia
łalności inwestycyjnej.

W płaszczyźnie porównań mię
dzynarodowych (obok analizy i spo
rów na temat warunków, jakie na
leży spełnić, aby porównania były 
poprawne) wypowiada się poglądy, 
że na wyższy u nas udział robót 
budowlanych w inwestycjach wpły
wają: struktura gałęziowa inwesty
cji i etap rozwoju gospodarczego2), 
mały zakres Inwestycji moderniza
cyjnych (charakter inwestycji)1) i 
wreszcie — czynnik organ.zacyjny4). 
Trzeba zaznaczyć, że chodzi tu o 
inaczej rozkładane akcenty, i że 
czynnik ostatni nie jest przez niko
go kwestionowany. Postronny czy
telnik odnosi zresztą wrażenie, że 
są to analizy i oceny komplemen
tarne oraz że możliwe byłoby szyb
kie ujednolicenie stanowisk, gdyby 
pozwoliła na to odpowiednia doku
mentacja statystyczna.

Dlatego w opracowaniach na 
omawiany temat zbyt często spoty
ka się sformułowanie: „brak jest, 
niestety, danych, które pozwoliły
by...”, i mając sporą ilość" wnikli
wych analiz — me staje nam śmiel
szych i skonkretyzowanych wnios
ków. Tak zatem, do wielu odczu
wanych dysproporcji, można śmiało 
zaliczyć dysproporcje między rangą 
i potrzebami usprawnień gospodar
ki inwestycyjnej a stanem zewiden
cjonowania jej przejawów Jest to 
niewątpliwa komponenta niedoma- 
gań w tej dziedzinie.

Jak kształtuje się u nas udział 
robót budowlano-montażowych w 
całości inwestycji?

Oto kilka danych, zaczerpniętych 
z przemvslu, gdzie Inwestycje w la
tach 1057—1165 stanowiły 46 proc., 
I tak w latach 1957—60 udział robśt 
budowlanych wynosił 54,5 proc., a 
w latach 1961—65 — 51.7, proc. 'V 
hutnictwie metali nieżelaznych 
wskaźniki wynosiły .w.tycllOkresach 
69,1 1 74,1 proc., w przemyśle pa

ków przemysłu, może być również 
dumna 26-tysięczna rzesza pracow
ników handlu zagranicznego, wyso
ko kwalifikowanych i wyspecjalizo
wanych w swoim zawodzie oraz sta
nowiący nadal poważną szansę dy
namizowania handlu zagranicznego.

Jednakże zawód pracownika han
dlu zagranicznego wymaga opieki i 
ochrony, racjonalnych bodźców eko
nomicznych. Wyjątkowo ciężkie są 
warunki lokalowe 70 rozwijających 
się central handlu zagranicznego. 
Do tego należy dodać nerwowe 
tempo pracy oraz ryzyko związane 
z obrotem poważnymi wartościami 
dewizowymi. *

Dlatego Związek, obok postulatów 
usprawnień organizacyjrtb - ekono
micznych. opracował również pro
pozycje dotyczące warunków pracy 
i płacy. Zadania te realizowane bę
dą wspólnie przez kierownictwo go
spodarcze handlu zagranicznego 1 
organizacje związkowe, które pod
jęły w tym celu specjalną uchwalę.

Z. M.

ludności miejskiej, zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej na 1600 
ludności, zatrudnienie w przemyśle 
na 1 060 ludności, nakłady inwesty
cyjne w gospodarce uspołecznionej 
na 1 mieszkańca, plony 4 zbóż z ha, 
bydło na 100 ha użytków rolnych, 
trzoda chlewna na 100 ha użytków 
rolnych, odsetek zelektryfikowanych 
gospodarstw rolnych, punkty sprze
daży detalicznej, obroty w handlu 
detalicznym na 1 mieszkańca oraz 
drogi o twardej nawierzchni na 100 
km2. Dla każdego z tych wskaźni
ków obliczono „wagę” decydującą 
o stopniu, w jakim wskaźnik ten 
wpłynie na miernik syntetyczny, 
który daje wszechstronny obraz o- 
siągniętego poziomu gospodarczego.

W rezultacie wielu skomplikowa
nych obliczeń (opis metody i wy
niki analizy zawiera specjalna pu

liw — 59,8 1 62,8 proe., w hutnic
twie żelaza — 60 j 56,5 proc., w 
przemyśle materiałów budowlanych 
— 62,6 i 55,7 proc., w przemyśle 
spożywczym — 48.3 i 41,6 proc., w 
przemyśle maszynowym — 44 i 41 6 
proc., w przemyśle poligraficznym 
— 27,7 1 28,3 proc.

Dane te poda je Z. Bogusławski w 
cytowanym artykule z „Ekonomi
sty”2) stwierdzając, że surowcowy 
czy przetwórczy charakter przemy
słu nie jest główną przyczyną wy
sokiego udziału robót budowlanych 
w inwestycjach danej gałęzi, cho
ciaż w przemyśle wydobywczym 
jest on wysoki, wyższy lub niewiele 
niższy od średniego. Różnice w 
technicznej strukturze inwestycji 
zaznaczają się natomiast wyraźnie 
między przemysłem przedmiotów 
wytwarzania a przemysłem środkow 
spożycia. W gałęziach zaliczanych 
do przemysłu środków produkcji 
udział robót budowlanych jest z re
guły wyższy. Z danych za 1 rok 
(1965) wynika, że przy średniej ca
łego przemysłu uspołecznionego — 
50,9 proc, i średniej dla przemysłu 
przetwórczego — 43,8 proc., udział 
robót budowlanych w przemyśle 
środków wytwarzania wyniósł 50.0 
proc., a w przemyśle produktów 
spożycia — 38,1 proc.

W latach 1961—65, yz porównaniu 
z okresem 1957—60, udział robót 
budowlanych obniżył się w więk
szości gałęzi o 5,1 proc., średnio
rocznie o 1 proc, (a w okresie lat 
1957—60 coroczne tempo spadku 
wynosiło 0,7 proc.). Największą ob
niżkę, od 27,5 do 10 proc., odnoto
wano w gałęziach przemysłu: odzie
żowego, wlókienniczeg), drzewnego, 
spożywczego, papierniczego, mate
riałów budowlanych, skórzano- 
-obuwniczego.

Ale, gałęzie te partycypowały w 
inwestycjach przemysłu tylko w 
23,8 proc. Gałęzie przemysłu, które 
obniżyły ten wskaźnik od 10 do 
5 proc., w inwestycjach uczestniczą 
w wysokości 49.4 proc. Zaś gałęzie, 
w których udział robót budowla
nych wzrósł, skupiają 26 8 proc, in
westycji. Podsumujmy: gałęzie, w 
których udział robót budowlanych 
spad! wolniej lub wzrósł’, stanowią 
blisko 80 proc, inwestycji przemy
słowych. lo zaważyło na igoniim 
tempie poprawy struktury inwesty
cji w przemyśle.

Nie jest ona zadowalająca, tym 
więcej, że Polskę dzieli jeszcze duży 
dystans od wysoko rozwinięty h 
krajów kapitalistycznych. Gdy w 
latach 1957—65 osiągaliśmy spadek 
robót budowlanych o 0.7 proc, w 
przemyśle Kanady wskaźnik ten 
wynosił 1.1 proc, i 1.8 proc, w prze
myśle przetwórczym USA. przy 
czym był to spadek od poziomu 
korzystniejszego niż u nas, gdzie 
rezerwy są większe.

Obrazują to najlepiej mniej syn
tetyczne dane, które podaje E. 
Rychlewski w cytowanym artyku

blikacja GUS), dokonanych zresztą 
przy pomocy .największego z na
szych komputerów (1CT-1905) otrzy
mano dość ciekawe zestawienia. I 
tal? np. okazało się. że 10 najwyżej 
rozwiniętych w Polsce powiatów (z 
wyłączeniem powiatów miejskich) 
to: Wolin, Kłodzko, Kołobrzeg, 
Dzierżoniów, Zgorzelec, Koźle, Mal
bork, Kamienna Góra. Nowa Sól i 
Stargard Szczeciński. Są tu powia
ty (zwłaszcza trzy pierwsze), które 
w poszczególnych wskaźnikach nie
wiele odbiegają od średnich krajo

USPRAWNIENIA FINANSOWEJ 

SPRAWOZDAWCZOŚCI

Ponieważ obciążenia Jednostek 
gospodarczych sprawozdawczością 
finansową są szczególnie duże — 
Główny Urząd Statystyczny podjął 
od 1965 roku prace zmierzające do 
usprawnienia sprawozdawczości fi
nansowej przedsiębiorstw uspołecz
nionych i zmniejszanie pracochłon
ności jej sporządzania. W rezulta
cie uzyskano tu już znaczne wyni
ki:

I tak zmniejszono liczbę obowiązu
jących rodzajów formularzy sprawo
zdawczości finansowej z 331 do 159, a 
więc przeszło o połowę; uzyskano 
to głównie w wyniku ujednolice
nia wzorów oraz zlikwidowania nie
których dotychczasowych formula
rzy. Równocześnie zmniejszono o 
ponad 30 proc, pracochłonność spo
rządzania tej sprawozdawczości, a 
to dzięki zlikwidowaniu wielu 
zbędnych pozycji, rubryk i informa
cji. Zmniejszono też liczbę instruk
cji z 52 do 27 (przy czym instruk
cje te zostały przepracowane w ce
lu większej przejrzystości oraz bar
dziej wyczerpującego określenia po
jęć. występujących w poszczegól
nych formularzach). No i dzięki te
mu można było skrócić terminy 
sporządzani* sprawozdawczości, 
zwłaszcza rocznej (o 10 dni). Przy 
czym zróżnicowano szczegółowość 
informacji sporządzanych na po
szczególnych szczeblach zarządza
nia, a więc zmniejszono zakres 
sprawozdań i informacji opracowy
wanych przez jednostki nadrzędne.

Ponieważ równocześnie zastoso
wano optymalne układy graficzne 
oraz wydatnie zmniejszono formaty 
formularzy sprawozdawczych, przy 

le t „Ekonomisty”. Np. kubatura 
budynku głównego, przypadająca na 
na i kW mocy instalowanej w pol
skich elektrowniach i turbozespo
łach o mocy 50—55 MW. wynosi w 
elektrowni Konin — 1,7 m3. Jaworz
no U — 1.3 m3. Skawina — 1.2 m3, 
podczas gdv w elektrowniach an
gielskich. amerykański h wynosi 
przeciętnie około 0.9 m3. Wydajność 
przestrzenna hali uboiowej w nie
których naszych zakładach mięs
nych. stanowi 10—.0 proc, w sto
sunku do podobnych zakładów w 
USA.

Niekorzystne kształtowanie me 
struktury lechmc<.iiej inwestycji 
wiązane jest z małym zakresem 
rozbudowy i modernizacji obiek
tów. W tym kierunku idą rozwa
żania Cz. Żółkiewskiego"), który 
stwierdza, że w latach 1960—65 naj- 
•większy spadek udziału robót bu
dowlanych notuje się w gałęziach, 
gdzie wzrosły nakłady na moderni
zację i rekonstrukcję. Jest to teza 
generalnie słuszna, gdyż im wyższe 
są współczynniki majątkochłonności 
przyrostowej produkcji i im dłuższy 
jest czas zwrotu nakładów, tym 
większy powinien być zakres inwe
stowania w istniejący majątek trwa
ły.

Zwraca się jednakże uwagę, źe ta 
możliwość poprawy struktury tech
nicznej inwestycji jest przeceniana. 
Pozytywne efekty inwestycji moder
nizacyjnych mogą istotnie wystąpić 
wtedy, gdy można wykorzystać le
piej istniejące powierzchnie pro
dukcyjne, infrastrukturę itd. Inaczej 
adaptacja budynków dla nowych 
maszyn i urządzeń wypada niekie
dy drożej.

Inwestycje modernizacyjne nie są 
jednak — wydaje się — jedynym 
czynnikiem, wpływającym na struk
turę techniczną inwestycji. Wysuwa 
się tu ważki argument, że udział 
robót budowlanych w kapitalnych 
remontach, które obejmują przede 
wszystkim maszyny i urządzenia, 
wynosił w latach 1950—1964 około 
46 proc., czyli prawie tyle samo, co 
w inwestycjach nowych w Polsce, 
a znacznie więcej niż w rbzeziruę- 
tych krajach kapitalistycznych.

*

Już z tych fragmęntarycznvch 
uwag wynika, że poprawa struk
tury technicznej inwestycji przeni
ka do wszystkich ogniw procesu in
westowania i gospodarowania w 
ogóle Tam też trzeba szukać dźwig
ni uruchamiających tę rezerwę.

Trzeba się zgodzić z autorami, 
którzy źródło rozrzutności budowla
no-montażowej upatrują w całej 
gospodarce inwestycyjnej, min. w 
łatwości dostępu do środków inwe
stycyjnych. Zwróćmy uwagę, zacze
pienia się o plan, rozpoczęcie bu
dowy, to przede wszystkim nakłady 
budowlane. Roboty te później Się 
wych, ale charakteryzują się rów
nomiernym rozwojem gospodarczym 
i w sumie uprzemysłowienie łączy 
się tu z dość wysokim stopniem 
zurbanizowania i z intensywną go
spodarką rolną. Natomiast w gru
pie powiatów najsłabiej rozwinię
tych znajdują się głównie powiaty 
północno-wschodniej części kraju, 
gdzie mimo osiągnięć i postępu w 
niektórych dziedzinach życia gospo
darczego brak jednak równomier
nego rozwoju.

(8.)

równoczesnym dostosowaniu ich do 
potrzeb technicznego opracowywa
nia danych — uzyskano poważną 
oszczędność papieru liczoną w 
dziesiątkach ton. Poprzez zmniej
szenie liczby formularzy i instruk
cji uzyskano też, obniżkę kosztów 
składu drukarskiego.

Największe zmniejszenie liczby 
rodzajów formularzy nastąpiło w 
sprawozdawczości jednostek spół
dzielczych: tylko w 1968 roku w 
stosunku do 1967 roku zmniejszono 
w pionie spółdzielczości liczbę for
mularzy sprawozdawczych ze 114 
do 24 wzorów! Równocześnie opra
cowano jedną, ujednoliconą instruk
cję w miejsce poprzednio obowią
zujących 12.

W rezultacie wszystkich tych 
usprawnień i uproszczeń sprawo
zdawczości finansowej — osiągnię
to już wyraźną poprawę jakości 
tych sprawozdań, a równocześnie 
skrócono terminy opracowywania 
informacji statystycznych i zmniej
szyła się ich pracochłonność. Mimo 
że ograniczając całą’ sprawozdaw
czość finansową o przeszło jedną 
trzecią wprowadzono do niej (w 
ramach pozostałych dwóch trze
cich) szereg nowych informacji 
niezbędnych do operatywnego za
rządzania (takich jak np. wskaźniki 
rentowności), czy też niezbędnych 
dla potrzeb władz terenowych.

Prace nad dalszym usprawnia
niem sprawozdawczości — nie tylko 
zresztą finartśowej — będą nadal 
kontynuowane przez Międzyręsorto- 
wą Komisje do Spraw Jednolitego 
Systemu Ewidencji I Statystyki 
Gospodarczej. (S.> 

przedłużają, wzrastają koszty, ta* 
nieczne stalą się przeróbki, bo eza* 
biegnie i zmienia się parametry 
przyszłego obiektu itd.

Wysoki udział tohót budowlanych 
ze swej istoty wydłuża cykl inwe- 
stycvjnv. Ale sprawa na tym się 
nie kończy. Rozpoczęcie inwestycji, 
które ma najpierw charakter bu
dowlany, powoduje zmiany w kraj
obrazie. pobudza do powierzchow
nych uniesień nad uprzemysłowień 
niem kraju, mieści się — trzeba tu 
podkreślić — z reguły w ramach 
naszych technologicznych i produk
cyjnych możliwości. Inaczej jest 1 
wyposażeniem w maszyny I urzą
dzenia produkcyjne, które są uza
leżnione od poziomu produkcji kra
jowej. albo od importu.

Jednym z celów naszej polityki 
Inwestycyjnej jest podnoszenie po
ziomu technicznego aparatu wy
twórczego. Nie zawsze takie warun
ki może snetnić produkcja krajo
wa. Znane są też trudności Impor
towe. W efekcie więc, skoro bu
dowlana część inwestycji jest za
awansowana albo na ukończeniu, 
wybierając mniejsze zło. decyduje
my się na instalowanie dostępnych, 
ale przestarzałych maszyn i urzą
dzeń.

W ten sposób dochodzimy do Jesz
cze jednej przyczvnv utrwalania się 
starej techniki wytwarzania I struk
tury produkcji, co znowu wyzwala 
nowv łańcuch przvczvn, które wpły- 
wają na udział robót budowlanych 
w inwestycjach. Przestarzałe teęh- 
nicznie maszyny i urządzenia ma
ją większe rozmiary, są cięższe. ■ 
to wymaga zwiększenia nakładów 
typu budowlanego.

Nie dociekając Już dalej ogniw 
tego łańcucha przyczyn i skutków 
stwierdzimy, że zmniejszanie udzia
łu robót budowlano-montażowych 
stanowi niebagatelną rezerwę. Re
zerwa ta — wygospodarowana, nie 
na pniu — może bvć rozdyspono
wana na doskonalsze (i droższe) 
wyposażenie obiektu, na inwestycje 
mieszkaniowe, może zmniejszyć na
pięcie bilansu materiałów budowla
nych i mocy przerobowych, w bu
downictwie itd. Te i inne efekty 
wpływają na usprawnienie 1 pota
nienie procesu inwestowania.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

1) ..Ekonomlsts" nr 41M7 — „Rola 
Istniejącego 1 nowego matatku trwałe
go w przyroście dochodu narodowego”.

Z) Z. Bogusławski — ..Struktura tech
niczna Inwestycji” — ..Ekonomista” nr 
1'19S8: „ŻG.” nr 28 1967 — „fproszczonł 
porównania".

3) Cz. Żółkiewski — „Współczynnik 
gamma a efektywność" — „ŻG." nf 
24 1967.

4) E. Rychlewski — ..Struktura tech
niczna współczynnika kapltatochlonnoś- 
ci" — ..Ekorromista" nr 3 1968; ..Struktu
ra techniczna Inwestycji" — ,.2.G " nr 
16 1967; „Spór, o współczynnik gamma” 
— „Ż.G." nr 43,1967.

INWESTYCJE 
I ŚRODKI 

TRWAŁE 
W ROLNICTWIE

Główny Urząd Statystyczny wydał 
kolejną publikację w serii „Staty
styka Polski __  Materiały statystycz
ne” pt.: „Inwestycje i środki trwa
le w rolnictwie 1946-1967”.

Z opublikowanych danych wyni
ka. że nakłady inwestycyjne ogółem 
na rolnictwo w latach 1946-1967 wy
niosły 236 mld zł (w cenach 1961 r.). 
Nakłady inwestycyjne w ostatnich 
siedmiu latach (1961-67) na rolni
ctwo wyniosły 131.6 mld zł, co ozna
cza wzrost o ok. 30 proc, w stosun
ku do poprzedniego 15-lecia (1946- 
1960)

W okresie planu 6-letniego udział 
nakładów na rolnictwo wynosił 10 
proc., w 5-leciu 1956-60 — 12.2 
proc., w 1961-65 — 13.3 proc., a w 
latach 1966-67 — 15.3 proc, ogól
nych nakładów w gospodarce naro
dowej.

Udział środków trwałych pro
dukcyjnych w rolnictwie (bez stada 
podstawowego) w ogólnej wartości 
środków trwałych w gospodarce na
rodowej. według stanu na począ
tek 1967 roku, wynosi ok. 28 proe. 
(łącznie ze stadem podstawowym 
ok. 31 proc.). Z ogólnej wartości 
produkcyjnych środków trwałych w 
rolnictwie przypada ok. 79 mld zl 
na maszyny i urządzenia techniczne 
oraz środki transportowe. Z sumy 
tej przypada 54 proc, na indywidu
alne gospodarstwa rolne. Jeżeli 
jednak uwzględni się maszyn? I 
ciągniki będące w posiadaniu kółek 
rolniczych, które głównie obsługują 
indywidualne gospodarstwa rolne, 
to udział ten wynosi ok. 70 proc.

(W

SPROSTOWANIE
Do artykułu W. Przelaskowsklega 

pt „Plan, rachunek ekonomiczny I 
rynek socjalistyczny" (ZG nr 3/69) 
wkradł się błąd. Ostatnie zdanie 
pierwszego akapitu w szpalcie szó
stej (str. 8) powinno brzmieć: „Jest 
to podstawowe zagadnienie, którego 
nie rozwiążemy przez samo tylko 
odwoływanie się <io rynku lub syg
nałów rynkowych”.



H
istoria teł inwestycji — 
poznańskiej proszkami W 
Zakładzie Produkcji Środ
ków Piorących. włączonym 
niedawno do „Lechii” — 
jest zarazem historią „1X1 

BV' Tego towaru, który w rekordo
wym tempie zdobvl sobie popular
ność polskiej klienteli tak znaczną, 
te dziś nie bardzo nawet potrafimc 
Bobie wrohrazić, ;ak można obejść 
Sie bez „IXI 65”.

Ale inwestycja, która zapewniła 
nam „IX! 65”. nie należy do udanych. Historia jej powinna stać się 
nauką dla tych wszystkich.- którzy 
sięgają po inwestycyjne złotówki.

Projekt budowy w Poznaniu uni
wersalnej proszkami o zdolności 
produkcyjnej rzędu 20 tys. ton rocz
nie zatwierdzony został w lutym 
1959 roku. Podjęta w rok później 
jej budowa zakończona została w 
1963 r. W czerwcu 1963. po trzymie
sięcznym rozruchu technologicznym, 
proszkarnia wyprodukowała pierw
szą partie w ilości 307 ton wobec 
1300 ton planowanych na pierwsze 
miesiące jej eksploatacji. We’wrze
śniu produkcja przewyższyła dwu
krotnie poziom czerwcowy, ale cią
gle jeszcze była znacznie niższa od 
przewidywanej.

Zwiedzałam te proszkarnie w paź
dzierniku 1963 roku. Relacje prze
kazałam w artykule „Droga do Sa
mu” (ŹG nr 45/63). Przypomnę .tyl
ko. że w pól roku pn przekazaniu 
nowego obiektu do eksoloatacji na- d 
prawa i wvmiana urządzeń zabierała tvle czasu co i produkcja. Już 
wówczas nikt się nie łudził, że pro
szkarnia osiągnie planowaną zdol- 
PO PRZECIĘCIU WSTĘGI

Od SAMU do 1X1
rość produkcyjną bez poważnych 
dodatkowych inwestycji. Te pesymi
styczne prognozy przyszłość potwierdziła w całej rozciągłości.

W 1964 roku nowa proszkarnia 
dostarczyła 12.7 tys. ton środków 
do prania. W drugim roku jej eksploatacji różnica pomiędzy planowa
ną i osiąganą produkcją sięgała 
więc — Jaagatelka — 7,3 ,tys. ton. 
Tyle, ile wynosiła wówczas roczna 
produkcja przeciętnej wielkości pro
szkami.

A co najważniejsze „Sam” — pro
dukt nowej proszkami nie miał wła
ściwości syntetycznych środków do 
prania. To samo można było powie
dzieć o innym wyrobie wytwarza
nym w oparciu o te surowce syn
tetyczne („Mig”). Ale przecież nie ■ 
dla takiej produkcji wyposażono 

“ proszkarnię w rozpyłoWą’ ' Wieżę su- ” 
szącą, zakupioną zą dewizy,,. Jako 
niezbędną dla .produkcji proszków 
syntetycznych.

W końcu 1965 roku, czyli w 6 lat 
po zatwierdzeniu projektu budowy 
uniwersalnej proszkami w Pozna
niu. a w dwa lata z okładem po 
przekazaniu jej . do eksploatacji, po
jawiły się wreszcie na rynku syn
tetyczne środki do prania. Pod na
zwą IXI — zapożyczoną od stołecz
nej „Urody”, która jako pierwsza 
podjęła produkcję tych wyrobów, 
lecz w ograniczonej ilości i o .pro
blematycznej, zdaniem wielu.' jako
ści. Dostawy IXI 65 w pierwszvm 
roku ich produkcji — w roku 1965 
— wynosiły zaledwie l.H tys. ton, 
udział ich w produkcji proszkami 
sięgał ok. 15 proc. W następnych 
latach dostawy IXL 65' dynamicznie 
rosną, z 9.2 tyś. Ton W |96ff r. db 
ponad 16 tys. toń w ub. roku, gdy 
wytwarzano już wyłącznie ,;TXI -65”.

A wiec .— ̂ sukces?” Przypominam, 
Że możliwością próSzkamiJ Oceniano 
na 20 tys. ton rocznie: Tymczasem 
najwyższy poziom. Jaki dotychczas- 
osiągnęła, (w ub. roku) b.rł o 20 
proc, niższy od planowanego.

W zakładzie zwrócono mi jednak 
uwagę, że wprawdzie proszkarnia 
nie osiągnęła produkcji na poziomie 
zakreślonym projektem, ale za, to 
dostarcza znacznie więcej syntety
cznych środków niż oczekiwano. Rzeczvwiście: projekt przewidywał 
produkcję proszków syntetycznych i - tradycyjnych, tj. opartych na „my
dle. Proszkarnia zaś obecnie wytwa
rza wyłącznie „IXI 65”, co do pe
wnego stopnia usprawiedliwią niż
szy poziom produkcji w porówna
niu z założonym. Jednak do pew
nego tylko stopnia.

W ciągu trzech pierwszych lat po 
podleci u pracy, gdy . proszkarnia 
produkowała proszki mieszane. Wy
twarzano je w ilościach: 12.7 tys. 
ton w 1964 r„ 11.9 tys. ton w 1965 f. 
1 10.6 tys. ton w 1966 r. Najwyż
szy osiągnięty poziom produkcji w 
tych latach różnił się więc od pla
nowanego o ponad 35 proc. Z. tym, 
te po podjęciu wreszcie wytwórst- 
wa proszków o właściwościach ,,IXI 
65”. produkcja, jak widąć, spadła 
(w 1965 i w 1966 r.). Liczby te ilu
strują rzeczywiste możliwości-.pro
szkami, które jak widać zawsze — 
również przed podjęciem .produkcji 
„IXI 65" — były niższe ód prze
widywanych.

*
Jakie bvłv główne przvczmv trudności z uruchomieniem proszkami i 

następnie os:ągnieciem projektowych 
zdolności produkcyjnych? Pierwsza z 
nich to wadv importowanych urzą
dzeń. Zagraniczny dostawca zawiódł, 
gdyż urządzenia wieży suszącej 
(o wartości sięgającej 33 proc, 
całe! tei inwestycji) nie działały 
sprawnie, a w ogóle nie reprezen
towały poziomu techniki światowej 
g końca lat pięćdziesiątych Drwią 
przyczyną było wadliwe wykonanie 
proiekm krajowej części wvnosa- 
Żema. Trzecia przyczyna — to do
staw’- surowca nienormatvwneeo. 
typu surogat (i to kiepski), co by

ło wm|klem niezsynchronizowani» 
w czasie innvch Inwestycji rodzi
mego przemysłu chemicznego.

Szczególną jednak rolę odegrała 
przyczyna pierwsza. Niedokładnie 
przeprowadzono ..zwiad” za granicą. 
W rezultacie powierzono zamówie
nie firmie znane! z innvch urządzeń, 
ale o małym doświadczeniu w pro
dukcji wyposażenia dla tego tvpu 
proszkami. Z tym jednak, że ofertę 
tej właśnie, a.nie innej firmy przyr 
jęto głównie dlatego, iż zdecydowa
ła się na częściowe tylko wyposaże
nie proszkami. Inwestor bowierp za
mierzał zbudować pierwszą w kraiu 
tego typu proszkarnie przy znacz
nej pomocy rodzimych zakładów. 
gdvż nie dysponował możliwością 
wyposażenia jej w komplet urzą
dzeń. za które trzeba płacić dewizami.

Czy iednak można wyciągnąć stad 
wniosek, że oszczędności dewizowe 
bvlv główna przyczyną niemożności 
osiągnięcia potem projektowan”ch 
mocv produkcyjnych przez prosz
karnię? Czy za przyczynę niepowo
dzeń można uważać prototypowy 
charakter inwestycji prowadzonej w 
w dodatku przez inwestora bez do
świadczenia?

Sięgnę do innego przykładu. To
ruńska ..Elana”, inwestycja o pro
totypowym charakterze, też nie jest 
wyposażona w komplet importowa
na eh urządzeń. Projekt „Elany" o- 
pracowanr został w kraju i prze
widywał częściowe dostawy krato
wych maszm. Produkcie tvch yma- 
szvn bielska ..Befama” nod;ela po 
raz pierwszy właśnie dla ..Elanv”. 
I w trzy miesiące po przekazaniu do
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eksploatacji’ — „Elana” rozpoczęła 
normalną produkcję, na poziomie 
odpowiadającym projektowi...

Ale „Elanę” projektowały biura 
projektowe, które zainstalowały na 
terenie budowy przyszłego kombi
natu włókien poliestrowych coś w 
rodzaju pogotowia. Ci, którzy pro
jektowali „Elanę” uważnie śledzili 
jej budowę, ich rękoma usuwane 
były niedokładności i omvlki w pro
jektach. przy pomocy autorów proje
któw inwestor rozwiązywał nieocze
kiwane problemy, jakie niesie z so
bą każda niemal inwestycja, nieza
leżnie od stopnia jej przygotowa
nia. Przv projektowaniu „Elany” 
popełniono niejeden błąd, ale błędy 
te były usuwane, ' zanim przybrały 
kształt ukończonego obiektu, zanim 
zostały utrwalone w ■ postaci nie
przydatnych urządzeń. Nowe pro
blemy były tu usuwane szybko i 
bez tłumaczenia się brakiem do
świadczenia...

Poznańska proszkarnia nie miała 
takiej opieki ze strony projektan
tów. Inwestor nie miał więc z kim 
dzielić swoich wątpliwości o przy
datności niektórych urządzeń, me 
miał też do kogo zwrócić się z proś
bą o pomoc w usunięciu wad urzą
dzeń. które nie zdały w praktyce 
egzaminu. Autor projektu, był nim 
„Cukroprojekt”, n:e miał doświad
czenia w projektowaniu tego tynu 
obiektu, ale nie miał i czasu dla 
inwestora tego obiektu. Losv inwe
stycji. które’ był współtwórcą, prze
stały go interesować w momencie 
przekazania dokumentacji. Przesta
ła ao interesować faktycznie spraw
ność prototypowych przecież Urzą
dzeń...

- Inna rzecz, że projektanci mogli 
się mylić. Dlaczego jednak KOPI 
zatwierdzała projekty oparte na błę
dnych założeniach? Niepodobna po
wiedzieć inaczej o urządzeniach w 
istocie dość prostych, a obciążonych 
elementarnymi wadami. W takich 
np. zasobnikach na surowce można 
pewnie coś przechowywać, ale nie 
o właściwościach surowców używa
nych przez tę proszkarnię. Zasobni
ki są zbudowane w taki sposób, że 
mimo woli nasuwa się podejrzenie, 
czy projektanci znali te właściwo
ści.

I teraz Zakład Produkcji środ
ków Piorących zamierza przystąpić 
do przebudowy tych potężnych za
sobników. Póki produkcja była niż
sza od planowanej, póty można by
ło od biedy przechowywać surow
ce na poszczególnych piętrach pro
szkami, ale teraz to tymczasowe 
rozwiązanie nie da się już stoso
wać.

Nie wszystkie błędy można więc 
usprawiedliwić brakiem doświad
czenia. A w żadnym razie nie mo
żna szermować tym argumentem 
wówczas, kiedy w grę wchodzi i 
brak odpowiedzialności za to, co 
sie robi. Nie wypominałabym pro
jektantom tej historii, gdvby male 
zainteresowanie autorów projekta
mi urzeczywistnianymi na różnych 
placach budów nie było nagmin
nym zjawiskiem. Nadzór autorski? 
Od lat mówi się o potrzebie spra
wowania nadzoru autorskiego ze 
strony biur projektowych jako o... 
postulacie.

Co prawda to I sam inwestor nie 
bvł bez winy. Dawny „Tukan” (obe
cnie jest v filią „Lechii” i zwie się 
Zakładem Produkcji środków Pio
rących) nie miał naturalnie żadne
go doświadczenia w prowadzeniu 
tego typu inwestycji, bo proszkar
nia bvła pierwszą z budowanych po 
wojnie. Nie usprawiedliwia też ani 
zjednoczenia, ani też zakładu to. że 
np. laboratorium badawcze zakładu 
działa dopiero od tygodni. Nową 
produkcję podjęto właściwie bez 
•przygotowania, co niewątpliwie mia
ło duże znaczenie ula opanowania 
technologii.

Nowo powołane laboratorium ba
dawcze okazało się wręcz nieodzo

wne. prowadzone tu praee są nie
zwykle pomocne I cenne dla ist
niejącej od kilku lat proszkami. 
Choć jest to skromne jeszcze la
boratorium, usytuowane w „wygo
spodarowanych" dwóch małych po
koikach, to — dzięki niemu Za
kład Produkcji Środków Piorących 
może myśleć o podjęciu produkcji 
nowego asortymentu — łagodnych 
środków syntetycznych w płynie, 
przeznaczonych dla wielkich zakła
dów przemysłowych. Sprawa to wa
żna dla tysięcy pracowników, cho
ciażby poznańskiego tylko przemy
słu.

*
Na zakończenie — łyk optymizmu. 

Otóż niezależnie od mankamentów 
w technicznym „wystroju” proszkar- 
ni. prawdą jest, że o jej fatalnym 
starcie w niemałym stopniu przesą
dziły surowce. I właściwie dotąd pro
szkarnia nie mogła produkować syn
tetycznych środków, dopóki nie za
pewniono jej importowanych su
rowców.

Kiedy wreszcie podjęta została 
decyzja o imporcie surowców dla 
poznańskiej proszkami — okazałe 
się. że udział ich sięga 96.3 proc, 
wszystkich kosztów surowcowych. Z 
rodzimvch dostaw do produkcji syn
tetycznych środków kwalifikował się 
trlko... ług sodowy i woda. Nawet 
tektura do opakowań pochodziła z 
importu. Obecnie sytuacja jest już 
znacznie lepsza. Udział importu w 
kosztach surowcowych zmniejszył 
się do 41.6 proc., a w końcu tego 
roku oczekuje sie ieszcze wyraźniej
szych zmian na korzyść surowców 
chemicznych rodzimej produkcji.

Gdyby od razu przewidziano im
port surowców dia proszkami — 
start jej byłby prawdopodobnie zna
cznie lepszy. Użycie nienormatyw- 
nych surowców nie służyłoby pro
jektantom dla usprawiedliwiania 
własnych potknięć i przerzucenia 
odpowiedzialności za nie na użyt
kownika.

Gdyby jednak autorzy koncepcji o 
podjęciu przez chemię gospodarczą 
produkcji cennej nowości byli taki
mi realistami — do dziś prawdo
podobnie nie mogłyby się pojawić 
na naszym rynku syntetyczne pro
szki do prania. Nie wydaje się bo
wiem możliwe przeforsowanie tej 
inwestycji w sytuacji, gdy na rynku 
ostro występował defievt tanich 
proszków, wytwarzanych w oparciu 
o łatwiej dostępne surowce i pnźy 
znacznie tańszej technologii, cne 
mówiąc już o . kośztąch urząd/®!. 
Zatem ta tak potrzebna inwestycja 
„weszła do planu” dzięki temu, że 
przewidywano nakłady niższe od 
faktycznie potrzebnych, a więc dzię
ki „zaczepieniu o plan".

Choć trzeba przyznać, że na błę
dach uczymy się. Następna prosz
karnia o zdolności produkcyjnej 
rzędu 20 tys. ton rocznie ma być 
przekazana do użytku w końcu bie
żącego roku. Tym razem jednak 
urządzenia dla niej zakupiono już 
w znanej firmie, ale też za znacz
nie wyższą kwotę.

Równocześnie zaś, aby powięk
szyć możliwości produkcyjne ist
niejącej już proszkami — właści
wie przez całv czas prowadzi się 
tu dodatkowe inwestycje. Po wy
mianie części urządzeń i uzupełnie
niu istniejących dodatkowymi — 
niektóre fragmenty Wyposażenia zo- 
stały „przekonstruowane”, inne do
piero małą być przebudowane w 
ramach programu modernizacji, o- 
pracowanego w 1967 r. Pierwsza 
część przeprowadzanej modernizacji 
proszkami ma być zakończona w 
bieżącym roku. Zapewni ona zwięk
szenie produkcji do 18 tys. ton w 
1970 r. Drugi etap modernizacji ma 
być przeprowadzany w przyszłym 
roku i pozwoli zwiększyć produk
cję do ponad 20 tys. ton rocznie, 
m. in. po zainstalowaniu niektórych 
urządzeń z importu. A wiec „stara” 
proszkarnia osiągnie moce przerobo
we z co najmniej ośmioletnim opóź
nieniem.

Gwoli prawdzie rzec trzeba, .te 
modernizacja jest koniecznością spo
wodowaną również zmianami w te
chnologii. Model „starej” proszkśr- 
ni pochodzi z 1958 roku, a wówczas 
nikt jeszcze nie orientował się, jaki 

•typływ mają surowce używane do 
produkcji syntetycznych środków na 
zanieczyszczenie rzek. Alarm pod
niesiony w tej sprawie skłonił za
granicznych producentów do poszu
kiwania Innych surowców, tzw. od- 
budowywalnych biologicznie, czyli 
rozpuszczalnych w wodzie. Moder
nizacja. jaką przechodzi pierwsza 
proszkarnia. zmierza właśnie w kie
runku przystosowania jej urządzeń 
do technologii dostosowanej do su
rowców odbudowywalnych. Jednak 
przewiduje się tu i usunięcie man
kamentów powstałych w trakcie jej 
budowy, bądź też spowodowanych 
przeznaczeniem całej proszkami do 
produkcji wyłącznie środków do 
prania — „IXI 65". Proszku, które; 
go wciąż na rynku za mało.

Gdyby więc inwestycję lepiej 
przvgotowano. gdvby od razu po
myślano o właściwym doborze za
granicznego kontrahenta. gdyby 
projektanci rzetelnie interesowali się 
wykonawstwem prototypowego obie
ktu — już dziś mielibyśmy tego pro
szku więcej, cała inwestycja ko
sztowałaby o wiele taniej, a nakła
dy poniesione na nią zwróciłyby 
sie znacznie szvbciej.

Ale przmaimniei samo „TXI 65” 
nam się udało, lest to nlewątnliwi? 
Jeden z bardzie! udanych wyrobów 
naszego przemysłu.

ŁĄCZNOŚĆ 1971-1975 ca

TELEWIZJA
ZYGMUNT ZONIK

W
 POPRZEDNIM artykule 
(patrz Ż. G. nr 5) pod
jęliśmy próbę naświe
tlenia głównych kierun
ków rozwoju radtofonii 
w okresie najbliższego 

planu pięcioletniego. Przejdźmy 
obecnie do problemów telewizji. W 
chwili obecnej pokrywamy emisją 
telewizji 63 proc, powierzchni kra
ju z 78 proc, ludności. Uchwała 
V Zjazdu mówi o pokryciu całe
go kraju. W 87 proc, da się to zrea
lizować siecią nadajników, zwięk
szeniem ich ilości i mocy; pozo
stałe 13 proc, uzyska się w drodze 
instalowania przemienników (stacji 
retransmisyjnych).

Najwięcej pretensji telewidzów 
budzi sprawa jakości odbioru obra
zu i fonii. Szeroko na ten temat 
pisałem w „Życiu Gospodarczym” 
Nr 23 z 1967 r. i nie chciałbym się 
powtarzać. Podałem wtedy kilka 
przyczyn niedostatecznej jakości, 
zbyt dużej ilości usterek z przyczm 
technicznych. Mówiłem o brakach 
w wyposażeniu studia i na stacjach 
nadawczych, o konieczności wzmo
żenia kontroli emisi i ze sprawnym 
lokalizowaniem źródeł usterek. Pod
dałem ocenie telewizory krajowej 
produkcji. Od tamtego czasu na 
niektórych odcinkach nastąpiła po
prawa. ale poważniejsze przyczyny 
powstawania przerw i usterek po
zostały.

Prowizoryczne I pojedyncze tyl
ko linie radiowe, brak rezerwowych 
nadajników, nie najlepszej jakości 
odbiorniki — oto trudności, które 
musimy pokonać, aby stworzyć 
przodującą telewizję.

Tymczasem jednak warszawiacy 
przeżyli kilka dni „czarnych" w 
grudniu ub. r. kiedy jakość nada
wania była wprost nie do przyjęcia. 
Szeroko pisała na ten temat prasa. 
Źródło tych usterek tkwi w tym, 
że obecny nadajnik rezerwowy jest 
przestarzały i w dodatku ze wzglę
du na niską moc może zapewnić 
odbiór tylko na terenie stolicy. 
Drugi nadajnik 30 kW pracuje 
więc stale, bez przerw, nie podlega 
racjonalnej konserwacji, i od czasu 
do czasu zdarza się. jak we wspom
nianym wypadku, że po wielu go
dzinach pracy lampy odmawiają 
posłuszeństwa. Wówczas uruchamia 
się z konieczności ów nieodpowied
ni nadajnik rezerwowy. Stąd pilna 

' konieero??^ '“źhfńśtajówania w sto
licy jeszcze jednego nadajnika.

Pogorszenie obrazu wystąpiło nie 
tylko w Warszawie., ale i na nie
których innych terenach kraju. 
Najczęściej występującą przyczyną 
jest brak sprzętu rezerwowego 
i pomiarowego. Wystarczy podać, 
że Moskwa nadaje program z po
mocą 8 nadajników, a BBC na 3 
programy posiada 10 nadajników, 
co pozwala na dobrą konserwację, 
a tym samym — dobrą jakość emi
sji i odbioru.

Program na lata 1969—75 prze
widuje instalowanie nadajników 
rezerwowych. W pierwszej kolej
ności nadajnik taki otrzyma War
szawą —' właśnie trwa jego mon
taż. a następnie Łódź. Gdańsk. Lu
blin itd. 'Założono też w planach 
uporządkowanie sieci linii radio
wych oraz ich rozbudowę. W pierw
szej kolejności zapewni się spraw
ność działania linii: Warszawa- 
Łódź—Katowice—Kraków. Wyposa
żenie Jej w nowoczesną aparaturę 
umożliwi jednoczesne, dwukierun
kowe przesyłanie dwóch programów 
telewizyjnych. Obok tych uspraw
nień należy zbudować ok. 10 stacji 
telewizyjnych dużej mocy I uzu
pełnić liczbę stacji retransmisyj
nych co «najmniej do 200, tak aby 
nieomal w całym kraju można by
ło odebrać I program.

Dla wprowadzenia II programu 
uruchomi się wiele nowych nadaj
ników i zdubluje linie radiowe. 
Według początkowych ustaleń na
dawanie II programu TV miało na
stąpić w Warszawie w 1968 r., ■ 
następnie sukcesywnie w innych 
ośrodkach. Obecnie uruchomienie 
nadawania przewiduje się w 1970 r. 
równocześnie w Warszawie. Łodzi, 
Katowicach I Krakowie, przejścio
wo jedynie dla samych tych jniast. 
Dla objęcia zasięgiem odbioru ca
łego obszaru kraju — to już spra- 
wa lat dalszych, sięgających nawet 
poza planowaną pięciolatkę — ko
nieczne będzie zbudowanie sieci 
kilkudziesięciu stacji nadawczych, 
emitujących w IV zakresie często
tliwości. kosztem ok. 2,5 mld zł. 
Równolegle niezbędne jest rozwi
nięcie produkcji przystawek do 
istniejących telewizorów, które nie 
posiadają tego zakresu, a nowo pro
dukowane aparaty powinny już być 
wyposażene w IV zakres. Program 
ten wymaga poważnych środków 
finansowych, których wstępna 
koncepcja planu 5-letniego nie 
przewiduje. Tymczasem w ZSRR 
nadaje się już 4 programy telewizji.

Poważnych przedsięwzięć wyma
ga uporządkowanie sieci studyjnej. 
Jedynie nowo wybudowany ośro
dek krakowski odpowiada wszelkim 
wymaganiom. Pozostałe z reguły 
nie posiadają niezbędnego zaplecza 
produkcyjno-technicznego. Szczegól
nie trudna sytuacja istnieje w War
szawie. gdzie oba stare studia są 
bardzo przeciążone, a dwa studia 
w budowanej Rozgłośni Radiowo- 
Telewizyjnej znajdują się dopiero 

w próbnej eksploatacji. Dotkliwie 
odczuwa się brak pomieszczeń re
dakcyjnych, bazy filmowej, nie
zbędnego wyposażenia technicznego, 
a w szczególności aparatury do 
magnetycznego zapisu programów. 
Obecnie z konieczności stosowany 
system magnetowidu daje zlą ja
kość obrazu i powinien być wyeli
minowany. Studia powinny być 
masowo wyposażone w najbardziej 
nowoczesną aparaturę „Ampex” o 
doskonałej jakości. Niestety tylko 
3 kraje.’! to kapitalistyczne, produ
kują „Ampex”. Zbyt mało jest też 
wozów transmisyjnych.

Tak więc aktualny stan studyjne] 
bazy technicznej jest jeszcze w 
znacznym stopniu niezadowalający.

Spowodowane to jest głównie 
ograniczonymi środkami inwestycyj
nymi i dewizowymi, jakie przezna
czane były na telewizje (również 
i na radio) • w ubiegłym okresie — 
oraz opieszałym realizowaniem in
westycji objętych planami gospo
darczymi; szczególnie dotyczy to 
Rozgłośni (Centrum) w stolicy.

W celu nadrobienia poważnych 
zaległości w rozwoju bazy studyj
nej należałoby w latach 1971—76, 
niezależnie od nowo budowanej 
Rozgłośni Radiowo-Telewizyjnej, 
zbudować centralną bazę filmową 
oraz wybitnie rozbudować zaplecze 
produkcyjne w Warszawie i w in
nych ośrodkach.

Przemysł krajowy nie nastawia 
się na produkcję urządzeń filmo
wych i rejestrujących obraz, ani też 
urządzeń telewizji kolorowej. Stąd 
zachodzi konieczność wydatnego 
zwiększenia puli dewizowej na te 
cele.

Zgodnie z dawnymi planami i za
powiedziami. uruchomienie telewizji 
kolorowej miało nastąpić po 1970 r. 
W Instytucie Łączności funkcjonu
je doświadczalne studio, a w czasie 
trwania V Zjazdu delegaci mogli 
oglądać w Pałacu Kultury i Nauki 
specjalny program telewizji koloro
wej. emitowany z pomocą nadajni
ka, który normalnie pracuje dla 
programu czarno-białego. Ciągle 
więc TV kolorowa nie wychodzi 
ze stadium doświadczalnego, a jej 
j^uęhotpięnie to sprawa cl^ą jesz
cze dalekiej przyszłości. Tymczasem 
w ZSRR istnieje już normalny pro
gram, a Węgrzy wprowadzają go w 
r. b. w oparciu o krajowy sprzęt 
No. cóż. Chyba każdy się zgodzi, 
że hierarchia spraw jest następują
ca: I program o porządnej jakości 
i na całym obszarze kraju — II 
program — telewizja kolorowa. Ty
le, że tempo stawania się potrzeb 
i planów ciałem — zbyt wolne.

Przyrost abonentów telewizji Jest 
dość szybki, ale poziom liczbowy 
bezwzględny jeszcze nie imponu
jący. Z Nowym Rokiem 1969 liczba 
abonentów osiągnęła 3.430 tys., na 
koniec roku planujemy 3.850 tys., z 
czego tylko 920 tys. na wsi. Naj
większy przyrost zarejestrowanych 
telewizorów zanotowaliśmy w 1968 
roku, bo 496 tys., z czego na mia
sta przypadłe 33S tys., a na wieś 
161 tys.

Telewizja Jest „towarem chodli
wym” i stosunkowo szybciej poko
nujemy tutaj dystans, dzielący nas 
od wielu krajów, aniżeli w dziedzi
nie radia. Przy naszym wskaźniku 
„stelewizowania" kraju (tys. abo
nentów na. 100 mieszk.) wynoszą
cym z końcem 1968 r. — 9,2 (14,5 
miasta i 3.7 — wieś), w r. b. osiąg
niemy wskaźnik- 10.6, z czego w 
miastach 16.3 i na wsi 4,7) — NRD 
już w 1966 r. mogła się pochwalić 
wskaźnikiem 21.1, Węgry — 9.8, 
USA — 36,2. Jesteśmy na poziomie 
ZSRR, ale Bułgarię i Jugosławię 
bijemy na głowę, całkiem odmien
nie niż w radiofonii. Ale daleko 
nam do zawrotu głowy od sukce
sów, a poziom CSRS ze wskaźni
kiem 16.7 już w 1966 r. osiągnie
my dopiero za parę lat.

Jak przedstawiają się programy 
na następną 5-latkę? Plan perspek
tywiczny, uf konfrontacji z prakty
ką. zawyżył liczbę radioabonentów. 
a zaniżył stan abonentów tele
wizji. Przewidywał on 3.800 tys. w 
1970 r., gdy tymczasem liczba ta 
zostanie już w r.b. przekroczona. 
Ale już ustalenia 5.600 tys. abonen
tów na 1975 r. wydaja się realne. 
Potwierdził je obecny projekt 
wstępny nowej pięciolatki.

Interesująco wyglądają proporcje 
między stanem ilościowym abonen
tów radia i telewizji na wsi. O ile 
w zakresie radia abonenci wiejscy 

. stanowić będą w 1969 r. — 34.8 
prooc, o tyle w telewizji — 24 proc. 
Jest więc i w dziedzinie telewizji 
wiele do odrobienia na terenach 
wiejskich. Podana proporcja będzie 
się niwelować na korzyść telewizji, 
gdyż przyrost wiejskich radioabo
nentów jest niestety minimalny 
(per saldo, uwzględniając ubytek 
głośnikowych), a z drugiej strony 
przyrost zarejestrowanych posiada
czy telewizorów jest na wsi prawie 
równy przyrostowi w miastach. 
Tylko w JBG9 r. przybędzie na wsi 
170 tys. abonentów telewizji. Jak 
widać, wieś po części od razu zao
patruje się w telewizory, z niejedno

krotnym pominięciem „etapu radia". 
Pozornie świadczyć by to mogło ® 
wzroście standardu potrzeb na wĄ 
w gruncie rzeczy to zjawisko, któż® 
uważam za niekorzystne 1 niewłaś
ciwe mówi o czym innym: o nl® 
rozbudzonych, jeszcze zainteresowa
niach, a zwłaszcza o braku wolnej* 
czasu rolników w warunkach zaco
fanej. bo rozdrobnionej, gospodari® 
indywidualnej.

Pozornie mogłoby się wydać pas 
radeksem, ale to fakt, że okol* 
40 proc, rodzin w Polsce nie. Jest 
abonentem ani radia, ani telewizji. 
Istnieje natomiast Inne zjawisko] 
olbrzymia większość rodzin jest 
zaopatrzona i w odbiornik radio* 
wy, i w telewizor.

Zakreślony program w dziedzin!® 
rozwoju radia i telewizji wychodzi 
naprzeciw uchwale V Zjazdu, m® 
na celu jej pełną realizację. Z tego 
względu przekracza on w ogrom
nym stopniu projekt wstępnej kon
cepcji planu 5-letniego. który bazo
wał na starej zasadzie dawkowania 
szczupłych środków na urządzenia 
przekazu masowego. ^Okazuje się, 
że stara maksyma okazała się nie
słuszna. a nawet szkodliwa. Nowo
czesna baza środków masowego 
przekazu to zadanie nr 1 socjali
stycznego państwa, które musi 
sprawnie przeciwdziałać zaostrza
jącej sie kampanii polityczno-pro
pagandowej ze strony imperiali
stycznych ośrodków.

W tej sytuacji planowane wstęp» 
nie na lata 1971—75 środki inwe
stycyjne okazałv się niedostateczne 
i muszą ulec ogromnemu zwiększe
niu. I tak. w okresie 1966—70 sam 
tvlko resort łączności wydał na 
rozwój omawianej bazy około 800 
min zł. gdy na następną 5-latkę 
Komisja Planowania określiła su
mę ok. 1 260 min zł (wyłączam ra
diokomunikację). a resort podniósł 
żądaną kwotę do ok. 1:700 min zł. 
Teraz, po gruntownym przeanalizo
waniu potrzeb na tle uchwały 
V Zjazdu, resort wyszedł z postu
latem ustalenia limitu na inwes
tycje na wysokości 3 mld zł na 
okres przyszłej pięciolatki z rów
noczesnym Zhacznym wzrostem pu
li dewiz. Niezależnie od tego z od
powiednio wyższymi od dotychcza- 

- sowych propozycjami wystąpił tak
że Komitet do Spraw Radia i Tele
wizji „Polskie Radio”.

Ten poważny wzrost f^astycjl 
nie powinien zdetonować żadnego 
ekonomisty, gdyż dochodowość tej 
dziedziny, a zwłaszcza telewizji, 
jest bardzo duża i ma tendencję 
rosnącą. W 5-leciu 1966—1970 do
chody z opłat za abonament radia 
i telewizji wyniosą ok. 10,5 mld zł, 
koszty ukształtują się na poziomie 
ok. 5 mld zł, a wysokość inwesty
cji na 2 mld. Tak więc jeszcze do 
4 mld zł pozostanie Skarbowi Pań
stwa na czysto. W następnej pięcio
latce suma ta okaże sie znacznie 
wvższa. gdyż sama telewizja będzie 
przynosić ponad 2 mld zł średnio
rocznie. Tak więc można i trzeba 
zerwać z dotychczasową praktyką 
niedoinwestowania tego pionu^ 
ograniczania kosztów na porządną 
eksploatację sieci nadawczej, no 
i na program.

Te pseudooszczędności doprowa
dziły do tego, że brak np. stacji 
zastępczych, które można by prze
wieźć na samochodach interwen
cyjnie. szybko, żeby uniknąć przerw 
i zniekształceń obrazu. Trzeba by
ło dopiero V Zjazdu, żeby problem 
stanął w całej ostrości.

Oczywiście, już dziś jest duża 
poprawa w technice w stosunku do 
lat ubiegłych. Trzeba jednak praw
dzie spojrzeć w oczy i problem 
ogarnąć szeroko: nie Jia wiele zda 
się nawet tak duży wzrost limitów 
inwestycyjnych, jeżeli w parze nie 
pójdą odpowiednio wyprzedzające 
decyzje, dotyczące rozbudowy zaple
cza projektowego; -istniejące biura 
nie nadążają nawet za aktualny
mi potrzebami w tej mierze; są po
zą. tym objęte ścisłą deglomeracją. 
Poważnej rozbudowy wymagają Za
kłady Radiowp-Telęwizyjne resortu 
łączności, produkujące nadajniki 
ukf i telewizyjne; one także są ob
jęte deglomeracją Trzeba też Już 
dziś zorganizować nowe służby in
westycyjne.

Już teraz trzeba zakupić za grani
cą aparaturę pomiarową 1 złożyć 
zamówienia na urządzenia I sprzęt 
sieciowy i stacyjny.

Trzeba^ żeby przemvsl nastawił 
się na produkcję lepszych telewizo
rów. Ostatnio wypuszczony na ry
nek „Granit” jest dobry, ale mimo 
to nie sprostał ieszcze parametrom, 
cechującym aparaty z importu.

Na podkreślenie zasługuje pro
blem anten zbiorowych. Decyzję w 
sprawie ich instalowania podjęła 
Rada Ministrów uchwałą z 20 lute
go 1968 r. Ustalono odpowiedzial
nych za jej realizację I... Uchwała 
pozostałe na papierze. Podobno 
będzie się zakładać te anteny w 
budynkach oddawanych do użytku 
po 1970 r. Pod tym syzględem je
steśmy zapewne unikatem w Euro
pie. Upstrzyliśmy okna i dachy, a 
także psujemy te ostatnie, i tak nte ' 
będąc pewnymi swej anteny, która - 
wmontowana w jeden svstem obej
mujący radio • telewizję byłaby 
właściwie konserwowana przez ad
ministrację domów mieszkalnych, 
tak jak przewody gazowe czy wod- 
po-kanalizdeyjne.

Na koniec — sprawy ludzi. Jut 
w tej chwili brak w pionie radia 
I telewizji 100 inżynierów na stano
wiska wykonawcze, a w ciągu mi
nionych pięciu lat zrezygnowało a 
pracy prawie 200 Inżynierów. -Jest 
to'stan już obecnie alarmowy, a co 
będzie przy dwu- trzykrotnie jwtęk- 
szonych zadaniach w tej branży? 
Najwyższy czas, aby i te sprawy 
zostały rozwiązane w sposób pra
widłowy.

BCOKU
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O programie nauczania ekonomii kapitalizmu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ładowania programu. Ograniczony 
limit czasu wykładów zmusza do 
pomijania wielu istotnych proble
mów. Czy więc nie lepiej omawiać 
te właśnie problemy rezygnując z 
martwego w gruncie rzeczy tematu 
„rucn okrężny kapitału" (martwego 
jako temat samodzielny).

Trzeci tom Kapitału traktuje o 
podziale wartości dodatkowej (war
tość w ogóle). Marks zamierzał i po 
części przedstawił całokształt ruchu 
formacji kapitalistycznej, jako za
kończenie swego dzieła. Pisał o 
III tomie do Engelsa (w 1868 r.), 
że w zakończeniu przedstawi 
„całokształt ruchu w formie, w ja
kiej się on przejawia". A że płaca, 
zysk i renta „stanowią źródło do
chodów trzech klas — właścicieli 
ziemskich, kapitalistów i robotni
ków — rezultatem jest walka klaso
wa, w której ten ruch znajduje 
swoje rozwiązania 1 która prowa
dzi nieuchronnie do unicestwienia 
całego tego świństwa...”

Wydawałoby się, że konstrukcja, 
obecnego programu ekonomii, rezy
gnując z omówienia społeczno-eko
nomicznych granic kapitalizmu w 
wykładzie o akumulacji, zawrze tę 
kapitalną kwestię w jego ostatnim 
wykładzie. Niestety program i pod
ręczniki (skrypty) nie zawierają te
go tematu. Wypada tu przypomnieć, 
że w 1957 r. zgłaszałem w dysku
sji, by program ekonomii kapitaliz
mu kończył 'się tego rodzaju tema
tem (zob. „Ż.G.” 39/1957). A Oskar 
Lange proponował nawet, by temat 
ten był jednym z czterech podsta
wowych działów programu ekonomii 
politvcznej kapitalizmu ’).

Zdaję sobie sprawę, że opraco
wanie wykładu na ten temat nie 
jest bynajmniej łatwe. Można jed
nak przecież przedstawić ujęcie 
omawianego problemu przez Mark
sa, które było adekwatne dla XIX 
wieku, a w określonej1 mierze za
chowuje walory i do dzisiaj. Można 
i należy przedstawić modyfikację 
ujęcia tego problemu przez Lenina, 
która to modyfikacja była funkcją 
nowych warunków, tj. przekształ
cenia s*  kapitalizmu wolnokonku- 
rencyjnego w monopolistyczny. Moż
na również wykorzystać analizę te
go problemu dokonaną przez R. 
Luksemburg; wydaje się ona być 
szczególnie płodna pyzy omawianiu 
ekonomicznych granic współczesne
go kapitalizmu2). O sprawie tej 
traktuje także, jak wiadomo, 
uchwała XX Zjazdu KPZR oraz 
Deklaracja Moskiewska uchwalona 
w*  1960 r. na Naradzie Przedstawi
cieli Partii Komunistycznych i Ro
botniczych3).

*) Można też wykorzystać kry’yc»- 
nle Sehumpetera wizję zejśeja kapi
talizmu ze sceny życia społeczno-go
spodarczego.

‘) Pod tym względem dodatnio wy
różniają się niektóre podręczniki eko
nomistów burżuazyinych, np. znany 
podręcznik Samueisona. który posłu- 
gnłe się obficie weryfikacją staty
styczna obeimującę częstokroć okręg 
TO 1 więcej lat.

Materiału do opracowania danego 
wykładu jest więc dosyć. A to. że 
jego opracowanie nie jest bynaj
mniej łatwe, nie jest żadnym 
usprawiedliwieniem. Nie byłoby też 
usprawiedliwieniem, że temat tęnma 
już w znacznej części walor histo
ryczny. gdyż na poważnej części 
kuli ziemskiej kapitalizm zeszedł ze 
sceny i został zastąpiony przez 
ustrój socjalistyczni. Kapitalizm 
bowiem istnieje i abstrahowanie od 
kwestii jego społeczno-ekonomicz
nych granic test nie triko pominię
ciem koronnego tematu, lecz także 
rzutuje na cały tok programu na
dając po trosze jego wykładom 
obiektvwistvcznv charakter.

Logika współczesnego programu 
ekonomii wvmaga także. be koń
czył sie wykładem porównawczym 
formacii kao'talizm —socjalizm. 
Wprawdzie odnowiednie porównania 
mocą hvć dokonywane w wykła
dach ekonomii socjalizmu. Mogą 

też być czynione przy poszczegól
nych tematach ekonomii kapitaliz
mu. Niestety tego rodzaju porów
nań nie można spotkać zbyt wiele. 
Lecz nawet gdyby były, to nie za
stąpią całościowej analizy porów
nawczej, która powinna zamykać 
kurs ekonomii politycznej kapitaliz
mu.'-

Dawniej Istniała opinia, że temat 
ten me powinien być wyodrębniany 
w samodzielny wykład, gdyż ana
liza porównawcza może być w pew
nych kwestiach nieco kłopotliwa 
(stosunkowo wyższa stopa życiowa 
w rozwiniętych krajach, rzekomo 
sprawniejsza gospodarka itp.). Już 
wtedy było to chowaniem głowy 
w piasek i tym bardziej teraz tak 
należałoby określić tego rodzaju 
stanowisko, Porównania te przecież 
czynią za nas sami słuchacze wy
kładów (j me tylko oni), od któ
rych trudno wszakże wymagać, by 
czynili to trafnie. Nie mówimy tu 
już o wypaczającym oddziaływaniu 
tzw. demonstration effect oraz im
perialistycznych środków masowego 
przekazu.

Porównawcza analiza wymaga ca
łościowej konfrontacji obu forma
cji. Chodzi nie tylko o porówna
nie dziedzin, w których wyższość 
socjalizmu jest jaskrawo widoczna; 
np. kwestia tempa wzrostu, stop
nia zróżnicowania dochodów, mar
notrawstwa i nieracjonalności ce
chującej współczesny kapitalizm 
(znakomite próby analizy z tej 
dziedziny znajdujemy w ostatniej 
pracy Barana i Sweezego), czy 
zwłaszcza kwestia zatrudnienia, roz
woju sfery socjalnej Itd. Chodzi 
także o wykazanie głębokich różnic 
w dziedzinie stosunków pracy, sto
sunków produkcji w ogóle, o uwy
puklenie ahumanitarnego charakte
ru tych stosunków, których funkcją 
we współczesnym kapitalizmie jest 
zwłaszcza militaryzm, rasizm, neo- 
kolonlalizm. wywoływanie konflik
tów wojennych i groźba masowej 
zagłady nuklearnej.

Obecnie obowiązujący program, 
zamiast wykładu kapitalinn-socja- 
lizm. jest zakończony wvkładem o 
interwencjonizmie państwowym, 
bądź w niektórych skryptach wy
kładem o krajach słabo rozwinię
tych.

*
Zasadniczym novum wprowadzo

nym po 1956 r. do programu eko
nomii kapitalizmu było odejście od 
podziału kursu na dwie części, tj. 
na kapitalizm wolnokonkurencyj- 
ny i monopolistyczny. Podział ten 
miał wielostronne wady, w szcze
gólności zaś tę, że program koncen
trował się na omawianiu kapitaliz
mu wolńokonkurencyjnego, że spy
chał na margines problematvkę 
kapitalizmu monopolistycznego. Przy 
czym wykłady o tym ostatnim 
sprowadzały się faktycznie do sfor
malizowanej egzemplifikacji pięciu 
leninowskich cech imperializmu-. 
Zrezygnowanie z tego schematu 
programu 1 omawianie na wstępie 
stadiów rozwoiu kapitalizmu oraz 
dążenie przv następnych tematach 
do analizy kapitalizmu w poszcze
gólnych jego stadiach — bvlo waż
kim udoskonaleniem programu.

W 1956—57 r. nie dysponowaliśmy 
jeszcze bogata literaturą dotyczącą 
cech i specvficznveh ziawisk 

współczesnego kanitalizmu. nie dy
sponowaliśmy także niezbędnymi 
materiatami statystycznymi. Zresztą 
sam svstem współczesnego kanita
lizmu nie był leszcze wtedv dosta
tecznie rozwinięty. Jednak od dłuż
szego 1uź dzasu wvdaie s’e nie 
ulegać wątpliwości, że współczesny 
kapitalizm wykazuje dość zasadni

czo odmienne cechy w porównaniu 
z kapitalizmem pierwszych 40 lat 
XX wieku. Dokonały się w nim 
jakościowe przeobrażania, które 
wskazywałyby na to, że kapitalizm 
monopolistyczny wkroczył w wyż-' 
sze stadium swego rozwoju, stadium 
kapitalizmu państwowo - monopoli
stycznego. Wydaje się przeto, że 
współczesny program ekonomii po
winien na wstępie traktować także 
o państwowo-monopolistycznym sta
dium rozwoju kapitalizmu.

Jeżeli jednak powyższe tezy mo
gą wydawać się dyskusyjnie, to 
nie ulega chyba żadnej wątpliwo
ści, że z zasady wszystkie niema) 
kategorie, prawa, zjawiska I pro
cesy ekonomiczne przejawiają się 
inaczej w ostatnich 20—30 latach 
naszego wieku niż w jego pierw
szych 40 latach nie mówiąc już o 
XIX wieku. 1 powinno to znaleźć 
szerokie odbicie w podręcznikach 
(skryptach) ekonomii kapitalizmu. 
Tymczasem sprawa ta pozostawia 
wiele do życzenia.

Program, a za nim podręczniki, 
sprowadzają zjawiska współczesne
go kapitalizmu do Interwencjoniz
mu państwowego traktując go w 
gruncie rzeczy jako sui generis 
autonomiczny, dodatkowy element 
funkcjonowania kapitalizmu mono
polistycznego. Formalnym wyrazem 
tego jest umieszczenie na końcu 
programu wykładu o interwencjo
nizmie państwowym. Realnym wy
razem jest tok wykładu poszcze
gólnych tematów, przy omawianiu 
których napomyka się. że ostatnio 
dane kwestie uległy pewnej mody
fikacji, 'co jest skutkiem interwen
cjonizmu państwowego. Odsyła się 
przy tym czytelnika do końcowego 
wykładu o interwencjonizmie, któ
ry ma bliżej wyjaśnić te sprawy.

Tego rodzaju tradycyjne już 
ujmowanie zagadnień współczesnego 
kapitalizmu zubaża I spłyca jego 
analizę, gdyż, jak zaznaczyliśmy, 
niemal wszystkie kategorie, prawa, 
zjawiska i procesy ekonomiczne 
przejawiają się obecnie inaczej niż 
w pierwszvch 40 latach XX wieku. 
Zniekształca też wyjaśnienie przy
czyn tych zmian w ostatnich la
tach. gdyż zmiany te (np. w ruchu 
płac, stopy inwestycji, stopy wzro
stu gospodarczego itd.) nie są tylko 
skutkiem interwencjonizmu pań
stwowego; są one także skutkiem 
głębokich przeobrażeń struktural
nych współczesnego kapitalizmu, 
które niestety wypadają na ogół 
z pr>1a widzenia. Siłą rzeczy z po
la widzenia wypada też wiele ka
pitalnej wagi problemów, a przede 
wszystkim całościową analiza me
chanizmu funkcjonowania i wzrostu 
współczesnej gospodarki kapitali
stycznej.

W pewnym sensie konstrukcja o- 
becnego programu zawiera przeto 
podobne wady, jak jego poprzednik 
sprzed 1957 r. Jakdawniej ciążył 
na nim podział na kapitalizm wol- 
nokonkurencyjny i monopolistycz
ny, który spychał w cień'problemy 
tego ostatniego, tak obecnie ciąży 
na nim podział na problematykę 
funkcjonowania kapitalizmu i in
terwencjonizmu. który nie tylko 
spycha w cień problemy kapitaliz
mu współczesnego, lecz także zu
baża i spłyca bądź wręcz wypa
cza jego analizę.

Powyższe uwagi sugerowałyby 
więc zrezygnowanie w programie 
ekonomii z końcowego wvkladu o 
interwencjonizmie. Jego szczegóło
wa treść powinna być rozparcelo
wana pomiędzy poszczególne tema
ty, zwłaszcza do tematu ' cvkHez- 
ny rozwój kapitalizmu. Ogólną 
charakterystykę współczesnego ka

pitalizmu zawierałby wstępny wy
kład, natomiast całościowa (mode
lowa) charakterystyka współcze
snego kapitalizmu musiałaby być 
zawarta w nowym, odrębnym te
macie (o czym dalej).

Przede wszystkim zaś powyższe 
uwagi wskazują na konieczność 
szerokiego uwzględnienia w pro
gramie i wykładach problematyki 
współczesnego kapitalizmu. Szersze 
oświetlenie tej kwestii wiąże się 
z następnymi uwagami.

*
Rekonstrukcja programu ekono

mii wprowadzona w latach 1957— 
—1960, chociaż otwierała bramy 
do szerokiego traktowania o zja
wiskach kapitalizmu monopolisty
cznego, zwłaszcza współczesnego 
kapitalizmu, nie zdołała zapobiec, 
na co po trosze już wskazaliśmy, 
że wykłady dotyczą przede wszyst
kim kapitalizmu XIX wieku. Wpły
nęły na to po części omówione 
powyżej przyczyny. Zapewne tak
że monolit i doskonałość analizy 
Kapitału Marksa sprawiają, że wy
kładowcy wzdragają się przed re
dukowaniem bądź rezygnowaniem 
z niektórych elementów tej anali
zy. Wykład ekonomii kapitalizmu 
na uczelniach ekonomicznych musi 
się jednak zmieścić w 60 godzi
nach. Zachowując niemal cało
kształt analizy Marksa nie star
cza w konsekwencji czasu i miej
sca na omówienie niezwykle isto
tnych problemów, szczególnie pro
blemów współczesnego kapitalizmu. 
Wydaje się jednak, że można bez 
szkody dla dobra wykładu zredu
kować jjewne tematy, zwłaszcza 
jeżeli istnieją możliwości scedo
wania ich Innym pokrewnym nau
kom «ekonomicznym.

W toku rekonstrukcji programu 
w latach 1957—60 zrezygnowano, 
1 słusznie, z wykładów dotyczą
cych formacji przedkapitallstvcz- 
nych. Ograniczono się do tematu 
o rozkładzie feudalizmu i zacząt
kach kapitalizmu. Ale w podręcz
nikach i skryotach proporcja tego 
tematu do wstęnnego tematu ka
pitalizm wolnokonkurencvjnv i 
monopolistyczny ma się przeważ
nie jak 2:1. Wydaje się natomiast, 
że proporcje te powinny bvć od
wrócone. W wykładzie ekonomii nie 
musi być szeroko traktowana kwe
stią kooperacji prostej, manufak
tury 1 akumulacji pierwotnej. Kwe
stie te mogą bvć z powodzeń !em 
scedowane w lwiej części wykła
dom historii gnsoodarczej. Podob
nie można zredukować i scedować 
historię powstania produkcji towa
rowej oraz pieniądza. Leniei by 
student dowiedział się wierci w 
wykładzie, ekonomii o współcze
snym kapitalizmie niż o podziale 
pracz w gminie starohinduskie’ i 
wvmianie 1 wołu na 1 topór ka
mienny. bądź 2 skóry niedźwiedzie.

Poważne rezerwy można wrgo- 
snodarnwać przy wykładzie o pie
niądzu fiegn funkciach itd). przy 
roroarrelowan'u Wrkładu o aku- 
mulacif (uniknięcie powtarzania 
problematyki renrodukcji I in.), 
dro»a zrezvgnnwan’a z odrębnego 
wykładu n ruchu okrężnym i ob
rocie kanitąłu. Znacrod knmnres.il 
mogą ulec wvkładv dotyczące ka- 
nitału handlowego 1 pożyczkowego, 
zwłaszcza w częściach dotyczących 
ich historii (także XTX-wiermri). 
W-cozcie I wykład o renrodukcil. 
którego formalna analiza lect nad- 
miaroie rozbudowana. mo*e  bvć 
dnźć znacznie skrócony. W trch 
nrzvktpdoch n’e chodzi tednak tyl
ko o skrócenie 1 wvgnsmndp -nwa- 
nie czasu na bardziej ważkie i ak
tualne tematy.

Chodzi przed*  wszystkim o po
minięcie w programie i podręczni
kach szeregu istotnych tematów i 
kwestii, które, wydaje się, powin
ny koniecznie być uwzględnione. 
Sprawa ta wymagałaby odrębnego 
potraktowania; tutaj może być po
traktowana tylko sygnalnie. I tak 
w temacie o cenach brak jest 
długookresowej analizy cen i struk
tury cen, zwłaszcza wysokiego 
zróżnicowania cen (tego samego 
rodzaju dóbr) we współczesnym 
kapitalizmie. Brak jest długookre
sowej analizy stdpy zysku i pro
centu. To samo dotyczy plac. Nie 
znajdujemy zweryfikowanej anali
zy tendencji udziału płac w do
chodzie narodowym i ewolucji 
struktury podziału tego dochodu.

Analiza reprodukcji ogranicza 
się, używając terminologii O. Lan
ge. do przedstawienia prawidło
wości techniczno-bilansowych. Ca
ła dziedzina społeczno-ekonomicz
nych warunków realizacji produk
tu globalnego, a zwłaszcza nad
wyżki ekonomicznej wypadła z po
la widzenia. Wiadomo, że tego ro
dzaju analizie poświęciła swe ka
pitalne dzieło. Akumulację kapita
łu. Róża Luksemburg Wiadomo, że 
od wielu dziesięcioleci kwestia rea
lizacji nadwyżki ekonomicznej na
leży do centralnych problemów ka
pitalizmu. Traktują o tym nie tyl
ko prace zachodnich marksistów 
(ostatnia praca Barana i Sweeze
go). lecz także liczne dzieła eko
nomistów burżuazyjnych. Mimo to 
o sprawie tej głucho w naszych 
podręcznikach. Czyżby dogmat o 
możliwości realizacji produktu w 
„czystym kapitalizmie” pokutował 
jeszcze tak dalece, że powstrzy
muje od zajmowania się tą kwe
stią? Przecież bez jej podjęcia nie 
jest możliwe wyjaśnienie istoty i 
mechanizmu współczesnego kapita
lizmu nie mówiąc już o wvkaza- 
niu zasadniczej różnicy między 
procesem kapitalistycznej 1 socjali
stycznej reprodukcji rozszerzonej.

W podręcznikach nie znajdujemy 
analizy koncentracji produkcji w 
XX wieku, analizy ewolucji struk
tury produkcji. To samo dotyczy 
długookresowej analizy koncentra
cji własności, ewolucji struktury 
własności kapitału. Studenci nie
wiele dowiadują się o ewolucji 
procesu monopolizacji gospodarki, 
o cechach i funkcjonowaniu współ
czesnych korporacji. To samo do
tyczy ewolucji struktury zatrud
nienia i uwarstwienia społecznego 
w kapitalizmie XX wieku. Zna
czenie tych tematów wymaga, by 
poświęcić im odrębny .wykład o 
ewolucji i strukturze współczesne
go kapitalizmu.

Wymienione wyżej braki progra
mu i podręczników ekonomii ka
pitalizmu wiążą się z innym ich 
mankamentem, mianowicie z bra
kiem weryfikacji statystycznej, 
który cechuje nasze podręczniki. i 
skrypty. Nie chodzi tu o wyryw
kową ilustrację statystyczną, któ
rą można spotkać na stronicach 
niektórych podręczników i Skryp
tów. Chodzi, podkreślam, o wery
fikację statystyczną podstawowych 
problemów ekonomicznych. Wsku
tek tego opracowanie wielu tema
tów iest wyłącznie abstrakcyjne i 
nie dostarcza najistotniejszych da
nych charakteryzujących kapitali
styczny system gospodarowania.

Obecnie statystyka historyczna, 
zwłaszcza amerykańska. Jest już 
niezwykle bogata. Jej materiały 
poddane marksistowskiej analizie i 
..warsztatowej obróbce” ekonomicz- 
nel mogą stanowić weryfikację 
znacznej części wvmienionvch pro
blemów ekonomicznych, nocząw^zy. 
od ostatnich dziesięcioleci XIX 
wieku. Niestety, podręczniki eko
nomii nie przytaczała tego rodzalu 
danych statystycznych *1. A można 
by je uzyskać, w niektórych wy- 

padkaeh nawet bez źbjA dużej praę 
cy badawczej. _

Dotyczy to wszystkich wyźag 
wymienionych problemów, które 
nie zostały, Jak wskazaliśmy, u- 
względnione w podręcznikach. Do
tyczy także części innych proble
mów, o których podręczniki trak
tują w abstrakcyjny, sposób. Sta
tystyka pozwala na przykład usta
lić w przybliżeniu stopę wartości 
dodatkowej i jej tendencję, obli
czyć skład organiczny kapitału l 
jego długookresową tendencję. To 
samo dotvczy stopy akumulacji, 
stopy zysku brutto 1 netto, renty 
gruntowej. Można też przedstawić 
tendencję ruchu płac i wydajności 
pracy (określając stopień ich dłu
gookresowej korelacji); dotyczy to 
analogicznie ruchu cen. Statystyka 
daje też podstawy weryfikacji pro
blemu tempa wzrostu produkcji 
działu I 1 II, wzrostu nadwyżki.

Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju weryfikacja statystyczna 
pozwoliłaby nie tylko uplastycznić 
wykład teorii ekonomii, przybliżyć 
ją do praktyki i dostarczyć do
datkowej sumy wiedzy o współ
czesnym kapitalizmie. Przyczyniła
by się także do wyklarowania 
wielu spornych bądź niejasnych 
kwestii, których nie brakuje w 
omawianym programie ekonomii.

*
Jest to następny Istotny manka

ment. który podobnie jak kwestia 
weryfikacji statystycznie), nie doty
czy już konstrukcji programu, lecz 
treści wykładów ekonomii. Otóż 
rejestr spornych (tzw. dyskusyj
nych) bądź niejasnych kwestii teo
retycznych jest dość długi. Przy 
ezym nie chodzi tu bynajmniej o 
sprawy marginesowe, lecz zasad
nicze. Faktycznie dotyczv to wszyst
kich zasygnalizowanych powyżej 
problemów. Sporną np. jest kwe
stia. jak należy pojmować prawo 
spadkowej stopy zvsku. tendencji 
udziału płac w dochodzie narodo
wym. tendencji stopy wartości do
datkowej itd Dotyczy to pewnej 
części Innych niewymienionych 
problemów. Dyskusyjna np. jest 
kwestia pojęcia wartości siły ro
boczej i jej tendencji oraz funkcjo
nalnego związku z ruchem płac 
realnych. To śamo dotyczy war
tości rynkowej, jej związku z po
dażą i popytem, z ruchem cen ryn
kowych. Dyskusyjny jest zakre*  
przedmiotu ekonomii.

Rejestru tych niejasności teore
tycznych nie będziemy powięk
szać. nie będziemy też ich oma
wiać. gdyż wykracza to poza 
przedmiot niniejszego artykułu. Po
ruszamy tę sprawę tvlko dlatego, 
że autorzy podręczników z reguły 
negliżują te sporne bądź niejasne 
kwestie. Niekiedy przedstawiają 
je tak. jakby sprawa była całko
wicie oczywista. Bądź odwrotnie, 
w poszczególnych wypadkach wręcz 
otłuszczała dany temat. W jednym a 
akademickich skryptów, co jest 
bez precedensu, opuszczono temat 
przedmiot ekonomii politycznej 
(chociaż przyczyną tego nie była, 
być może, dyskusyjność zakresu 
tego przedmiotu). W kaźdrm razie 
wydaje się, że negliżowanie czy 
pomijanie •'spornych bądź nieja
snych kwestii jest poważną uster
ką podręczników I skryptów.

(C.d.n.) 
MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI

’) Zob. O. Lange. Ekonomia potltyes- 
na. Cz. H. a. 37S I 281. Warszawa IMS.

*> Por. M. Miesrczankowski. Perspek
tywy kapitalizmu. „ŻG” 31968.

W
YDAWAŁOBY alę. Iż trak
towanie ekonomii polity
cznej jako nauki społecz
nej w dość jednoznaczny 
sposób określa charakter 
tej dyscypliny, a także 

Jej rolę w procesie nauczania i wy
chowania młodzieży szkół wyższych; 
zwłaszcza, iż problem naukowych i 
ideologicznych aspektów nauk spo
łecznych — po pewnych dyskusjach 
sprzed kilku lat — także wydawał 
się rozwiązany na niekorzyść jed
nostronnego doń podejścia..

Mimo to zarówno z naszego do
świadczenia, jak z oficjalnych ocen 
wyrażonych w tezach przedzjazdo- 
wych, jak wreszcie z licznych wy
powiedzi sformułowanych w toku 
przedzjazdowej dyskusji wynika, iż 
prawidłowa realizacja zadań stoją
cych przed nauczającymi ekonomii 
politycznej napotyka wiele trud
ności. Nie chodzi mi w tym wypad
ku o tezy błędne 2 naukowego czy 
ideologiczno - politycznego punktu 
widzenia. Jest sprawą oczywistą, iż 
walka z nimi należy do elementar
nych obowiązków pracowników na
uki — marksistów, jakkolwiek w 
praktyce może się ona okazać także 
bardzo trudna i wymagająca długo
trwałego i poważnego wysiłku. Nie 
tą jednak stroną zagadnienia chcia- 
łam się zająć. Chodzi mi o trudno
ści konstrukcji wykładów i ćwiczeń 
z ekonomii politycznej w sposób 
gwarantujący równocześnie rozwój 
intelektualny studenta i jego oby
watelskie wychowanie.-Nie jest mo» 
im celem prźbciwstawianie sobie 
tych dwóch zadań, jedńakże w 
praktyce a także i w dyskusji, czę
sto zdarza się eksponowanie jedne
go z nich kosztem drugiego.

Ekonomia polityczna traktuje o 
prawach i prawidłowościach rżą- 
dzących bazą ekonomiczną — pod
stawą życia społecznego. Sam więc 
jej przedmiot powinien sprzyjać 
społecznemu wychowaniu, rozbu
dzeniu zainteresowań społecznych, 
zaangażowaniu w tych problemach, 
przygotowaniu studenta do jego 
świadomego uczestnictwa w życiu 
społecznym. Rozumienie procesów 
ekonomicznych i ekonomicznych 
podstaw oraz skutków innych pro-

Ekonomia polityczna w systemie nauczania i wychowania studentów .nieekonomistów"
cesów społecznych, umiejętność sa
modzielnej oceny nowych - zjawisk 
w tym zakresie, spotykanych także 
w późniejszym „postudenckim” ży
ciu, umiejętność formułowania na 
tym tle konstruktywnych wniosków 
sprzyjających umocnieniu socjaliz
mu i chęć ich formułowania — sta
nowią główne ogniwa owego przy
gotowania.

Zachodzi pytanie, w jakiej mie
rze zajęcia z ekonomii politycznej 
prowadzone dla studentów, zwłasz
cza „nieekonomistów” służą tak po
jętemu oddziaływaniu na wiedzę i 
postawę studenta.

Ekonomia polityczna Jest nauką 
społeczną. Jednocześnie, w grupie 
nauk ekonomicznych reprezentuje 
onp najbardziej teoretyczny ich od
cinek. Wchodząc do dyscyplin pod
stawowych stanowi ona jakby nad
budowę teoretyczną nad pozostały
mi naukami ekonomicznymi. Z tej 
też racji operuje uogólnieniami dość 
wysokiego stopnia abstrakcji. I jak 
byśmy nie przestrzegali metodolo
gicznej zasady marksizmu, iż teo
retyczne konstrukcje nie mogą ab
strahować od istoty uogólnianych 
zjawisk, a w szczególności od ich 
społecznych*aspektów  i uwarunko
wań, faktem jest, iż rozważania teo
retyczne wymagają ogniw pośred
nich, odpowiednich transmisji, po
zwalających na ich konfrontacje z 
rzeczywistością ujmowaną w sposób 
opisowy. Całość więc „ekonomicz
nego" przygotowania i wychowania 
studentów powinna by obejmować 
trzy szczeble poznawania rzeczywi
stości: teorię ekonomii, elementy ■ 
ekonomii stosowanej (ewentualnie 
ekonomik) i wreszcie analizę wy
branych faktów I procesów, zwła
szcza dotyczących własnej gospo
darki i, wspólnoty krajów socjali
stycznych (jakkolwiek i. rzetelna 
analiza sytuacji w krajach kapita
listycznych i krajach „trzeciego 
świata" ma także nleocenjone wa
lory kształcące 1 wychowawcze).

Dla każdego, kto zajmuje się nau

czaniem ekonomii politycznej stu
dentów poza szkołami ekonomiczny
mi i wydziałami ekonomiczny
mi uniwersytetów, jest oczywista 
ogromna rozbieżność między przed
stawioną tu wizją a rzeczywistością. 
W praktyce, w zależności od ambi
cji, przygotowania, indywidualnego 
przekonania, a czasem po prostu 
rutyny, realizowany jest głównie je
den z podanych wyżej etapów, co 
stosunkowo łatwo można sprawdzić 
choćby na podstawie skryptów czy 
wyborów literatury. Wcale niemało 
ważny czynnik, sprzyjający tej jed
nostronności. stanowi znikoma ilość 
godzin, poświęcana na nauczanie 
ekonomii politycznej.

W tej sytuacji wykładowca i se
minarzysta koncentruje się przede 
wszystkim na tym, co całkiem nowe 
dla studenta a specyficzne dla eko
nomii politycznej: na wyjaśnianiu 
podstawowych pojęć 1 omawianiu 
głównych praw ekonomicznych. 
Wdrażanie „języka ekonomicznego", 
napotykające ogromne przeszko
dy na niektórych kierunkach stu
diów, pochłania także masę jakże 
cennego czasu. Sprawa komplikuje 
się jeszcze bardziej, kiedy dążąc za 
aktualnym etapem rozwoju ekono
mii, wprowadza się do zajęć ele
menty rachunku ekonomicznego i 
próbuje prezentować różne stanowi
ska w kwestiach dyskusyjnych.

W rezultacie, w świadomości stu
denta zapisuje się niejednokrotnie 
— 1 to nierzadko tylko na krótko — 
kilka czy kilkanaście definicji ka
tegorii ekonomicznych i podstawo
wych związków występujących mię
dzy nimi, kilka formuł dotyczących 
wzrostu, cen, efektywności inwesty
cji, parę teoretycznych przeciwsta
wień czy porównań niektórych ka
tegorii i zjawisk gospodariti socjali
stycznej i kapitalistycznej. W toku 
nauczania ekonomii często zakłada 
się milcząco powszechną znajomość 
realiów życia gospodarczego i spo
łecznego, lic^r Hę na umiejętność
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samodzielnego wykorzystania prze
kazywanych elementów teorii do‘ 
analizy rzeczywistości. W praktyce 
pierwsze założenie nierzadko, a dru
gie bardzo często, jest czysto fik
cyjne.

Fragmentaryczne wiadomości s 
teorii ekonomii nie przekształcają 
się samoczynnie w wiedzę ekono
miczną, ćwicząc nieco intelekt stu
denta, w znacznie mniejszym stop
niu wypełniają swoją funkcję wy
chowawczą. Kiedyś studenci, dla 
których ekonomia polityczna nie 
stanowi przedmiotu wykształcenia 
zawodowego, traktowali ją jako zło 
konieczne, łatwą i nudną „religię'',a 
z której trzeba się rozliczyć. Dziś 
uważają ją często za przedmiot 

i trudny, wymagający „przyglądnięcia 
fałdów”, może nawet ciekawy, gdy
by było kredy szerzej nim się zająć. 
Nierzadko sygnalizują potrzebę 
omawiania konkretnych aktualnych 
wydarzeń gospodarczych, które nie 
mieszczą się w programie teorii 
ekonomii, a na omówienie których 
trzeba by poświęcić część i tak ską
pego czasu.

Konieczność przybliżenia naucza
nia ekonomii na wyższych uczel
niach do życia praktycznego wydaje 
się niewątpliwa. Postulowały to tak
że wyraźnie Tezy na V Zjazd, wska
zując na „potrzebę stałego przezwy
ciężania formalizmu w nauczaniu"... 
(m.in. ekonomii politycznej).........na 
rzecz żywej wiedzy społecznej 1 po
litycznej o współczesnej rzeczywis
tości Polski i świata".

Powstaje pytanie. Jak konkretnie 
należy to zrobić? Czy przez odejście 
od teorii ekonomii do opisu zjawisk 
I procesów gospodarczych. Jak wy
dawali się sugerować niektórzy ko
ledzy w wypowiedziach dyskusyj
nych?

Byłabym jak najbardziej przeciw
na takiemu rozwiązaniu. Nie o li
kwidację teorii ekonomii w naucza

niu „nieekonomistów” chodzi, ale o 
zbudowanie niezbędnych pomostów 
między nią a codzienną rzeczywi
stością. Drogi do tego mogą prowa
dzić — Jak się wydaje — kilkoma 
torami Pierwszy z nich to ureal
nienie programu nauczania i ilości 
godzin przeznaczonych w planie 
studentów na ekonomię. Co można 
bowiem zrobić na ćwiczeniach 
trwających przez 2 semestry w wy
miarze 1 godz7tydzień w grupacn 
30-osobowych. przy dodatkowym 
obowiązku sprawdzania obecności i 
przeprowadzania zaliczeń. Nie tyl
ko nie można wykorzystać teorii do 
analizy procesów gospodarczych, ale 
nawet wyjaśnić podstawowych wąt
pliwości teoretycznych.

Po drugie, trzeba wzbogacać sy
stematycznie wiedzę samych „nau
czycieli" o życiu praktycznym, in
formować ich szybciej i dokładniej 
niż innych o zamierzeniach, osiąg
nięciach i trudnościach. Dałoby to 
im szanse trafniejszego — nie tylko 
z naukowego, ale i z wychowaw
czego punktu widzenia — wyboru 
przykładów przy analizie teoretycz
nej, a także szybkiego i w miarę 
wyczerpującego odpowiadania na 
pytania studentów, adresowane 
wprost do zjawisk -praktycznych — 
a zadawane tak na zajęciach, jak 1 
poza nimi. Nie wspominam o ko
nieczności naukowego rozwoju nau
czających. bo ta potrzeba częściej 
jest doceniana i zaspokajana w zna
nych mi środowiskach.

Trzeci element wzmocnienia nau
kowej i wychowawczej funkcji nau
czania ekonomii politycznej stano
wi w moim przekonaniu, jej Inte
gracja, a przynajmniej koordynacja 
z Innymi dyscyplinami społecznymi 
i z działalnością naukowych, spo
łecznych 1 politycznych organizacji 
młodzieży.

W wielu przypadkach równolegle 
do ekonomii wykładana Jest socjo
logia. prawie zawsze — także wstęp 
do nauk politycznych. Koordynacją 

programów — nie formalna, ale 
rzeczywista, ze szczegółowym roz
ważeniem kolejnych tematów, lite
ratury, z synchronizacją w czasie, 
mogłaby zwielokrotnić efektywność 
każdej z tych dyscyplin i ich ca
łości. O ile mi wiadomo, próby tego 
rodzaju mają charakter tylko spo
radyczny i oparty na indywidualnej 
inicjatywie wykładowców.

Czwarty „tor" to działalność sa
mej młodzieży i jej organizacji spo
łecznych i politycznych. Po prostu 
można i należy wykorzystywać ich 
forum na dyskusje dotyczące zagad
nień z owych „pośrednich" i „do
łowych” ogniw kształcenia i wycho
wania przy pomocy ekonomii (po
dobnie jak i innych nauk społecz
nych). Inicjowane przez studentów, 
a czasem inspirowane przez pra
cowników nauki, konsultowana 
przez specjalistów, odbywane przy 
ich aktywnym udziale spotkania, mo
głyby się przekształcić w przedłuże
nie teorii, schodzące do najżywot
niejszych aktualnych spraw naszego 
życia społecznego, sprzyjając w is
totny sposób powiązaniu rozważań 
teoretycznych z analizą otaczającej 
rzeczywistości 1 procesów jej rozwo
ju oraz wzmocnieniu zarówno 
kształcącej, jak i wychowawczej 
funkcji nauk społecznych.

Odrębny problem stanowi opra
cowanie właściwych pomocy nauko
wych — skryptów i podręczników, 
wyborów literatury, zbiorów doku
mentów I opracowań statystyczno- 
-ekonomicznych, umożliwiających 
realizację tak kompleksowo pomyś
lanego programu. W każdym raźie, 
wzmocnienie ideologicznej l wycho
wawczej funkcji nauki teoretycznej, 
Jaką Jest ekonomia polityczna, wy
maga nie tylko doskonalenia jej 
treści, ale I właściwego wplecenia 
zajęć z ekonomii w cały system dy
daktyki w dziedzinie nauk społecz
nych, a także w system samokształ
cenia młodzieży, w system wyciu» 
wania i samowychowania.

knmnres.il
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Ceny — płace — koszty
W nawiązaniu do artykułu Józefa Rutkowskiego opublikowanego w ..Ży

ciu Gospodarczym” nr 37 z dnia 16.IX.1968 r. — Zespól Zatrudnienia I Płac 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów pragnie przedstawić następu
jące uwagi:

Teza, że polityka plac powinna uwzględniać S możliwe sytuacje w po
ziomie cen, tj.:

— systematyczne zmniejszanie cen towarów I usług,
— stałe ceny towarów i usług,
— rosnące ceny towarów I usług —

jest słuszna pod warunkiem, że chodzi w tym przypadku o to, aby poli
tyka płac uwzględniała zmiany poziomu kosztów utrzymania, wynikające 
z jednoczesnego oddziaływania trzech w/w sytuacji na poziom cen po
szczególnych towarów i usług. Rozważania dotyczące poszczególnych wa
riantów zmian cen w odniesieniu do polityki płac mogą mieć praktyczną 
przydatność tylko wtedy, kiedy dotyczą wskaźnika zmian cen wszystkich 
towarów i usług nabywanych przez ludność. Oznacza to, że np. przy nie
zmienności (stałości) wskaźnika zmian cen towarów I usług nabywanych 
przez - ludność ceny jednych towarów I usług mogą wzrastać, a ceny 
innych towarów i usług mogą obniżać się.

Przyjęcie w praktyce gospodarczej generalnego założenia, że ceny wszyst
kich towarów (i każdego z osobna) powinny być stałe, wzrastać lub obni
żać sic — nie jest słuszne i nie znajduje potwierdzenia w życiu gospodar
czym jakiegokolwiek kraju. To zupełnie teoretyczne założenie, możliwe do 
przyjęcia w rozważaniach naukowych, wymagałoby poza tym dla jasno
ści wywodów stwierdzenia. Jakiego okresu czasu dotyczy — planu rocz
nego. 5-letm>go, czy perspektywicznego.

Wyda je się. że w żadnym systemie ekonomicznym poziomu płac realnych 
nie da się określać tylko przez jednostronne manewry celtami towarów 
i usług nabywanych przez ludność. Rozwiązaniem odpowiadającym potrze
bom praktyki jest raczej metoda regulacji płac (dochodów) w połączeniu 
ze stopniowymi, wielokierunkowymi zmianami cen. W obecnym systemie 
płac jest jeszcze wiele dysproporcji, które stopniowo powinny być wyrów
nywane i nie możną tego dokonać tylko przez takie czy inne założenia 
w polityce cen.

Przyjęte w pianach gospodarczych założenia dotyczące wskaźnika zmian 
cen towarów i usług nabywanych przez ludność w prgktyce są bardzo 
trudne do zrealizowania ze względu na działanie wielu czynników kształ
tujących poziom cen. Szczególnie dość często ulegają zmianie kierunki po
pytu w wyniku zmian modelu rodziny, struktury wieku ludności, poziomu 
kwalifikacji, wykształcenia, zmiany mody, gustów, powstawania nowycb 
potrzeb w rezultacie postępu technicznego itp.

W tych warunkach zapewnienie równowagi rynkowej i tworzenie rynku 
nabywcy wymaga wysiłków w rozbudowie zdolności produkcyjnych, na co 
nie zawsze pozwala sytuacja ekonomiczna kraju. Brak odpowiednich wol
nych mocy produkcyjnych w jednych gałęziach produkcji lub wysoki sto
pień wykorzystania zdolności produkcyjnych w innych gałęziach wytwór
czości zmusza do zmian relacji cen. Założenia planistyczne dotyczące cen 
towarów i usług nabywanych przez ludność nie mogą więc wynikać tylko 
z założeń polityki płac, musza mieć one przede wszystkim pokrycie w od
powiednich zdolnościach produkcyjnych I uwzględniać bieżącą oraz przy
szłą strukturę spożycia.

OD REDAKCJI: Zamieszczając 
wyoowiedź mgr Janusza Obidow
skiego. dyrektora zespołu w Komi
sji Planowania, z uznaniem podkreślamy fakt, że opublikowany w 
ZG artykuł samorzutnie znalazł od
dźwięk w kompetentnej instytucji.

Zgad^aiac się z wieloma twierdze
niami Autora: m. in. z tvm. że po
ziomu płac realnych pip da się 
osiągnąć przez jednostronne mane
wry cenowe, oraz że w obecnym 
systemie płac jest wiele dvsnrooor- ?ji — rwimr iednak zwrócić uwa- ge. iż odpowiedź ta omija, lak sie 
wvda’o sedno sprawy. Dziele sie 
tak dlatego, ponieważ dominuje w

DYREKTOR ZESPOŁU 
Mgr JANUSZ OBODOWSKI

niej ton niemożności — rozwiązanie 
problemu uzależnia się zasadniczo 
tylko od rozbudowy zdolności pro
dukcyjnych, „na co nie zawsze po
zwala sytuacja ekonomiczna kra
ju”. Istotnie, bez rozbudowy zdolno
ści produkcyjnych trudno się obejść, 
ale nie można tego przyjąć za ge
neralne wyjaśnienie, albowiem pla
nowanie w gospodarce socjalistycz
nej wvwodzi sie i zasadza właśnie 
na możności kształtowania procesów 
ekonomicznych i to przedtem zanim 
będziemy dysponować obfitością 
mocy produkcyjnych (a zatem i 
dóbr), bo gdy to nastąpi w innym 
zgoła świetle znajdą się problemy

utrzymania
polityki płac, cen, spożycia. Spie
rać się będziemy wówczas o zupeł
nie inne sprawy.

Problem dzisiejszy polega nie na 
tym, że autor opublikowanego w 
ŻG artykułu, J. Rutkowski i redak
cja nie dostrzegają złożoności za
gadnienia polityki płac i cen, lecz 
na tym, aby udoskonalić planowa
nie i uelastycznić działanie w tej 
dziedzinie; zmienić sposób podejścia 
do sprawy, tzn. przejść do przemy
ślanego kształtowania proporcji w 
gałęziach produkcyjnych dla zaspo
kojenia potrzeb ludności, uwzględ
niać bieżącą oraz przyszłą struktu
rę spożycia. Chodzi o aktywną, w 
stosunku do produkcji, politykę 
płac i spożycia w ramach istnieją
cych możliwości.

Czynniki zmiany popytu bardzo, 
zdaniem Autora, trudne do ujęcia 
we wskaźniku zmian cen towarów 
nabywanych przez ludność: zmiana 
modelu rodziny, struktury wieku, 
kwalifikacji, wykształcenia, zmiany 
mody i gustów, powstawanie no
wych potrzeb itp. — nie mogą być 
dla naszej, ćwierćwiecznej planisty
ki ciągle jedną wielką niewiadomą. 
Struktura wieku, kwalifikacje, wy
kształcenie pracowników, w ogóle 
konsumentów za lat 5 czy 10 na
wet dla laika nie są dziś tajemni
cą. Przynajmniej taką, aby nie mo
żna' było określić generalnych kie
runków działania. Nie ulega też 
wątpli vości. że dane niezbędne dla 
odpowiedzi na te bez wątpienia 
niełatwe pytania mogą być wzboga
cone, jeśli praca naszego aparatu 
statystycznego i innych instytucji 
zostanie nakierowana na rozwiązy
wanie tych właśnie zadań.

Również wobec kwestii, jak mo
del rodziny, zmiany mody, gustów, 
powstawanie nowych potrzeb w 
wyniku postępu technicznego, nie 
jesteśmy bezradni, tym więcej, że 
ten ostatni nie przebiega w sposób 
tak burzliwy, żeby krzyżował nasze 
zamierzenia. Ponadto są to czynniki 
uchwytne z dwu stron, gdyż albo 
się je kreuje w kraju, albo powsła- 
ją gdzie indziej i później do nas 
przenikają.

Problem polega więc na wszech
stronniejszym przewidywaniu i ela
styczności działania. To jest głów
ne ogniwo. Jeśli tego brak, to w re
pertuarze działań pozostają tylko 
czynności dostosowawcze. Więcej, 
można zaryzykować tezę, że bez 
planistycznego opanowania proble
mu nawet poważna rozbudowa mo
cy nie uwolni nas od sytuacji, kie
dy „brak odpowiednich, wolnych 
mocy produkcyjnych w jednvch ga
łęziach produkcji lub wysoki sto
pień wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych w innych gałęziach wy
twórczości zmusza “nas do zmian re-- 
lacji cen”.

W związku z artykułem Ob. Grzegorza Pisarskiego opublikowanym 
w nr 45 „Życia Gospodarczego” pt. „Środki wzmocnienia równowagi”. 
Zespól Inwestycji uprzejmie informuje, iż postulat w zakresie przesu
nięcia struktury inwestycji w kierunku zapewnienia większego wzrostu 
produkcji na potrzeby rynku wewnętrznego uwzględniony został w pla
nie inwestycyjnym na rok 1969 i w podstawowych założeniach planu 
na 1970 r. Ponadto w systemie planowania wprowadzono preferencje 
związane z rozwojem produkcji rynkowej.

Wzrost nakładów 
na produkcję rynkową

PRZYJMUJĄC z zadowoleniem 
tę informację, warto poinfor
mować czytelników o konkret

nych przedsięwzięciach, zmierzają
cych do przyspieszenia produkcji 
rynkowej w najbliższych latach.

Znajdują one wyraz przede 
wszystkim w planowanym na br. 
zwiększeniu nakładów inwestycyj
nych na przemysł lekki o ponad 
45 proc., a w 1970 r. o dalsze 15 
proc. Pozwolić one mają na przy
spieszenie budowy i modernizacji 
szeregu obiektów dla przemysłu 
lekkiego i na rozpoczęcie budowy 
nowych.

W przemyśle bawełnianym w br. 
przewidziane jest zakończenie bu
dowy przędzalni bawełny w Luba
niu, kontynuowanie budowy przę
dzalni bawełny w Moszczenicy, roz
poczęcie budowy nowej przędzalni 
w Lubaniu oraz budowa tkalni ba
wełny w Ozorkowie i Andrychowie. 
Rozpoczęta zostanie ponadto budo
wa wykończalni tkanin bawełnia
nych w Pabianicach i w Zawierciu.

W przemyśle wełnianym przewi
dziane jest w br. zakończenie bu
dowy przędzalni i tkalni wełny w 
Tomaszowie. Kontynuowana będzie 
budowa zakładów przemysłu weł
nianego w Białej Podlaskiej oraz 
budowa szarpalni i watoliniami w 
Łęczycy. Rozpoczęta zostanie budo
wa zakładów wełnianych w Opocz
nie i rozbudowa zakładów w Kę
tach. W 1970 r. rozpoczęta zostanie 
budowa nowej przędzalni w Łodzi 
i zakładów przemysłu', wełnianego 
w Żywcu.

W przemyśle iniarskim w br. za
kończona zostanie budowa przędzal
ni wigoniowej w Gnaszynie oraz 
kontynuowana będzie Budowa przę
dzalni w Szczytnie d Nowej Soli. W 
1970 r. rozpoczęta zostanie budowa 
zakładu produkującego nici z włó
kien syntetycznych w Nowej Soli i 
wykańczalni tkanin w Kamiennej 
Górze.

W przemyśle jedwabniczym w br. 
kontynuowana będzie budowa -przę»- 
dzalrii w Żarach, wykańczalni w

Wicedyrektor Zespołu Inwestycji 
Komisji Planowania przy RM 
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Gorzowie Wielkopolskim, fabryki fi
ranek i koronek w Łodzi, tkalni 
jedwabiu w Łomży oraz wykańczal
ni tkanin surowych w Kaliszu. Roz
poczęta zostanie ponadto budowa 
wykańczalni tkanin jedwabnych w 
Łomży.

W przemyśle dziewiarsko-pończo- 
szniczym w br. zakłada się zakoń
czenie budowy skręcalni i wytwórni 
wyrobów pończoszniczych w Łowi
czu oraz fabryki igieł dziewiarskich 
w Łodzi. Kontynuowana będzie bu
dowa zakładów dziewiarskich w 
Piotrkowie, Stargardzie i rozbudowa 
zakładów „Olimpia” w Łodzi. W 
Jędrzejowie kontynuowana będzie 
budowa zakładu wyrobów gorseciar- 
skich. Rozpoczęta zostanie w br. bu
dowa zakładów dziewiarskich w Ja
rosławiu i' w Sosnowcu, a w 1970 r. 
zakładów w Płocku i Przemyślu.

W przemyśle odzieżowym w br. 
kontynuowana będzie budowa zakła
du w Wałbrzychu i rozpoczęta bu
dowa zakładów w Staszowie i Za
mościu oraz wytwórnia pianki poli- 
wietanowej w Zgierzu. W 1970 r. 
rozpoczęta będzie budowa zakładów 
odzieżowych w Rawiczu, Krasnym- 
stawie. Nowym Mieście, Opatowie i 
Krotoszynie.

W przemyśle skórzano-obuwni- 
czym zakończona zostanie budowa 
fabryki obuwia w Słupsku i gar
barni skór miękkich w Lesznie Gór
nym. Kontynuowana będzie budowa 
fabryki obuwia w Gnieźnie i gar
barni skór miękkich w Radomiu. 
Rozpoczęta zostanie budowa garbar
ni skór miękkich we Włodawie i 
fabryki obuwia w Chełmie Lubel
skim. W 1970 r. rozpoczęta będzie 
budowa fabryki obuwia w Świdni
ku oraz garbarni w Lubartowie i 
Dębiu nad Nerem.

Założenia rozwoju przemysłu rol
no-spożywczego przewidują zwięk
szenie nakładów inwestycyjnych w 
1969 r. o ponad 13 proę. i w 1970 r.

’ o 3,5 proc. Umożliwić to ma w 
latach 1969—1970 uruchomienie w 
grupie inwestycji planu centralnego 
29 nowych zakładów z 30 zakładów, 

których budowa została rozpoczęta 
przed *1969 r. oraz rozpoczęcie bu- 
dowy szeregu dalszych obiektów.

Wśród ważniejszych obiektów 
przewidzianych do uruchomienia W 
latach 1969—1970 wymienić można 
następujące:

• 15 elewatorów zbożowych w 
1969 r. i 6 elewatorów w 1970 r. 
oraz 4 elewatory mniejsze;

• fabryka kwasu cytrynowego w 
Pelpinie;

• rozbudowa cukrowni w Wo« 
źucznie;

• 2 silosy olejarskie (w Brzegu 
i Kruszwicy);

• * zakład przetwórstwa owoców 
i warzyw w Pińczowie;

* 2 wytwórnie pasz (w Wyszko
wie i Olsztynku);

• 6 chłodni składowych (w Bia
łymstoku, Łodzi, Warszawie, Poz
naniu, Koszalinie i Bydgoszczy);

• zakłady mięsne w Kielcach;
9 zakłady mleczarskie o łącznej 

zdolności przerobowej 170 min li
trów mleka rocznie w 1969 r. (w 
tym 1,8 tys. ton serów dojrzałych) 
i 224 min litrów mleka rocznie w 
1970 r. (w tym 3.6 min ton proszku 
odtłuszczonego i 5,5 tys. ton serów 
dojrzałych).

Podjęto również szereg dec}’zji w 
sprawie przyspieszenia rozwoju pro
dukcji rynkowej w przemyśle 
drzewnym (meble), elektro-maszyno- 
wym oraz w państwowymi i spół
dzielczym przemyśle drobnym.

Obawiać się jednak należy, że po-’ 
mimo koncentracji wysiłku inwesty
cyjnego na uruchamianiu i rozbu
dowie zakładów dających produk
cję rynkową, założenia planu pię
cioletniego nie będą w całej pełni 
zrealizowane w przemyśle bawełnia
nym. wełnianym. Iniarskim, tkanin 
jedwabnych i dekoracyjnych oraz w 
produkcji włókien syntetycznych i 
włókien chemicznych, w produkcji 
obuwia gumowego, w produkcji 
skór miękkich i obuwia skórzanego, 
mebli i papieru, w produkcji mięsa 
i przetworów oraz w zakresie po
łowów ryb morskich. W przemyśle 
mleczarskim natomiast przyrost 
zdolności przerobowych mleczarni, 
wynoszący w latach 1969—1970 nie
całe 400 min litrów, nie będzie 
nadążać za wzrostem produkcji i 
skupu mleka, szacowanych na 450— 
500 min litrów.

Odnotowując zatem z zadowole
niem wysiłki zmierzające do przy
spieszenia rozwoju produkcji ryn
kowej. aktualnych zamierzeń w tym 
zakresie nie można uznać za wy
czerpujące. Nadal niezbędne jest po
szukiwanie możliwości dalszego 
przyspieszenia produkcji rynkowej 
tak, aby ogólnie pomyślana reali
zacja założeń planu pięcioletniego 
nie wykazywała zbvt wielu odchy
leń w zakresie produkcji rynkowej 
towarów poszukiwanych przez lud
ność .

GRZEGORZ PISARSKI

ZAMIESZCZONY w „Życiu Go
spodarczym” (nr 8/1968) arty
kuł Andrzeja Wielopolskiego pt. 

„Wedle sadu szkółka” przekazał 
Czytelnikom szereg nieścisłych In
formacji.

Ocenia on dodatnio okres, w któ
rym dominowało prywatne szkół- 
karstwo: drzewek było dużo, po
trzeby zaspokajano w pełni i choć 
„różnie to wyglądało”, ale były i 
dobre firmy, a szkółkarze goniący 
tylko za nabiciem kieszeni byli nie
liczni Towar był tani.

Lecz A Wielopolski nie dodał, że 
odczuwamy to teraz dotkliwie. Do 
1960 r. sadzono bez większego za
stanowienia się wszystko co dostar
czały ówczesne szkółki — drzewka 
kwalifikowane i niekwalifikowane. 
Jeśli obecnie mamy tak znaczne 
ilości owoców mało wartościowych 
odmian (z przewaga letnich), któ
rych nie chce ani konsument, ani 
przetwórstwo, to winę za ten stan 
ponosi miedzy innymi ówczesne nie- 
koordynowane i niekontrolowane 
szkółkarstwo. A było wtenczas około 
1500 szkółek indywidualnych, w 
tym 1200 drobnych nie przekracza
jących 20 arów. Szkółki te dostar
czały na rynek 80 proc, drzew I 
krzewów, reszta pochodziła ze szkó
łek uspołecznionych.

Ustawa szkółkarstwa 1 szereg roz
porządzeń uregulowały strukturę 
produkcji m. in. przez weryfikację 
kwalifikacji zawodowych szkółka
rzy i system wydawanych przez 
Wojewódzkie Rady Narodowe zez
woleń na prowadzenie szkółek. 
Działano rozważnie, pozostawiając 
przeszło 300 najlepszych szkółek 
indywidualnych które po d’iś dzień 
prowadzą produkcję I dostarczają 
corocznie na rynek około 690 tysię
cy drzew owocowych, co stanowi 
około 27 proc ogólnych dostaw. 
Przesadza wiec Autor artykułu pi- 
szac. że prawie wszyscy szkółkarze 
produkują dziś tylko róże.

Równolegle postępowały prace 
nad organizowaniem dużych szkó
łek państwowych, które stopniowo 
maja przejąć chłą produkcję drzew 
i krzewów owocowych.

Dzięki badaniom porównawczym 
odmian prowadzonym przez Insty
tut Sadownictwa można było doko
nać wielu zasadniczych zmian w 
Państwowym Doborze Odmian kon
trolowanym przez Ministerstwo 
Rolnictwa. Został ąn ostatnio (w 
1964 r.) unowocześniony przez wpro
wadzenie dużego udziału cennvch 
odmian lak: Starkine. Mc Intosh. 
Bancroft, Jonathan, Wealthy. Pań
stwowy Dobór Odmian stanowi pod
stawowa wytyczna dla programo
wania struktury odmianowej w 
produkcji szkółkarskiej. W okresie 
tych zasadniczych przemian I po
rządkowania produkcii szkółkarskiej 
wvstapilv niestety dotkliwe straty 
spowodowane W latach 1962/63 tzw. 
„zima stulecia". Wvmarzło wtedy 
około 18 milionów drzew w sadach 

i przeszło 35 proc, stanu nasadzeń 
w szkółkach i to we wszystkich 
trzech rocznikach drzew. Rynek za- 
żadał zwiększonych dostaw drzew 
przy równoczesnym zahamowaniu 
ich produkcji Stąd znaczne niedo
bory. opóźnienie w realizacji pla
nów powiększenia i zagęszczenia 
sadów w kolejnych trzech latach. 
Straty te zaciążyły głównie na do
stawie drzew jabłoni.

W roku 1962/63 Zjednoczenie Na
siennictwa Ogrodniczego i Szkół
karstwa zawarło z głównymi dy
strybutorami drzew owocowych 
umowy wieloletnie określające 
wielkość dostaw w gatunkach I od-' 
mianach w poszczególnych latach. 
Umowy te w związku z „zimą stu
lecia” nie zostały w pełni wyko
nane; oto odpowiednie liczby:

Rok
Hotel objęte 

umosraińl 
tys. sztuk

Zrealizowane 
dostawy 

tys. sztuk

1965 1206 1 610
1966 192« 1674
1967 Z «16 2 038

Rok
Ilości 

zamówione 
tys. sztok

Przewidywane 
. dostawy 
tys. sztuk

1968 9041 4600
1969 3624 4700
1970 3 701 4 900

Widzimy jednak, źe niedobory 
dostaw w 1966—1967 t. będą z nad
wyżką uzupełnione w latach 1968— 
1970. Liczba 3 min, którą wymienia 
Autor, będzie więc znacznie prze
kroczona. Rozszerza się też poważ
nie asortyment i rozmiary produk
cji materiałów wyjściowych (drzew 
matecznych) do produkcji podkła
dek mnożonych wegetatywnie. Ich 
udział w produkcji w 1975 r. wy
niesie około 50 proc.

A. Wielopolski nie wierzy, jednak 
w te przewidywania. Można więc 
powołać się na przykład z wiśnia
mi, o których tyle pisano w latach 
1965—1967. Wszczęto wtedy alarm 
o wiśnie. Obecnie, kiedy szkółki 
uruchomiły większa produkcję, są 
trudności ze zbytem. Jesienlą 1967 r. 
nie sprzedano przeszło 13 tysięcy 
sztuk, a w roku 1968. kiedy będzie 
gotowych dalszych 400 tysięcy wiśni, 
zamówienia gwałtownie zmaleją. 
Nie sprzedano też grusz i śliw. Po
zostało ich w remanentach szkółek 
około 70 tysięcy sztuk.

Trzeba przy tej okazji podkreślić, 
że handel zawiera umowy wielolet
nie z dużą asekuracją. Dystrybutorzy 
detaliczni nie doceniają w wielu 
rejonach rzeczywistych pptrzeb ilo
ściowych i jakościowych na drzewa 
I krzewy owocowe. Zgłoszenia Ich 
powinny następować z takim wy
przedzeniem. żeby można było od
powiednio dostosować bazę produk
cyjną- szkółek. Szczególnie cenne 
bvlybv tu informacje zbierane od 
klientów dotyczące źądan/ob od-

„Wedle sadu szkółka”

mian i typów drzew. Taki tryb po
stępowania ustalono w umowach 
wieloletnich. Niestety słusznych in
tencji CSO nie stosuje wiele spół
dzielni terenowych Zamiast z trzy
letnim wyprzedzeniem zamówienia 
zgłaszane są często dopiero w sezo
nie sprzedaży, kiedy w szkółkach 
niczego zmienić już nie można.

A. Wielopolski pisze. że poza od
mianami Starking, Mc Intosh, Ban
croft i Jonathan stanowiących 60 
proc, ogólnych dostaw, resztę trudno 
polecać, bo to złe odmiany. To nie
prawda. Pozostałe odmiany również 
poleca Dobór Odmian. Są one cen
ne i niezbędne w sadzie. Udział ich 
zgodnie z doborem wynosi łącznie 
40 proc. Są to takie odmiany jak 
Malinowa Ob.. Oliwka InfL Hiber- 
nal i inne.

Nieścisła jest też informacja o 
kosztach założenia sadu (150 tysięcy 
za 1 hektar). Według danych o za
łożeniu sadu w Z. N. Bad. w Nowej 
Wsi na powierzchni 6 ha koszt 1 ha 
sadu łącznie z okresem nakładów 
do 6 lat nieowccowania, wynosił 
bez ogrodzenia średnio 58 750 zł za 
1 ha. W tym koszt drzewek wg 
obecnej ceny- 11 600 zł na 1 ha. 
Duży jest koszt grodzenia. Przy 
małym sadzie np. 1 ha grodzenie 
kosztuje 60 tys. zł. a przy 6-hekta
ro wy m tylko 25 tys zł.

Artykuł „Wedle sadu szkółka” 
wspomina o potrzebie uruchomienia 
produkcji przez Spółdzielnie Ogrod
nicze. Przykładem ma być szkółka 
w Pawłowicach Grójeckich Trzeba 
to sprostować, bo szkółka w Pa
włowicach Grójeckich (ściśle w go
spodarstwie Księżowola) jest dużą 
szkółką państwową zorganizowaną 
przez Zjednoczenie Nasiennictwa 
Ogrodniczego i Szkółkarstwa dla 
potrzeb rejonu sadowniczego w po
wiecie grójeckim.

Słuszna Jest troska Autora arty
kułu o nasiona drzew. Sprawa dłu
go rozważana doczekała się na 
wniosek Ministra Rolnictwa decy
zji o specjalnych ulgach dla zbie
raczy nasion. Nasion będzie zatem 
dostateczna ilość i już w 1967 r. 
można było z nich wyprodukować 
1 wysadzić 10 milionów podkładek, 
które wystarczą na wyprodukowa
nie w 1970 r. około 5 milionów go
towych drzew.

Mylna jest informacja A. Wielo
polskiego. że zasady planowania i 
finansowania w CNOS nie przewi
dują ryzyka handlowego. Ryzyko 
nierozprowadzenia towaru wyprodu
kowanego zgodnie z umową kon
traktacyjną nie obciąża szkółki. Ry
zyko to w całości przejmuje handel.

Umowy wieloletnie przewidują, 
że ryzyko niesprzedania zamówio
nych w umowach wieloletnich 
drzew i krzewów owocowych obcią
ża po połowie CNOS, jako instytu

cję kontraktującą l Spółdzielczość 
Ogrodniczą, jako zamawiająca okre
ślone ilości w gatunkach i odmia
nach.

Obecnie, wobec zarysowujących 
się nadwyżek produkcyjnych w la
tach 1968—70. rozważana jest po
trzeba rozszerzenia istniejącego w 
Zjednoczeniu funduszu ryzyka i 
przeceny w obrocie nasionami czę
ściowo i na obrót szkółkarski.

Nie jest zatem tak. jak podano 
w artykule, że planiści „nakazywali 
zmniejszać produkcję”. Od 1960 r. 
planiści martwili się. jak podwyż
szać corocznie plany produkcji, że
by zabezpieczyć wzrastające potrze
by rynku.

Słuszna jest uwaga A. Wielopol
skiego o potrzebie dopływu do 
szkółkarstwa młodej, dobrze wy
szkolonej kadry. Sprawa ta ma 
podstawowe znaczenie dla wykona
nia zamierzonego celu przejęcia 
przez sektor państwowy całej pro
dukcji drzew i krzewów owocowych.

Dla dopływu młodych kadr stwo
rzono wiele dogodnych warunków 
stypendialnych i stażowych w Sta
cjach Zjednoczenia. Staże obejmu
ją absolwentów wszystkich typów 
szkół ogrodniczych. Ostatnio uru
chomiono staże zbiorowe dla szkol
nych hufców pracy po ukończonych 
szkołach przysposobienia rolniczego.

Dzięki zagospodarowaniu nowych 
obiektów rolnych przydzielonych 
Zjednoczeniu przez Ministerstwo 
Rolnictwa wzrasta poważnie moc 
produkcyjna szkółek. Gospodarstwa 
przejmowane od strony urządzenio
wej przedstawiają średni standard 
pegeerowski i wymagała wielu ko
sztownych nakładów. Zagospodaro
wanie tych obiektów pozwoli Zjed
noczeniu zapewnić w 1970 r. wy
produkowanie 80 proc, potrzebnych 
drzew i krzewów.

Równocześnie zakłada się wiele 
mateczników nowych odmian dla 
uzyskania potrzebnych sadzonek 
oraz oczek i zrazów do szczepienia. 
Tu wykorzystuje się najnowsze 
doświadczenia i wskazania nauki, 
która w ostatnich latach zaleciła 
wiele nowycb typów podkładek i 
odmian do tej pory u nas nie sto
sowanych.

Tworzenie szkółek państwowych 
wielkotowarowych. wyposażonych w 
odpowiednie urządzenia techniczne, 
bogate kolekcje odmian i obsługi
wanych przez wyszkolony personel 
fachowy staje sie zatem takąsama 
koniecznością gospodarczą, lak prze
chodzenie na nowoczesne intensyw
ne duże sadownictwo.

Dyrektor Zjednoczenia 
Nasiennictwa Ogrodniczego 

1 Szkółkarstwa 
dr E ZDANOWSKI

ODPOWIEDŹ AUTORA

C
ałkowicie zgadzam się — 
co zresztą podkreśliłem w spe- 
sób bardzo wyraźny — że indy
widualne, bardzo rozdrobnione 
szkółkarstwo nie dawało, praktycz
nie biorąc, żadnych prawie możli

wości takiej produkcji drzewek, aby 
mogła być ona wolna od niepożąda
nych, bezwartościowych odmian. 
Nie głosowałem też i nie głosuję 
za restauracją prywatnego szkół
karstwa. Przypomniałem wszakże 
— i powtarzam to raz jeszcze — że 
nieuczciwi, niesumienni szkółkarze, 
próbujący wpychać nabywcy byle 
co, stanowili wśród 1500 producen
tów znikoma mniejszość. Nie uży
łem natomiast słowa „nieliczni^, 
jakie mi, jako autorowi Dyrekcja 
przypisuje.

Zjednoczenie twierdzi, że przy 
likwidowaniu prywatnych szkółek 
WRN działały bardzo rozważnie. 
Publicystyka wiejską zajmuję się 
już przeszło 20 lat i ów okres 
zmian strukturalnych w szkółkar- 
stwie pamiętam dość dobrze. Przy
pominam więc sobie — a co roku 
przemierzam kraj- wzdłuż i wszerz 
— źe z ową rozwaga nie wszędzie 
było najlepiej. Ale niech będzie.

Następna investia: straty w sa
dach I w szkółkach wskutek „zimy 
stulecia". Pisałem o tych stratach 
wówczas i, rzeczywiście —■ były 
one duże. Co do tego nikt chyba 
spierać się nie będzie. Pozwalam 
sobie tylko przypomnieć: od owej 
zimy mija już 6 lat Dostatecznie 
to chyba długi okres by po stra
tach — zwłaszcza w szkółkach — 
nie było śladu. By rynek szkółkar
ski miał to. czego szuka. A jak jest?

Z liczb, które przytacza Dyrek
cja wynika m.in., źe' na rok 1970 
zamówiono 3.7 min drzewek, prze
widywane dostawy zaś mają wy
nieść 4,9 min drzewek. W Innym 
miejscu natomiast Zjednoczenie 
informuje, źe „dzięki zagospodaro
waniu nowyeb obiektów rolnych 
przydzielanych przez Ministerstwo 
Rolnictwa, w roku 1970 można bę
dzie wyprodukować 80 proc, po
trzebnych drzew I krzewów”. A 
zatem: w jednym miejscu, źe za
mówienia mają być pokryte z nad
wyżką — i to dużą — w Innym 
miejscu zaś. źe potrzeby będą za
spokojone tylko w 80 procentach. 
Nie rozumiem.

Kolejny zarzut, że nie wspomnia
łem o bardzo dobrych odmianach 
letnich, które również obejmuje 
lista Państwowego Doboru Odmian. 
Kilka najlepszych, najbardziej po
szukiwanych odmian, wymieniłem 
przykładowo, co nie znaczy, rzecz 
Jasna, Jakobym nie widział na ryn
ku miejsca dla tak wczesnych Jab
łek (jeśli nie liczyć tzw „papie
rówki”) jak np. „Oliwka Inflancka”.

Co się tyczy kosztów założenia 
sadu, to Zjednoczenie powołuje się 
na sad Zakładu Naukowo-Badaw

czego Instytutu Sadownictwa w 
Nowej Wsi. Czy może to być przy- 
kład typowy? Czy to jakaś średnia? 
A I w tym przypadku okazuje się, 
że koszty ogrodzenia są wysokie, 
wyższe niż samo założenie sadu o 
powierzchni 1 ha. A przecież no
woczesny, intensywny sad, co za
wsze, przy każdej okazji akcentuje 
tak wybitny znawca, jak prof. S. A. 
Pieniążek, musi być ogrodzony. I 
takt też sad i ja miałem na my- 
ślL

Wracając Jeszcze do kosztów: 
wolno chyba sądzić, że Zakład w 
Nowej Wsi ma większe możliwo
ści zdobywania materiałów ogro- 
dzeniowych niż pierwszy lepszy 
kandydat na sadownika, dajmy na 
to z Lubelskiego czy Sandomier- 
skiego. Jeśli — mimo to — wydat
ki na ogrodzenie w Nowej Wsi są 
znaczne, to cóż dopiero tam? Nie 
wiem pąza tym — Zjednoczenie o 
tym nie mówi — czy w Nowej Wsi 
doliczono do kosztów także i te 
sumy, o które zmniejszą się docho
dy gospodarstwa rolnego z powierz
chni zajętej przez nowy sad w okre
sie, zanim zacznie on owocować.

Nasiona i podkładki. Należy się 
tylko cieszyć, źe nareszcie z całą 
powagą zaczyna się traktować zbie
raczy nasion. Cieszyć się trzeba 
także, źe Już w zeszłym roku wy
sadzono z nasion aż 10 min pod
kładek. Tylko — czy będzie z nich 
5 min drzewek?

Wreszcie kwestia ryzyka handlo
wego i planowania. Być może, nie 
kwestionuję, mogłem popełnić nie
ścisłość co do funduszu ryzyka. 
Ale przecież Dyrekcja sama przy- 
znaje, że rozważa się „potrzebę 
rozszerzenia istnieiaceao w Zjedno
czeniu funduszu ryzyka”. Wolno za
tem chyba wnioskować, iż fundusz 
ten był niewystarczający.

Natomiast — jak się to mówi — 
bez bicia przyznaję się do wymie
nienia szkółki w Pawłowicach Jako 
szkółki spółdzielczej. No cóż, zdarza 
się. Dlatego też ubolewam szczerze. 
Iż ów błąd wkradł się do mego 
tekstu.

Nasuwa się Jeszcze jedna, zasad
nicza uwaga. Wydąje mi się mia
nowicie, źe istnieje pilna potrzeba 
bardziej skoordynowanego współ
działania Zjednoczenia Nasiennic
twa Ogrodniczego 1 Szkółkarstwa. 
I spółdzielczości ogrodniczej. To bo
wiem, co się widzi od lat, dalekie 
Jest od tego, co być powinno^

ANDRZEJ WIELOPOLSKI
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mechanizmu rynkowego 
w gospodarce socjali
stycznej trudno pominąć 
rolę i miejsce rynku 
pracy w procesie po

działu i przemieszczenia siły robo
czej. a ściśle mówiąc w procesie 
realizacji pełnego i racjonalnego za
trudnienia. Jak o tym będzie mowa 
niżej, problem ten jest teoretycznie 
bardzo złożony. Jest również bardzo 
kontrowersyjny.

Niektórzy oponenci, w sposób jed
noznaczny zakwalifikowali możli
wość wj korzystania mechanizmu 
rynku pracy w gospodarce socjali
stycznej do rewizjonistycznej kon
cepcji tzw. socjalizmu rynkowego. 
Rynek pracy przeciwstawiany jest 
zasadom gospodarki socjalistycznej 
i realizowanej planowo polityce peł
nego zatrudnienia.

Wypada zatem postawić pytanie: 
na jakich zasadach opiera się me
chanizm zatrudnienia w gospodarce 
planowej i praktyczna realizacja po
lityki zatrudnienia w okresie 21 lat 
istnienia Polski Ludowej?

Centralną zasadą naszej gospo
darki jest planowość, co w odnie
sieniu do interesującej nas proble
matyki oznacza, że przy uwzględ
nieniu zasady pełnego zatrudnienia, 
narodowy plan gospodarczy synchro
nizuje tempo i kierunki wzrostu 
gospodarczego z przewidywaną po
dażą siły roboczej. Plan zakłada o- 
siągnięcie w danych warunkach op
tymalnych proporcji gospodarczych 
i stosownie do tego ustala ogólne 
zasady podziału siły roboczej między 
działy i gałęzie gospodarki narodo
wej. W formie centralnie zatwier
dzonych . wskaźników plan ten zo- 
staje doprowadzony do zakładów — 
podstawowych jednostek wykonaw
czych.

Narodowy plan gospodarczy, w 
sposób dyrektywny reguluje zasady 
podziału i sam podział pozostałych 
czynników produkcji. Istnieje jed
nak zasadnicza różnica w zasadach 
realizacji założeń planu. Maszyny 1 
urządzenia, surowce i półfabrykaty 
w ramach szczegółowych planów 
dostaw trafiają do określonych od
biorców w ustalonych terminach 
i asortymencie.

Realizacja planu zatrudnienia do
konuje się na całkowicie odmien
nych zasadach. Nie wystarcza bo
wiem. że określone zakład czy bran
ża mają możliwość powiększenia za
łogi. Dla potencjalnych kandydatów 
do pracy nie ma to istotnego zna
czenia. Podobne możliwości powięk
szenia załóg posiadają inne zakłady 
i branże. Jednostka — kandydat do 
pracy ma praktycznie rzecz biorąc 
nieograniczone możliwości wyboru 
pracy ze swego punktu widzenia 
najodpowiedniejszej. By pozyskać 
pracownika zakład musi Wpłynąć 
na jego decyzję, zachęcić, zapropo
nować warunki co najmniej równie 
korzystne jak oferują pozostałe za
kłady pracy.

Zakłady i branże szczególnie 
ważne dla rozwoju całej gospodarki 
uzyskują — zgodnie z planem — 
środki, dzięki którym mają możli
wość zaoferowania korzystniejszych 
z punktu widzenia pracownika mo
żliwości zarobkowych i świadczeń 
pozapłacowych. W ten sposób plart 
gospodarczy, poprzez system bodź
ców stwarza warunki, by strumień 
siły roboczej skierował się do prio
rytetowych gałęzi gospodarki. Przy 
zachowaniu dobrowolności w zawie
raniu umowy o pracę, wpływa się 
na decyzję poszukującego pracy, ko
jarzy interes osobisty pracownika, 
jego aspiracje — z interesem gos
podarki jako całości.

Można zatem sformułować odpo
wiedź na postawione pytanie; Me
chanizm zatrudnienia w gospodarce 
planowej, opierając się na zasadzie 
dobrowolności w zawieraniu umo
wy o pracę wykorzystuje typowe 
dla rynku pracy instrumenty eko
nomiczne jak: płace, bodźce poza
płacowe, całokształt warunków pra
cy.

Inną — w stosunku do mechaniz
mu opartego na zasadach rynku 
pracy — alternatywą może być 
przymus pracy, a więc ścisła regla
mentacja, zakaz zmiany miejsca 
pracy, ograniczanie swobód w tak 
podstawowej dla człowieka dziedzi
nie, jak praca. Metod przymusu pra
cy w gospodarce zasobami siły ro
boczej w Polsce nie było. Przymus 
pracy obcy jest najgłębszym treś
ciom Społecznym socjalizmu.

Należy postawić jeszcze jedno py
tanie. Jakie przyczyny składają się 
na to, że stosunek niektórych auto
rów do kwestii wykorzystania me
chanizmu rynku pracy w gospodarce 
socjalistycznej jest od wielu lat ne
gatywny? Myślę, że dwie przyczyny 
się na to złożyły: po pierwsze — nie- 
odróżnianie dwóch aspektów w me
chanizmie rynku pracy, tj. klasowej 
treści procesów Rynkowych w kapi
talizmie od gospodarczych funkcji 
rynku pracy (funkcje podziału i a- 
lokacji rezerw siły roboczej), po 
drugie — niesłuszne wiązanie istnie
nia mechanizmu rynku pracy, w gos
podarce socjalistycznej z określo
nym. rewizjonistycznym modelem 
tzw. socjalizmu rynkowego.

KAPITALISTYCZNY RYNEK 
PRACY NAJEMNEJ

Kapitalistyczny rynek pracy na
jemnej — podobnie jak inne rynki 
powstał w procesie rozwoju gospo
darki towarowo-pieniężnbj. Cechą 

‘ szczególną tego rynku jest to, że si
ła robocza występuje na nim jako 
towar, przedmiot kupna-sprzedaży. 
Jako towar siła robocza posiada ce
nę. występującą na powierzchni zja- 

,wlsk jako płaca robocza^

Jłr 6 (908) — 9.II.1969 r.

Na kapitalistycznym rynku pracy 
najemnej, podobnie jak na każdym 
innym rynku kapitalistycznym ceną 
siły roboczej rządzą żywiołowe pra
wa podaży i popytu. Im wyższa jest 
podaż siły roboczej, tym bardziej 
poziom płac obniża się do poziomu 
minimalnego, wyznaczonego przez 
historycznie ukształtowane koszty 
jej reprodukcji, lub też spada poni
żej tych kosztów. Aktywna rola ka
pitalistycznego rynku pracy najem
nej polega więc na maksymalizowa
niu zysku kapitalistycznego.

To co zostało powiedziane wyżej 
stanowi istotę, treść klasową proce
sów kupna-sprzedaży siły roboczej 
na kapitalistycznym rynku pracy 
najemnej. Klasowa treść tych pro
cesów nie zmieniła się na przestrze
ni wieków, aczkolwiek na.-tąpiły 
bardzo istotne w swej formie mody
fikacje.

Nie można nie dostrzec, że w cią
gu ostatnich dziesięcioleci kanital 
stracił pełnię swobody w w' korzy- 
stvwaniu procesów na rynku nracy 
dla maksymalizowania zysków. Trze
ba widzieć społeczne tego uwarun
kowania Wykorzystywanie sytuacji 
rynkowej dla obniżenia cenv siły 
roboczej, utrzymywanie rezerwowej 
armii pracy w warunkach zorga
nizowania klasy robotniczej, przy
kład i wpływ posnodarki socjali
stycznej na układ sił społecznych w 
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LECH SOBCZAK

krajach kapitalistycznych — są to 
czynniki radykalizujące opinię. W 
warunkach otwartych walk klaso
wych mogą grozić podstawom ustro
jowym kapitalizmu.

Dochodzimy zatem do genezy In
stytucji, zwanej interwencjonizmem 
państwowym. W różnych formach 
interwencjonizm ten się wyraża. 
Można więc zaobserwować takie 
środki działania, jak: nadanie sank
cji państwowych układom zbioro
wym, ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia, organizacja robót pu
blicznych, tzw. nakręcanie koniunk
tury — głównie przez zamówienia 
dla przemysłu zbrojeniowego, zakaz 
redukcji pracowników bez zgody 
władz państwowych, czy też zakaz 
obniżania płacy roboczej poniżej mi
nimum określonego przez państwo. 
Interwencjonizm państwowy nie 
zmienił klasowej istoty procesów na 
kapitalistycznym rynku pracy na
jemnej, niemniej, w sposób bardzo 
istotny wpłynął na złagodzenie spo
łecznych skutków tych żywiołowych 

-zjawisk.
Tak rozumiana klasowa treść pro

cesów na rynku pracy jest związa
na tylko z kapitalistycznymi stosun
kami produkcji i nie ma możliwości 
nadania tym procesom analogicznej 
do kapitalizmu treści w gospodarce 
socjalistycznej.

Jest jeszcze druga, zewnętrzna, 
gospodarcza funkcja rynku pracy. 
Praktyka zatrudnienia przez rynek 
pracy rozumie płaszczyznę kontaktu 
ludzi pragnących podjąć pracę, 
względnie zmienić pracę (podaż pra
cy) z pracodawcami poszukującymi 
pracowników (popyt na _ pracę). W 
polityce zadudnienia pojęcie rynek 
pracy zostało bardzo uściślone. 
Główne cechy tak rozumianego ryn
ku pracy można by sformułować w 
sposób następujący: 1) pracownik 
—• siła robocza — nie jest przymu
szany do pracy z mocy praw usta
nowionych przez państwo, 2) pra
cownik zachowuje pełną swobodę 
w zakresie wyboru zawodu, miej
sca i warunków pracy. 3) pracodaw
ca (2 mocy prawa) nie jest zmusza
ny do zatrudnienia określonego pra
cownika skierowanego przez odpo
wiedni organ państwowy. 4) stosu
nek prgcv jest porozumieniem stron, 
z których każda zobowiązuje się 
przestrzegać przyjętych zobowiązań 
na warunkach określonych w umo
wie o pracę.

Nie jest warunkiem koniecznym, 
niemniej istotnym, by państwo stwo
rzyło płaszczyznę kontaktu stron 
(podaży i popytu), miejsce, w któ
rym pracownicy i pracodawcy mo
gliby wzajemnie uzgodnić warunki 
przyszłego stosunku pracy. Innymi 
słowy, by nie zaistniała sytuacja, że 

człowiek poszukuje pracy, praco
dawca poszukuje pracownika, lecz 
z braku płaszczyzny kontaktu nie 
mogą się znaleźć. Spełnienie po
wyższych czterech warunków jest 
podstawą do zakwalifikowania or- 
ganjggcji zatrudnienia jako rynku 
pracy. To są także cechy, które tzw. 
rynek pracy w jego zewnętrznych 
funkcjach odróżniają od przymusu 
pracy jako instytucji społecznej.

DZIAŁANIE RYNKU PRACY 
W POLSCE LUDOWEJ

Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że zasady polityki zatrudnienia po 
wyzwoleniu oparte zostały na wy
korzystaniu instrumentów, typowych 
dla rynku pracv. Trudno w tym 
miejscu szczegółowo kwestię tę 
omawiać. Jeśli zważyć, że: 1) jed
nym z podstawowych celów spo
łecznych państwa było zapewnienie 
możliwości zatrudnienia wszystkim, 
którzy będą poszukiwać pracy: 
2) obiektywne warunki, związane 
zarówno ze skutkami wojny i oku
pacji. jak też związane z ogólnym 
zacofaniem ekonomicznym Polski 
musiały maksymalizować podaż 
siły roboczej; 3) w wyniku znisz
czeń nastąpił ogromny ubytek 
miejsc pracy, a ich odbudowa mu- 
siata bvć rozłożona na wiele lat; 
i 4) dodać do tego, że już na progu 

gospodarki planowej, w nieokrzep- 
łym jeszcze sektorze państwowym 
należało stworzyć warunki do (w 
miarę) racjonalnego zatrudnienia, to 
wyciągnąć należy dwa zasadnicze 
wnioski: pierwszy — wielorakie 
działanie głównych przesłanek stwa- ' 
rżało realną groźbę bezrobocia po
wojennego, drugi — przy znacznym 
rozszerzeniu zatrudnienia państwo, 
dla którego funkcje gospodarcze 
jeszcze nie były dominujące (trwała 
walka o władzę, o zasady ustrojowe 
państwa) nie mogło na zasadach 
przymusu, reglamentacji, organizo
wać procesów zatrudnienia. I nie 
chciało. Byłoby to zresztą sprzeczne 
z zasadami ludowego demokratyz- 
mu.

Państwo zorganizowało rynek pra
cy. Już w 1945 roku powołane zo
stały państwowe urzędy zatrudnie
nia, nie administrujące siłą roboczą, 
lecz stwarzające płaszczyznę kon
taktu między podażą i popytem na 
pracę, umożliwiające pracodawcom 
najwłaściwszy w danych warunkach 
dobór pracowników, a poszukują
cym pracy znalezienie najodpowied
niejszego dla nich zajęcia.

Clearing pracy, środki na cele In
terwencyjne, pomoc materialna dla 
osób, którym przejściowo nie można 
było zapewnić pracy oraz obowią
zek korzystania z pośrednictwa pra
cy przy zatrudnianiu pracowników 
— bez względu na sektor do jakiego 
zakład należał — wszystko to są 
typóWe instytucje rynku pracy, 
rynku nie w zrozumieniu mecha
nizmu kształtowania poziomu ceny 
siły roboczej, lecz mechanizmu za
trudnienia.

Zatrzymałem się na latach bezpo
średnio poprzedzających gospodarkę 
planową. Istnieje jednak bezpośred
ni związek między ową, nieplano- 
wą fazą rozwoju Polski Ludowej, a 
jej późniejszym planowym rozwo- 
jęm. Oparta na zasadach rynku 
pracy organizacja zatrudnienia 
wrosła w gospodarkę planową, sta
ła się instrumentem w realizacji 
polityki zatrudnienia w planie 3-let- 
nim, B-letnim i w kolejnych pla
nach 5-letnich. Co więcej. Rynkowy 
mechanizm doskonalił się. rozszerzał 
się znacznie zasięg jego oddziały
wania. jak i same formy działania.

Uznawanie, lub nieuznawanie 
rynku pracy jako mechanizmu po
działu i przemieszczenia siły robo
czej w warunkach gospodarki so
cjalistycznej nie miałoby sensu 
gdyby nie rola, jaką mechanizm ten 
odgrywa w polityce zatrudnienia.

Musimy zdać sobie sprawę, że 
przeciętnie w roku, 1,6 do 1.7 milio
na ludzi poprzez mechanizm rynku 
pracy trafia do uspołecznionych za
kładów pracy. W stosunku do ogó

łu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej stanowi to 17— 
19 proc.

Praktycznie rzecz biorąc. cały 
ruch kadr w gospodarce uspołecz
nionej przechodzi przez Instytucje 
tak rozumianego rynku pracy. Kwe
stia oceny ruchu "kadr jest dość 
kontrowersyjna, ale trzeba się zgo
dzić z jednym, że ruch ten nie mo
że być rozpatrywany tylko jako 
proces porzucania dotychczasowego 
miejsca pracy. Jest to proces prze
mieszczania siły roboczej, zmian w 
dokonanym podziale siły roboczej. 
Dzięki temu procesowi, w oparciu 
o preferencje płacowe dla prioryte
towych gałęzi gospodarki, dla no
wych obiektów gospodarczych moż
na sterować strumieniem siły ro
boczej, kierować go tam, gdzie nie 
nowa siła robocza (obecnie głównie 
absolwenci szkół), lecz doświadczę ne 
kadry powinny stworzyć trzon ko
lektywu pracowniczego. Jest to 
więc działanie pośrednie, bodźcowe, 
a nie administracyjne.

Rynek pracy rozdysponowywuje 
rocznie blisko dwa miliony ludzi, 
rozmieszcza je w zakładach pracy. 
Wyobraźmy sobie brak zorganizo
wanego rynku pracy, brak płasz
czyzny kontaktu między pracodaw
cami a poszukującymi pracy. Za
kłady nie mogą znaleźć pracowni
ków, pracownicy nie mogą znaleźć 
pracy. Czy jest ktoś w stanie obli
czyć straty, jakie ponosiłaby go
spodarka narodowa? W ZSRR i in
nych krajach socjalistycznych rynek 
pracy nie jest w pełni zorganizo
wany. Liczne badania naukowe 
wskazują, że czas przerwy między 
odejściem z jednego, a podjęciem 
pracy w drugim zakładzie pracj’ 
wynosi średnio w ZSRR 30 dni, w 
Bułgarii i na Węgrzech 20 dni. Z 
innych kiajów brak jest danych na 
ten temat.

Podobne badanie przeprowadzone 
w Warszawie wskazuje, że przy sto
sunkowo wysokiej płynności kadr 
czas przerwy między pracą w jed
nym zakładzie, a podjęciem pracy 
w drugim zakładzie wynosi dla ro
botników wykwalifikowanych śred
nio 5 dni. robotników niewykwali
fikowanych średnio 8 dni. przecięt
nie dla ogółu robotników 6 dni. 
U ponad 71 proc, ogółu zmieniają
cych pracę przerwa w pracy wy
nosiła 1 dzień, u dalszych 7 proc, 
średnio 3 dni. Sprawność rynku 
pracy w kierowaniu siły roboczej 
jest zatem bardzo wysoka.

A zatem: celowe kierowanie pro
cesem przemieszczenia siły roboczej, 
maksymalne skrócenie przerwy w 
czynnym udziale ludzi w procesie 
produkcji społecznej, jak też czyn
na pomoc jednostkom gospodarczym 
w obsadzie wakujących stanowisk 
pracy, to tylko trzy gospodarcze 
aspekty funkcjonowania rynku pra
cy i podporządkowania tego mecha
nizmu ogólnym zasadom i celom 
gospodarki planowej.

Niemniej ważne 6ą aspekty spo
łeczne.: Fakt,' że jednostka z ogól
nej puli popytu na pracę (popytu 

'zabezpieczającego w założeniu pla
nowe proporcje i(stalone w NPG) 
wybiera miejsce pracy dla siebie 
najodpowiedniejsze tak ze względu 
na zawód, zarobek, możliwość do
jazdu do pracy itp. spełnia gene
ralny postulat społeczny państwa 
socjalistycznego — kojarzenie celów 
ogólnych, społecznych z interesem 
poszczególnych jednostek — człon
ków społeczeństwa.

I drugi, niemniej ważny aspekt 
społeczny. Trudno, nawet teoretycz
nie założyć pełną zgodność rozmia
rów popytu, zawodowej, płacowej 
struktury popytu z rozmiarami po
daży pracy, zawodowo-kwalifikacyj- 
ną jej strukturą, z pożądaną przez 
poszukujących pracy strukturą płac. 
Ujawnianie tych niedopasowań, 
czynne oddziaływanie przy pomocy 
środków interwencyjnych, różne for
my tzw. czynnego pośrednictwa 
pracy, wreszcie clearing pracy i 
werbunek siły roboczej — wydatnie 
łagodzą skutki niedopasowań. Nie 
można bowiem zadowalać się sa
mym tylko faktem istnienia możli
wości zatrudnienia w ogóle. Praca 
stanowić ma nie tylko źródło za
robku. lecz .także czynnik rozwoju 
osobowości, aspiracji zawodowych 
i społecznych, zwiększenia osobistej 
roli w społeczeństwie. Bez całego 
systemu ułatwień, płaszczyzny kon
taktu stron (podaży i popytu), sta
łego doskonalenia metod rynku pra
cy. wreszcie zaufania do instytucji 
rynkowvch spełnienie omówionych 
wyżej funkcji gospodarczych i spo
łecznych byłoby bardzo utrudnione.

Powtórzmy jeszcze raz. Opisane 
procesy nie dotyczą marginesu siły 
roboczej. Rocznie rynek pracy „roz
mieszcza" w zakładach i instytu
cjach blisko dwa miliony łudzi.

Wystąpiła jednak sytuacja nienor
malna. Mechanizm ten, choć funk
cjonuje od 24 lat, jest niedostrze
gany przez teorię ekonomii politycz
nej socjalizmu. Nie chodzi tylko o 
stosowanie pojęcia „rynek pracy”, 
nie podejmuje się naukowej analizy 
mechanizmu socjalistycznego rynku 
pracy (jeśli pominąć empiryczne ba- 
danió procesów, jakie na tym rynku 
występują). Opis zasad polityki za
trudnienia w socjalizmie — jaki 
spotykamy w niektórych podręczni
kach — niejednokrotnie bardziej 
przypomina instrukcję do opracowa
nia bilansu siły roboczej, niż anali
zę mechanizmu włączania ludzi do 
procesu produkcji społecznej.

Rynek pracy w socjalizmie jest 
podporządkowany gospodarce pla
nowej, zabezpiecza realizację celów 
polityki zatrudnienia. Wymaga ba
dań i studiów, stałego doskonalenia 
instrumentów. Stąd też teoria poli
tyki społecznej w badaniach z za
kresu polityki zatrudnienia roboczo 
stosuje kategorię naukową „socjali
styczny rynek pracy” z pełną świa
domością wszystkich odmienności 
tej instytucji społecznej od kapita
listycznego rynku pracy najemnej.

Stopa 
zysku 
w 
gospo
darce 
socja
listycznej
TADEUSZ SIWEK 

W
 TRWAJĄCEJ od wielu 

lat dyskusji na temat 
doskonalenia systemu 
planowania i funkcjono
wania gospodarki socja
listycznej wiele miejsca 

zajmuje podstawowy problem sto
sunku planu do rynku, a w ramach 
tego problemu wiele kwestii szcze
gółowych m. in. sposoby nakiero
wania ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstw socjalistycznych na 
wykonanie zadań planowych zgod
nie ze strukturą zapotrzebowania 
społecznego.

Jakiwiadomoiw idanowe} -gospo- • 
darce socjalistycznej, która na obe
cnym etapie jej rozwoju jest go
spodarką p charakterze towaro
wym, "jednym z głównych zadań 
planowania centralnego jest elimi
nacja niekorzystnych z ogólnego 
punktu widzenia skutków działania 
mechanizmu rynkowego.

W obecnej fazie rozwoju gospo
darki socjalistycznej obserwujemy 
współwystępowanie dwóch zasad 
podziału, zasady wg potrzeb i za
sady wg ilości i jakości pracy. Wy
stępowanie tej ostatniej zasady po
działu narzuca zarówno koniecz
ność jak i potrzebę uwzględnienia i 
wykorzystania tych sygnałów pły
nących z rynku, które świadczą o 
tym, że struktura produkcji dóbr 
konsumpcyjnych jest dezaprobo- 
wana przez społeczeństwo, co może 
doprowadzić do marnotrawstwa 
części środków (np. zaleganie nie- 
sprzedanych wyrobów itp.).

Głównym zadaniem jakie się ro
dzi jest tworzenie takiego systemu 
planowania i zarządzania, który 
umożliwi przedsiębiorstwom nie
zbędną' elastyczność działania zgod
nie ze zmianalbi w strukturze za
potrzebowania ludności (ale bez 
strat ogólnospołecznych) i w kie
runkach zgodnych z potrzebami 
ogólnospołecznymi).

W ostatnich latach wiele uwagi 
ekonomistów i działaczy życia go
spodarczego zajmuje stopa zysku 
jako syntetyczny miernik oceny 
ekonomicznej działalności przed
siębiorstw.

Koncepcję systemu funkcjonowa
nia gospodarki socjalistycznej opar

tego na jednym wskaźniku — sto
pie zysku przedstawił prof. Józef 
Popkiewicz w książce pt. „Stopa 
zysku w gospodarce socjalistycz
nej”. Wspomniana książka prof. J. 
Popkiewicza zawiera systematycz
ny wykład obejmujący: rolę zysku 
1 stopy zysku w gospodarce kapita
listycznej, rolę zysku i stopy zysku 
w gospodarce socjalistycznej oraz 
zbiór zaleceń dotyczących planowe
go wykorzystania stopy zyski) w 
naszej igospodarce. Nie naszym za
daniem jest dokonanie oceny wy
siłku podjętego przez prof. J. Pop
kiewicza. Książka prof. J. Popkie
wicza skłania jednak do refleksji, 
m. In. na temat stosowalności sto
py zysku w gospodarce socjalisty
cznej.

Jakie warunki muszą być speł
nione by stopa zysku pełniła funk
cje miernika rentowności i kryte
rium wyboru decyzji ekonomicz
nych w przedsiębiorstwie socjali
stycznym, weryfikatora I narzędzie 
korygującego poziom I strukturę 
cen oraz kryterium wyboru kierun
ków i wariantów inwestycyjnych? 
Warunkiem sine qua non spełnie
nia wymienionych funkcji jest zbu
dowanie konkretnego regulowane
go modelu rynkowego ze wszystki
mi właściwymi mechanizmowi ryn
kowemu wadami.

Postulat tworzenia konkretnego 
modelu rynkowego Jest nie do 
S jęcia- przez społeczeństwo so- 

styczne, ’ albowiem oznaczało

by to de facto oddanie się w ręce 
żywiołu w zakresie zaruwno two
rzenia przyszłych warunków dzia
łania jak i stopnia realizacji po
trzeb bieżących w ramach kon
sumpcji zbiorowej. Motorem podej
mowania decyzji alokacyjnych ma
jących charakter strategiczny 
(wielkość 1 struktura inwestycji, 
wielkość i struktura konsumpcji 
zbiorowej) są i muszą być prefe
rencje ogólnospołeczne. Stopa .zys
ku społecznego 1 kształtujące się 
stopy zysku w poszczególnych ga
łęziach 1 ich porównanie, nie mogą 
stanowić właściwej podstawy we
ryfikatora 1 narzędzia korygujące
go poziom i strukturę cen oraz 
kryterium wyboru kierunków i wa
riantów inwestycyjnych. W plano
wej gospodarce socjalistycznej nie
zmiernie istotną rolę pełni określe
nie i realizacja priorytetowych za
dań (np. budowa i rozbudowa prze
mysłu chemicznego, maszynowego, 
sektora eksportowego itp.) a jedy
nie słuszną podstawą określania 
tych zadań są potrzeby przyszłego 
rozwoju gospodarczego. Nawet naj
lepszy konkretny model rynkowy 
nie dostarczy sygnałów do decyzji 
w tych kwestiach, gdyż są to sy
gnały ex post, a więc informacje 
o przeszłych lub zaprzeszłych zda
rzeniach. a nie o skali potrzeb l 
wymogów przyszłych.

Negacja rynkowego modelu go
spodarki socjalistycznej oznacza je
dnocześnie negację funkcji stopy 
zysku jako weryfikatora i narzę
dzia Korygującego poziom i struk
turę cen oraz stopy zysku iako 
kryterium wyboru kierunków i wa
riantów inwestycyjnych. Dlatego 
też stosowalność stopy zysku w 
skali makro nie jest ani pożądana 
ani potrzebna. Czy oznacza to jed- 
nzk, że stopa zysku jest w ogóle 
nieprzydatnym instrumentem stero
wania planem produkcji i rozdziała 
środków?

Stopa zysku może być naszym 
zdaniem pizydatnym narzędziem 
sterowania planem produkcji na 
szczeblu zjednoczenia lub na szcze
blu przedsiębiorstwa wielowydzia- 
łowego. Stopa zysku odzwierciedla 
tempo pomnażania przydzielonych 
przedsiębiorstwom rzeczowych 
czynników produkcji. Zastosowanie 
stopy zysku do oceny działalności 
ekonomicznej przedsiębiorstwa u- 
możliwiałoby więc zbadanie w ja
kim stopniu w poszczególnych 
przedsiębiorstwach lub oddziałach 
danego przedsiębiorstwa są wyko
rzystane środki trwałe i obrotowe. 
Umożliwiłoby to jednocześnie po
równanie stopnia wykorzystania 
rzeczowych czynników produkcji 
w poszczególnych przedsiębiorst
wach w ramach zjednoczenia lub 
w poszczególnych oddziałach w ra
mach przedsiębiorstwa. Odchylenia 
od danej normy pomnażania środ
ków , trwałych i obrotowych może 
stanowić istotny sygnał do podję
cia środków zaradczych przeciw 
niewłaściwemu gospodarowaniu 
funduszami społecznymi.

Stopa zysku może więc pełnić 
dość ważną funkcję jako kryterium 
wyboru na szczeblu zjednoczenia 
lub przedsiębiorstwa wielooddziało- 
wego Stopa zysku może spełniać ją 
w ramach danego i zmieniającego 
się systemu planowania i zarządza
nia i przy danych oraz zmieniają
cych się parametrach wyboru.

Może więc ona stanowić obok 
masy zysku lub stopy wzrostu zy
sku jeden z mierników oceny pra
cy przedsiębiorstwa lub oddziała. 
Na tych szczeblach kończy się jed
nak przydatność stosowania tego 
miernika.

Naszym zdaniem stopa zysku mo
że stanowić miernik oceny głów
nie na szczeblu zjednoczeń skupia
jących przedsiębiorstwa wytwarza
jące dobra konsumpcyjne. Gospo
darka socjalistyczna jest gospodar
ką podażową, zmienia się wielkość 
i struktura tej części aparatu wy
twórczego która wytwarza dobra 
konsumpcyjne na zaspokojenie po
trzeb społecznych. Nie obojętną 
więc jest sprawą stosowanie takie
go miernika stopnia wykorzystania 
tej części aparatu wytwórczego, 
która decyduje m. in. o skali i za
kresie zaspokojenia potrzeb spo
łecznych. Celem najlepszego wyko
rzystania wspomnianej części apa
ratu wytwórczego można m. In. 
stosować miernik stopy zysku jako 
miernik główny lub pomocniczy w 
zależności od specyfiki poszczegól
nych zjednoczeń i od stopy zysku 
Jako miernika tempa pomnażania 
funduszów społecznych i wskaźni
ka stopnia wykorzystania środków 
trwałych i obrotowych uzależnić 
np. fundusz nagród l premii kie- 
rown’ctw przedsiębiorstw lub od
działów

Sumując należy stwierdzić, że 
stosowanie stopy zysku w gospo
darce socjalistycznej nie jest pożą
dane i potrzebne w skali maKro. 
Stosowalność stopy zysku tako 
wskaźnika pomnażania funduszów 
produkcyjnych może być Jednak 
przydatna 1 potrzebna na szczeblu 
zjednoczenia lub na szczeblu wie- 
looddziałowych przedsiębiorstw. Sto
sowanie stopy zysku jako głów
nego lub pomocniczego miernika o- 
ceny ekonomicznej , działalności 
przedsiębiorstw mogłoby prowadzić 
do coraz bardziej racjonalnego wy
korzystania czynników rzeczowych 
produkcji



LOTNICTWO 
instrument aktywizacji 
eksportu
ZYGMUNT BERMAN

W
 ODRÓŻNIENIU do ko

munikacji kolejowej lub 
morskiej, gdzie przewo
zy pasażerskie stanowią 
niewielki margines dzia
łalności transportowej, 

w komunikacji lotniczej dominuje 
przewóz osób. Można więc wniosko
wać, że oszczędność czasu podróży 
ma większe znaczenie niż skrócenie 
czasu przewozu towarów.

W ostatnich latach dają się jed
nak zauważyć nowe tendencje w 
tej dziedzinie: przewozy towarów 
drogą lotniczą rozwijają się szyb
ciej niż pasażerskie. W 1967 r. to
warzystwa lotnicze państw będą
cych członkami ICAO przewiozły 
236 min pasażerów, czyli o 170 proc, 
więcej niż w 1958 r.ł). W analogicz
nym okresie czasu przewozy towa
rowe wzrosły czterokrotnie. Na mię
dzynarodowych liniach udział prze
wozów towarowych powiększył się z 
20 proc, w 1958 r. do 25 proc, w 
1967 r.

Rezultaty te osiągnięto w dużej 
mierze dzięki elastycznej polityce 
taryfowej towarzystw lotniczych. 
Przeprowadzona w początkach lat 
60-tych modernizacja sprzętu lotni
czego, zastosowanie samolotów od
rzutowych i turbośmigłowych o du
żej zdolności przewozowej, umożli
wiło nie tylko skrócen!e czasu prze
wozu, ale także obniżenie o 30 do 
40 proc, kosztów eksploatacji linii 
lotniczych. Jednocześnie uczyniono 
znaczne postępy w mechanizacji 
i automatyzacji czynności związa
nych z załadunkiem i wyładunkiem 
towarów, a także magazynowaniem 
i dostawą frachtu lotniczego.

Towarzystwa lotnicze mogły więc, 
nie pogarszając swych wyników fi
nansowych, obniżyć taryfy towaro
we. Nie przeprowadzono jednak ge
neralnej obniżki stawek przewozo
wych, ale zaczęto w szerokim za
kresie stosować znaczne zniżką na 
przewóz określonych towarów ci o- 
kreślonej wadze na danych trasach 
lotniczych. I tak np. północnoatlan
tyckim szlakom powietrznym (m. in. 
również z Wafszawy) towarzystwa 
lotnicze udzielają 75 proc, zniżki na 
przewóz ładunkuntodzieży lub obu
wia o wadze 500 kg. Przy wysyłce 
pół tony owoców lub jarzyn'z War
szawy do Nowego Jorku lub Mon
trealu, koszty przewozu lotniczego 
obniżają się do 42 centów za kg, 
czyli zaledwie 12 proc, normalnej 

taryfy Warszawa—Nowy Jork (3,43 
dolata).

Również w Polsce w ostatnich la- 
tach wiele uczyniono dla zwiększe
nia przewozu towarów drogą lotni
czą. W 1961 r. Polskie Linie Lotni
cze „Lot” otrzymały pierwsze sa
moloty turbośmigłowe produkcji ra 
dzieckiej Ił-18 o udźwigu handlo
wym 11,5 tony. Obecnie „Lot” dys
ponuje ośmioma samolotami tego 
typu, obsługując nimi całą sieć mię
dzynarodowych połączeń, z wyjąt
kiem nielicznych tras krótkiego za
sięgu (Warszawa—Sztokholm—Hel- 
sinki, Warszawa—Kijów itp.), na 
których kursują samoloty turbo
śmigłowe An-24 o udźwigu handlo
wym 4,5 tony.

Większa dyspozycyjność sprzętu 
umożliwia „Lotowi” rozszerzenie 
sieci zagranicznych połączeń. W la
tach 1963—68 uruchomiono nowe li
nie lotnicze łączące Warszawę z 
Sztokholmem. Frankfurtem, Helsin
kami, 'Kairem. Bejrutem, Zagrze
biem, Splitem, Kijowem. Wilnem 
i Leningradem. Ponadto latem bie
żącego roku Kraków otrzymał bez-

Przewozy w ruchu międzynarodowym

Rok
Ogółem 
min 
tkm

Towar 
.min 
tkm

Poczta 
min 
tkm

Liczba 
przewie
zionych 
pasażerów 
/w tys./

Wskaźnik 
wykorzy
stania 
ciężaru 
handlo
wego

Udział 
przewo
zów 
towarowych

1960 8,27 0,55 0,66 66 ;o 64,6% 6,7%
196-1 10,75 0,77 0,73 77,5 52,7%’ 7,2%
1962 -13,67 0,94 . 0,87 93,9 49,3% 6,9%'
1965 13,68 1,09 0,88 99,4 44,1% 8,0%
1964 17,24 -1,30 1,03 125,4 46,9% 7,6%
1965 -19»* 1,50 1,10 153,7 46,6% 7,7%
1966 27,5 2,70 1,30 208,8 39,8% 9,8%
1967 33,4 3,10 1,50 246,2 40,0% 9,3%

Analiza tych danych wskazhje 
na duże postępy cywilnej komuni
kacji- lotniezej-sPnlSkio^bslatach 
1960—1967 (przewozy zagraniczną 
wzrosły ponad czterokrotnie), a tak
że na towarzyszące temu rozwpjowł 
dwa niekorzystne zjawiska: obniże
nie wskaźnika wykorzystania cięża
ru handlowego samolotów „Lotu” 

pośrednie połączenie lotnicze z Pra
gą i Wiedniem. Międzynarodowa 
sieć' „Lotu” obejmuje obecnie 25 
portów lotniczych Europy oraz Kair 
i Bejrut. Zwiększyła się także czę
stotliwość lotów. Linia Warszawa— 
Berlin np. obsługiwana jest 12 razy 
tygodniowo samolotami Ił-18 „Lo
tu”, na tras:e Warszawa—Moskwa 
dwa razy dziennie kursują polskie 
1 radzieckie samoloty, z Warszawy 
do Paryża odlatują 10 razy tygod
niowo samoloty „Lotu” i „Air Fran
ce”. Zawarte przez „Lot" umowy o 
wzajemnym przekazywaniu pasaże
rów i, ładunku towarów (tzw „In
terline Agreements”) z towarzystwa
mi lotniczymi obsługującymi dalekie 
trasy międzynarodowe, umożliwiają 
bardzo .szybką dostawę lotniczą z 
Polski do najdalszych zakątków 
świata.

Popyt na usługi transportu lotni
czego nie rośnie jednak równie 
szybko jak podaż tych usług. Fakt 
ten potwierdzają przedstawione w 
poniższej tabeli wyniki eksploata
cyjne „Lotu”, obejmujące obsługę 
zagranicznych linii: 

oraz stosunkowo nieduży udział 
przewozów towarowych...

Prawie' • Wszystkie towarzystwa 
lotnicze odczuwają trudności w za
pełnieniu nowoczesnych samolotów 
o dużej zdolności przewozowej-Wy. 
stępują-one ze szczególną ostrością 
w Polsce, gdzie w wyniku moder
nizacji sprzętu, udźwig handlowy 

samolotów wzrósł ppnąd.„czterokfót- 
nie: z.®800 kg (fi-14). do 11,5 tony 
(Ił-18). Obniżka wskaźnika wyko
rzystania ciężaru handlowego samo
lotów oznacza w rzeczywistości 
wzrost .kosztów przewozu, koszty 
eksploatacji samolotów są bowiem 
w bardzo małym stopniu zależne 
od ciężaru ładunku przewożonego 
danym samolotem (w granicach u- 
dźwigu handlowego na danej tra
sie).

Istotną przyczyną 'tego zjawiska 
jest niedostateczny popyt na towa
rowe usługi lotnicze. Z przyzwycza
jenia zwraca się główną uwagę na 
przewozy pasażerskie, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że turbośmi-. 
głowy Ił-18 jest typowym samolo
tem «osobowortowarowym, w któ
rym około 30 proc, udźwigu handlo
wego przeznaczono na transport 
przesyłek. Samoloty te każdym rej
sem zabrać mogą oprócz kompletu 
pasażerów ponad 3 tony frachtu. 
Dla porównania można dodać, że 
francuskie odrzutowce „Caravelle” 
oraz brytyjskie „Comet”, którymi 
obce towarzystwa lotnicze obsłu
gują Warszawę, posiadają kilka
krotnie mniejsze możliwości w za-» 
kresie przewozu towarów (poniżej 
1 000 kjTfrachtu przy komplecie pa
sażerów).

Począwszy od 1966 r„ celem za
chęcenia krajowych i zagranicznych 
kontrahentów do korzystania z ko
munikacji lotniczej, PLL ..Lot’’ u- 
dzielają znacznych zniżek .(często 
powyżej 70 proc.) na przewóz róż
nych towarów. Dzięki temu obecnie 
samolotami „Lotu” wozi się nie 
tvlko ładunki szybko psuiące się (ra
ki. żaby, ślimaki, narvbek węgorza, 
truskawki itp.). ale także tekstylia, 
chemikalia, lekarstwa, artykuły spo. 
żywcze, galanterię skórzaną, skórki, 
futra, aparaty precyzyjne, konfek
cję, wyroby z dzianiny, nylonu itp. 
W latach 1966—67 przewozy towaro
we „Lotu” wzrosły dwukrotnie, a 
pasażerów o 60 proc. W minionym 
roku przewozv towarowe powięk
szyły sie o dalsze 26 proc., a ruch 
pasażerski utrzymał się na poziomie 
1967 r.

Pomimo tych osiągnięć, udział 
przewozów towarowych w PLL 
„Lot” jest nadal znacznie niższy 
(około 10 proc.) niż wynosi średnia 
światowa W .1968 r. samoloty Ił-18 
„Lotu” przewoziły średnio każdym 
rejsem nie więcei niż 450 kg frach
tu. Na trasie Moskwa—Warszawa 
średnia wvnosila poniżej 200 kg. 
Trudno sobie wyobrazić, aby przy 
bardzo ożywionej wym’an'e han
dlowej miedzy Polską a Związkiem 
Radzieckim, obejmuiaćei szeroki 
wachlarz najróżnorodniejszych to
warów. brak hvło przesvtek, kióry- 
ms można hylobv zapełnić luki to
warowe samolotów „Lotu”.

Wydaje się, że główną przyczyną 
niedorozwoju towarowych fprzewó- 
zów „Lotu” jest niedostrzeganie 
korzyści nadawania przesyłek drogą 
lotniczą. Z przyzwyczajenia porów
nuje się normalne stawki przewozo
we samolotami, kolejami i statkami, 
nie biorąc pod uwagę -wydatnych 
zniżek lotniczych, którą już obowią
zują lub mogą być wprowadzone, na 
prawie każdy rodzaj towarów (z 
wyjątkiem ściśle ograniczonej grupy 
towarów, jak żywe zwierzęta, me
tale szlachetne itp.) Ponadto nie u- 
względnia się dodatkowych kosztów.

a więc opakowania, ubezpieczenia, .nych ładunków, pu?te luki 
przeładunku i magazynowania, wy- we samolotoW powinny 
stawienia dokumentów, które to Rbńywającym argumentem 
koszty kształtują się niżej W trańs- fiiS st|W|k 
porcie lotniczym niż w kolejowym bardziej, ze tym wzglg
I„h morskim dem dobre doświadczenie. Dzięki

wydatnej obniżce stawek frachto* 
Wych, udżlał przewozów towaro
wych na trasie Mediolan—Warsza
wa powiększył się z 10 do 40 proc. 

Korzyśtne propozycje „Lotu” Win” 
ny być przedstawione przedsiębior
stwom hńndlu zagranicznego 
przed podpisywaniem kontrak
tów, tak aby już w umowach moż
na byłó przewidzieć dostawę Jótnl- 
cżą. Dotyczy to W Szczególność! wy
miany towarowej ż krajami socja-

lub morskim.
Szczególnie duże oszćżędńóśćl 

można osiągnąć na opakowaniu. S8S 
molot umóżliwia obniźfenie kosztów 
opakowania ó 50 proc., a jego Wagi 
o go do 95 proc. I tak ńp. aparaty 
radiowe i telewizyjne wysyła §ię 
drogą , powietrzną w fabrycznych 
pudłach kartonowych, ópakowąńyęh 
tylko papierem lub folią celofano
wą. Ubiory damskie lub fnęslpe md 
potrzebują innego opakowania Jak 
tylko specjalnych wieszaków nakry
tych Zwykłym pokrowcem. Skrzynie 
stają się zbyteczne, a zarazem osz
czędza sie kosztów prasowania po 
nadejściu przesyłki.

Zauomina się również, że czas 
przewozu oddziałuje nie tylko na 
sam ładunek towaru powoduląc 

. zmn!ejszenie lub utratę jego warto- 
' ści w przypadku przewozu artyku

łów szybko psują cych się. Szybka 
dostawa lntn;cza nrzvśpiesza rotację 
środków finansowych, co ma szcze
gólne znaczenie przy przewozie to
warów o dużej wartości w przeli
czeniu na ich wagę lub objętość. 
Transport lotniczv umożliwia także 
przesyłanie towarów małvmi partia
mi z dużą częstotliwością, dzięki ■ 
czemu zaoszczędza się powierzchnię 
lokalową magazynów u dostawców 
i odbiorców.

Obiektywna ocena wymaga wiec 
uwzględnienia wszystkich czynni
ków związanych z samym trans- 
portetń towarów oraz oszczędnością 
czasu przewozu. Największym wro
giem frachtu lotniczego jest ruty- ... .

«na. Jak wynika z przeprowadzonej 4-krotnego. zwiększenia przewozu 
w swoim czasie we Francji ankiety towarów już przy wykorzystaniu 
wśród kierowników 338 przedsie- a *-
biorstw^ t*óżnvch branż, 2'3 zapyta
nych firm nie przenrowadziło niedy 
szczegółowego porównania kosztów 
przewozu drogą Iotn;eza oraz lądo
wa i morską, a w 194 firmach 
(58 proc.) nic nie wiedziano o istnie
niu ulgowych tarvf w lotnictwie. U 
nas spotykamy się także z niesłusz
nym mniemaniem, że korzystanie z 
transucrtu lotniczego przy przewo
zie towarów wymaga specjalnego 
uzasadnienia, podobnie jak n-dróż 
samolotem urzv wyjazdach służbo
wych Kiedy dyrektorowi jednego z 
przedsiębiorstw przedstawiono ko
rzyści wysyłania wykwintnej dam» 
skipi bielizny samolotami, zarenli- 
kował on: „ja to rozumiem, ale 
gdzie tę słyszano. abv damskie des- 
sousv Wożono samolotami.”-

Z tego co tu zostało powiedziane 
nie należy jeszcze wnioskować, że 
ze strony naszego lotnictwa już 
wszystko uczyniono dla aktywizacji 
przewozu frachtu drogą powietrz
ną. W wielu przypadkach nasuwa 
się konieczność wprowadzenia na 
przewóz określonych towarów dalej 
idących zniżek — rzędu 80 a nawet 
85 proc. PLL „Lot” należą do 
IATA. a jednocześnie współpracują 
w pulu- z obcymi towarzystwami 
lotniczyrBf? obsługującymi na pra
wach wzaiemnośęj Warszawę. Wnio
ski' „Lotu” zmierzające do obniże
nia taryf przewozowych oraz sta- 

-wek puloWyęh spotykają się często 
z® snrzeciwem ze.,stronv partnerów. 
Wydaie się, że kiedy na danej tra
sie nie można zdobyć lepiej płat-

listyczrtymi. Często bowiem w umo
wach spotykamy się z dostawami 
loco granica, co w konsekwencji 
uniemożliwia zastosowanie transpor
tu lotniczego.

Wynika także potrzeba dalśźegb 
usprawnienia odprawy towafów fta 
lotnisku, zwłaszcza zaś powiększe
nia powierzchni magazynów Oraz 
mechanizacji załadowania j wyłado
wania towarów. Problemy te będą 
mogły być rozwiązane we właściwy 
sposób w początkach przyszłego ro
ku, kiedy oddany zostanie do użyt
ku nowv dworzec, lotniczy na Okę
ciu. Należałoby również pomyśleć 
o paletyzacji oraz zastosowaniu 
standardowych pojemników dla sa
molotów Ił-18. Urzadzema te umoż
liwiają szybki załadunek i wyładu
nek towarów oraz pełne wykorzy
stanie objętości luk towarowych 
samolotów.

W 1968 r. pomieszczenia na towa
ry samolotów Ił-18 „Lotu” zapeł
nione były w zaledwie 20 proc. 
Istnieją więc możliwości 3 do

obecnego sprzętu lotniczego. A to
Wymaga przygotowania się zarówno 
z punktu widzenia mechanizacji 
czynności spedycyjnych jak i zdo
bycia doświadczenia w manipulo
waniu dużą masą towarów na lot
nisku.

W handlu zagranicznym niemałą 
role odgrywa transnort. Szybka do
stawa lotnicza stwarza często nowe 
możliwości w rozszerzeniu kręgu 
odbiorców naszych towarów za gra
nica oraz zdobyciu nowych rynków. 
Można by nawet pomyśleć o no
wych, nastawionych na eksport ga
łęziach naszej gospodarki. któfvch 
powstaniu i roz wolowi sprzyjałby 
szvbki i tani transport lotniczy. 
Jednocześnie eksploatacja zagra
nicznych Unii jest instrumentem 
zdobywania dewiz. Efektywnych — 
uzyskanych od zagranicznych na
dawców nrzesvlek oraz zaoszczędzo
nych, osiąganych za przewóz towa
rów w ruchu międzynarodowym na 
miecenie kontrahentów kratowych. 
W naszych przedsiębiorstwach han
dlu zagranicznego koszty transpor
tu traktu ie się jako wydatek de
wizowy. W przypadku przewozu sa
molotami „Lotu” — dewizy pozosta- 
ja w kraju.

1) Organlzacta Międzynarodowego Lot
nictwa Cywilnego — obejmuje wśzyst- 

• kie kraie świata z wyjątkiem Związ
ku Radzieckiego i Chin Ludowych.

2) Urnowy,, pulo we- przewiduia podział 
łącznych wpływów osiąganych przez 
„Lot” 1 Jego partnera na przewóz oa- 
saiców I towarów na danej, trasie. 
Ustala się przy tym stawkę pulową za 
kg przewiezionego towaru.

Z
ASADA koncentracji sil 1 
środków na świadomie O- 
graniczonej ilości celów 
gospodarczych nie podlega 
dyskusji. Wynika ona nie 
tylko z ogólnych zasad 

prakseologii, ale również z prak- 
tycznego-*- doświadczania społeczne
go. Zasada ta ma bardzo szero
kie zastosowanie i to nie tylko w 
dziedzinie celów gospodarczych, w 
rozwoju postępu technicznego i 
nauki, ale również w polityce. 
Właśnie decyzje polityczne, zwłasz
cza w zakresie polityki gospodar
czej, społecznej, technicznej czy 
naukowej determinują — w okreś
lonej konkretnej rzeczywistości — 
przebieg procesu rozwojowego, je
go sukcesy i niepowodzenia obec
nie i w przyszłości. Sprawy kon
centracji były u nas stawiane i dy
skutowane wielokrotnie, podejmo
wano nawet uchwały w tej dzie
dzinie (alę dopiero UchWała V 
Zjazdu partii ma. naszym zda
niem, znaczenie przełomowe). Jed
nakże w praktyce zasady koncen
tracji nie stosowano. Złożyło się 
na to szereg przyczyn.

Mówiąc najkrócej, problemy kon
centracji, a zwłaszcza jej efektyw
ności są mało rozpoznane przez 
teorię i nie mogą stanowić dosta
tecznego oparcia dla decyzji o 
charakterze praktycznym. Z dru
giej zaś strony w sferze praktyki 
nie docenia się (jeśli nie liczyć 
werbalnych zapewnień) możliwych 
korzyści płynących z koncentracji 
środków. Jednocześnie zdarza się, 
iż partykularne interesy resortów, 
branż czy przedsiębiorstw prowa
dzą do dekoncentracji wysiłków i 
rozproszenia środków. W wyniku 
tego efektywność naszych . wysił
ków gospodarczych (i nie tylko 
gospodarczych) jest mniejsza od 
potencjalnej. Opisana sytuacja wy
maga naprawy.

Należy po pierwsze przeprowa
dzić gruntowną i głęboką analizę 
teoretyczno-empiryczną problema
tyki koncentracji środków, zwłasz
cza w następujących dziedzinach: 
w gospodarce narodowej jako ca
łości (określenie charakteru wzro
stu _ np. bardziej równomierny 
czy bardziej skoncentrowany, selek
tywny, jego strategii), w przemyśle 
(określenie „ogniw wiodących”, ga
łęzi, które z punktu Widzenia ce
lów rozwojowych stanowią decy
dujące ogniwa dla rozwoju pro
dukcji, a zwłaszcza dla postępu 
technicznego), w dziedzinie postę
pu technicznego, nauki, badań nau
kowo-technicznych (określenie kie
runków rozwojowych, tych które są 
konieczne 1 tych, które są najko-. 
rzvstniejsze, najbardziej obiecują
ce przyszłościowe). Posunięcia we

Koncentracja — podstawą 
selektywnego rozwoju

LECH ZACHER

wszystkich tych trzech sferach wy
magają koordynacji.

Po 'drugie — należy dokonać a- 
nalizy efektywności koncentracji 
sił i środków w wyżej wymienio
nych sferach jej zastosowania. Po 
trzecie — wnioski z tej analizy 
trzeba wykorzystać praktycznie w 
gospodarce narodowej i w innych 
dziedzinach życia społecznego.

Analiza, efektywności koncentra
cji W .skali ogólnospołecznej pole
gać powinna między Innym! na ba- 
danip- korzyści, (oraz ew, strat) pły
nących’ z wyboru określonego wa
riantu wzrostu (strategii), np. wa
riantu o charakterze bardziej Skon
centrowanym, selektywnym, tj. ta
kiego, przy którym struktura pro
dukcji nie pokrywa się dokładnie 
ze strukturą wewnętrznego popytu 
końcowego (dopasowanie struktury 
podaży do struktury popytu regu
luje się wtedy w większej mierze» 
przy pomocy handlu źagńąnlcżrie- 
go), lecz wynika również -z pew
nych wymogów postępu technicz
nego, skali produkcji, skali zaple
cza naukowo-technicznego itd. Kon-1 
centracja w takim sensie oznacza
łaby jednocześnie zwiększenie roli 
handlu zagranicznego w gospo
darce. Wzrostowi importu — ko
niecznemu dla wykasystanip ogól
noświatowego przyspieszenia tech
nologicznego -. towarzyszyłoby 
stwarzanie nowych oraz rozbudo
wa istniejących przemysłów eks
portowych. Duże korzyści przyniósł
by wzrost skali produkcji ('.Obni
żenie kosztów jednostkóWypM. po
wstałyby bardziej sprzyjające wa
runki dla postępu technicznego 
(możliwość stosowania tiowych, e* 
fęktywniejszyeh technologu wyma
gających odpowiedniej skali nakła
dów i produkcji). Taki typ wzro
stu prowadzi do wykształcenia 
pewnej specjalizacji techniczno- 

produkcyjnej gospodarki narodo

wej. A specjalizacja, właściwie wy
brana, oznacza wzrost efektywnoś
ci gospodarowania.

Problem wyboru typu wzrostu, 
kierunków specjalizacji produkcji 
i eksportu itp. wymaga wszech
stronnej, nie tylko ekonomicznej 
analizy. Konieczne jest po pierw
sze określenie maksymalnych moż
liwości w zakresie koncentrowania 
sił i środków w pewnych dziedzi
nach. Możliwości te są określone 
przez tzw. zaszłości, których wyni
kiem jest obecny potencjał gospo
darczy, naukowy i techniczny kra
ju, przez sytuację międzynarodową 
— polityczną i gospodarczą (zwłasz
cza jeśli chodzi o koniunkturę w 
handlu zagranicznym, kooperację, 
kredyty itp.), wreszcie przez/ moż
liwości przesunięć środków, kadr, 
siły roboczej w obrębie gospodarki.

Analiza możliwości koncentracji 
środków powinna iść w parze z 
analizą minimalnych (tj. czynią- 
ćych koncentrację 'efektywną) wy
mogów koncentracji. Zakładamy tu, 
iż istnieje pewna rozpiętość po
między minimalnymi wymogami 
koncentracji w poszczególnych 
dziedzinach a możliwościami kon
centrowania w nich środków i 

kadr. W zakresie możliwości kon
centracji otrzymamy szereg warian
tów różniących się oceną możli
wości przesunięć środków i _ kadr 
między różnymi dziedzinami 
gospodarki. Każdemu wariantowi 
minimalnych wymogów w danej 
dziedzinie można przypisać szereg 
wariantów możliwości koncentracji. 
Niektóre warianty możliwości bka- 
żą śię niesprawnej bowiem nie 
spełnią warunku minimalnych wy. 
mogów efektywności koncentracji 
środków. Wybór właściwego, tj. 
optymalnego w danych warunkach, 
wariantu rozwojowego, to wybór 
takiego, w którym jak najpełniej 

są wykorzystane potencjalne moż
liwości i który jednocześnie daje 
możliwie największe przekroczenie 
granicy minimalnej efektywności 
koncentracji środków.. Określe
nie takiego wariantu wyma
ga nie tylko skomplikowa
nego rachunku społeczno-gospodar
czego, rozważań strukturalnych i 
jakościowych, ale i decyzji o cha
rakterze politycznym.

Typ wzrostu o charakterze bar
dziej skoncentrowanym, selektyw
nym zwiększa może ryzyko go
spodarowania, zakłada bowiem 
wzrost specjalizacji | roli handlu 
zagranicznego, równocześnie przy
nosi jednak bardzo istotne ko
rzyści np. w postaci przyspiesze
nia tempa wzrostu gospodarczego, 
postępu technicznego, rozwinięcia 
opłacalnego eksportu itp.

Opisany typ •wzrostu może mieć 
charakter mniej lub bardziej dłu
gotrwały. Mniej — jeśli chcemy 
osiągnąć jakieś cele doraźne: jak 
np. wzrost eksportu czy moderni
zacja niektórych branż, bardziej — 
jeśli celem naszej strategii roz
wojowej są głębsze przemiany 
strukturalne, wszechstronne unowo
cześnienie gospodarki, stworzenie 
dynamicznej struktury gospodarczej. 
I tu znowu konieczna jest decyzja 
polityczna — podparta rachunkiem 
i rozważaniami jakościowymi ■— co 
do horyzontu czasowego takiej 
strategii. Dodać trzeba, iż koncen
tracja przynosi korzyści, gdy Ist
nieje określona, długofalowa stra
tegia rozwoju, wytyczająca • węzło
we zadania i cele. Socjalistyczne 
planowanie centralne jest w stanie 
zapewnić wysoki stopień selektyw
ności rozwoju, jak również prze
łamanie inercji polegającej na roz
wijaniu tradycyjnych mało dyna
micznych struktur produkcji oraz 

przezwyciężenie partykularnych in
teresów resortów, branż czy przed
siębiorstw.

Dodać trzeba, że wraz z upły
wem czasu wszystkie wymienione 
parametry i rachunki będą ulegać 
zmianie, podobnie też rzecz jasna, 
odpowiednie decyzje. Ważne jest 
dlatego nie tylko samo prze
prowadzenie takiej konkretnej 
analizy, ale też— a może na razie 
przędę wszystkim — stworzenie od
powiedniej metodologii takich roz
ważań. Korzystać tu można z po
zytywnych doświadczeń innych 
krajów.

W , przekroju branżowym, gałę
ziowym czy asortymentowym ana
liza efektywności koncentracji na
kładów przebiegać powinna, w 
podobny sposób jak opisano wyżej. 
Wybory w tym zakresie będą wy
nikać tu z ogólnej strategii wzrostu, 
będą jej konkretyzacją. Zasada 
koncentracji sił i środków dotyczyć 
będzie dziedzin, gałęzi czy asorty
mentów, w których efektywność 
koncentracji jest największa, któ
re w największym stopniu zależą 
od skali produkcji i zaplecza nau
kowo-badawczego, czyli od skali 
zespołóy produkcyjno-badawczych. 
Problem efektywności koncen
tracji nakładów w skali ca
łych dziedzin czy gałęzi jest sła
bo zbadany. Niemniej można wy
sunąć tu pewne hipotezy, np. że 
efekty wzrostu skali — która jest 
funkcją koncentracji środków — 
pewnych zaspołów produkcyjno-ba- 
dawcżych są ciągle rosnące (oczy
wiście powyżej minimalnego kwan
tum nakładów); a zatem rozpro
szenie środków na różne dziedziny - 
przyniesie w sumie efekty mniej
sze niż ich koncentracja .na tych 
właśnie najefektywniejsżyćh dzie
dzinach. Stąd płyną konkretne po
stulaty pod adresem polityki in
westycyjnej, która uwzględniając 

zasadę koncentracji środków w 
dziedzinach o opisanej wyżej cha
rakterystyce (konkretnie biórąc są 
to ‘ gałęzie najbardziej nowoczesne 
i - dynamiczne, jak elektronika, nie
które gałęzie przemysłu maszyno
wego i chemicznego) musi zrezyg
nować ze stosunkowo egalitarnego 
rozdziału środków inwestycyjnych 

— Wj/musżanych często przy pomo
cy nacisków ze strony resortów, 
zjednoczeń czy przedsiębiorstw — 
radykalnie i zdecydowanie.

Koncentracja na jednych _ dzie
dzinach oznacza z konieczności re
zygnację z równie szybkiego roz- 

> wijania innych. W naszej gospo
darce jest to szczególnie potrzebne, 
inaczej rozwój jej przebiegał bę
dzie po inercyjnej ścieżce wzrostu.

Półśrodki nie przynoszą, jak to wy
nika z dotychczasowych prób kon
centracji .zadowalających rezulta
tów, Stopień koncentracji sił i na
kładów musi być bowiem na tyle 
duży, .by nastąpiło przekroczenie 
progu minimalnego ich kwantum, 
czyli minimalnego poziomu efektyw
ności koncentracji. Centralna rezer
wa inwestycyjna środków finanso- 

■ wych, materiałowych i mocy pro
dukcyjnych winna być instrumen
tem zwiększającym stopień koncen
tracji środków w wybranych dzie
dzinach. Ważne jest przy tym, by 
koncentracji środków towarzyszyła 
koncentracja ich użycia w czasie. 
Etapowanie bowiem obniża efek
tywność środków zaangażowanych 
w fazach początkowych. Rachunek 
i decyzje- w omawianej dziedzinie 
są niezwykle trudne. Jednakże 
praktyczne osiągnięcia innych kra
jów, zwłaszcza wysoko rozwinię
tych przemysłowo, są zachęcające.

Pewne minimalne kwantum na
kładów (przyszłych i aktualnych), 
gwarantujących ich pełną efektyw
ność i nadążanie za ogólnoświato
wym postępem techniki niezbędne 
jest nie tylko w przemyśle. Rów
nież w dziedzinie badań naukowo- 
— technicznych obowiązuje zasada 
koncentracji środków — zwłaszcza 
w krótszym okresie — na wybra
nych dziedzinach w celu osiągnię
cia tzw. „wielkości krytycznej”. Pro
blemy koncentracji i specjalizacji 
trzeba również rozważać w kontek
ście współpracy gospodarczej i na
ukowo - technicznej z innymi kra
jami socjalistycznymi. Dalszy rozwój 
procesóW integracyjnych w ramach 
RWPG stworzy lepsze podstawy dla 
koncentracji i specjalizacji produkcji 
w skali naszego obozu.

Omawiane wyżej zagadnienia wy
magają ciągłego posługiwania się 
rachunkiem społeczno — gospodar
czym, różnych rodzajów hierarchi
zacji celów i zadań, wyborów i de
cyzji. Również i W dziedzinie 
ważnych decyzji gospodarczych — 
— leżących w gestii polityka — za
sada koncentracji na wybranych 
celach okazuje istotne walory. Nie 
można bowiem osiągać zbyt wielu 
celów jednocześnie, mogą wystąpić 
między nimi sprzeczności i niedosto
sowania. Wśród celów polityki go
spodarczej i społecznej także mu
szą być „wiodące ogniwa”, musi 
nastąpić hierarchizacja, uporządko* 
wanie w czasie i koordvnacia.
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P RZYROST ludności, jej rosną
ce dochody i wysoka dochodo
wa elastyczność popytu na mię

so — wszystko to decyduje o tym, 
że plany gospodarcze muszą prze
widywać zwiększanie podaży, a 
więc zwiększanie rolniczej produk
cji mięsa. Aby to zadanie mogło 
być wypełnione, rolnictwo będzie 
wymagało w coraz większej mierze 
zaopatrywania w środki produkcji 
pochodzące z przemysłu. Poza do
stawami środków produkcji odpo
wiednie kształtowanie cen skupu i 
dostarczanie producentowi infor
macji o niezbędnych zmianach w 
produkcji i sposobach ich urzeczy
wistnienia może przynieść nie tyl
ko globalne zwiększenie produkcji 
mięsa, ale nawet zmienić częściowo 
jej strukturę. Jednak, opierając się 
na doświadczeniach z lat ubiegłych, 

trzeba się liczyć z tym, że znacznie 
łatwiej będzie osiągnąć samo zwięk
szenie produkcji, aniżeli wpły
nąć na takie ukształtowanie jej 
struktury, aby odpowiadała ona w 
pełni potrzebom społecznym.

Pewne okręgi kraju, deficytowe 
pod- względem zaopatrzenia w mię'® 
so, wymagają dowozu mięsa (obec
nie często żywca) z bardzo odle
głych niekiedy miejsc. Równomier
ny wzrost produkcji w poszczegól
nych regionach nie tylko nie usu
wałby istniejących trudności. ale 
przy rosnącym zapotrzebowaniu o- 
kręgów deficytowych byłby związa
ny z przesunięciami na znaczne od
ległości coraz większych ilości mię
sa, czy żywych zwierząt. Tutaj więc 
nasuwa się potrzeba bardziej nasi
lonego, niż przeciętnie w kraju, roz
wijania produkcji bądź w samych 

okręgach ' deficytowych (najczęściej 
ma się w takich wypadkach na 
myśli województwa), bądź też w 
ich bliskim sąsiedztwie.

Rozkłacl produkcji mięsa w cza
sie, a • praktycznie biorąc rozkład 
dostaw żywca przez rolnictwo do 
uspołecznionych punktów skupu, nie 
odpowiada w dużym stopniu wyma
ganiom konsumenta, a również prze
mysłu mięsnego ’). Spiętrzenie do
staw powoduje, jak wiadomo, ko
nieczność utrzymywania rezerw 
zdolności produkcyjnej rzeźni oraz 
rezerw mięsa. Jest to postępowanie 
kosztowne i powodujące obniżenie 
jakości produktu (konieczność za
mrażania mięsa). Porównanie sto
sunków w innych krajach dowodzi, 
że wahania sezonowe dostaw żywca 
do przemysłu mogą być. znacznie 
złagodzone w porównaniu z tym, 
co obserwujemy u nas. Należałoby 
więc postulować, aby przy wzroście 
produkcji mięsa jej rozkład w cią
gu roku był znacznie bardziej rów
nomierny niż obecnie.

Ważne jest, aby zwiększanie rol
niczej produkcji mięsa odbywało się 
przy jak najniższych kosztach. Po
równanie zużycia paszy na osiągnię
cie jednostki wagi przyrostu mięsa 
w Polsce i niektórych krajach roz
winiętych wskazuje, że wskaźniki 
polskie nie są korzystne (np. zu
życie jednostek paszowych w pro
dukcji żywca _wieprzowego jest w 
Polscg, o około 50 proc, wyższe).

Przy nie w pełni zagwarantowa
nym ilościowym zaopatrzeniu ryn
ku w mięso wymagania pod wzglę
dem jakościowym zostają osłabione. 
Odnosi się to zarówno do wymagań 
konsumenta pod adresem przemy
słu, jak i wymagań przemysłu pod 
adresem rolnictwa jako dostawcy 
surowca’ rzeźnego 2). Trzeba też mieć 
na uwadze wymagania odbiorcy za
granicznego, który za towar nie od
powiadający określonym standar
dom jakościowym płaci znacznie 
niższe ceny.

Dotychczasowe doświadczenia wy
kazują, że zmiany strukturalne w 
produkcji mięsa w kraju, idące w 
pożądanych kierunkach, nie są łatwe 
do osiągnięcia. Trudności przystoso
wania produkcji rolniczej do wy
magań rynku nie są jednak cha

rakterystyczne tylko- dla Polski i 
innych krajów na zbliżonym eta
pie rozwoju gospodarczego^ Rów
nież w wielu krajach bardziej roz
winiętych gospodarczo nie jest ła
twe włączenie rolnictwa do proce
sów gospodarczych i społecznych, 
których rytm nadają pozarolnicze 
działy gospodarki. Staje się to, szcze
gólnie widoczne po wy kształceniu 
się w tych krajach tzw. „rynku 
masowego” o wysokich wymaga
niach w stosunku do wytwórców 
i dostawców towarów szerokiej kon
sumpcji, w tym również produktów 
żywnościowych. To stało się bodź
cem do szukania dróg wyjścia z tej 
sytuacji.

Jedną z nich jest. tzw. integracja 
pionowa. W naszej gospodarce mię
snej, działania zmierzające do in
tegracji rolnictwa z działami poza
rolniczymi występują głównie w 
postaci kontraktacji. Jeżeli jednak 
kontraktacja trzody bekonowej 
uwzględnia elementy produkcyjne i 
w konsekwencji wpływa na jakość 
(tzw. konstrukcja produkcyjna), to 
przy innych rodzajach żywca na 
pierwsze miejsce wysunęła się stro
na ilościowa (tzw. kontraktacja han
dlowa).

W celu szybszego realizowania 
tych zmian w gospodarce mięsnej, o 
których ■ poprzednio była mowa, nie
zbędne więc byłoby, aby kontrak
tacja również innych rodzajów żyw
ca (poza trzodą bekonową) uwzględ
niała w większym stopniu elementy 
związane z produkcją. Przejawiłoby 
się to w zwiększonych świadcze
niach zarówno producenta, jak i or
ganizacji kontraktującej.

Zwiększone wymagania pod wzglę
dem jakości i szeroko rozumianej 
równomierności dostaw prowadzą 
do kwestii rekompensaty z tego ty
tułu dla producenta. W warunkach, 
kiedy państwo zapewnia odbiór ca
łej podaży żywca, praktycznie bio
rąc bez względu na jakość i w każ
dym terminie (jednak przy pewnym 
zróżnicowaniu cen w zależności od 
jakości i sezonu, w którym nastę
puje dostawa) stawianie dalej idą
cych wymagań łączyłoby się z zao
fiarowaniem producentowi korzyst
niejszych warunków dostaw niż w 
skupie „normalnym”, czyli poza 
kontraktacją produkcyjną. Korzyst

niejsze warunki dostaw mogą pole
gać na zapewnieniu wyższej ceny, 
ale też zamiąst wyższej ceny,, czy 
pbok niej rr na stworzeniu sytuacji, 
która decydowałaby o korzyściach go
spodarczych dla producenta. Będzie to 
więc organizowanie zaopatrzenia w 
środki produkcji ułatwiające, wypro
dukowanie żywca o wyższej jako
ści, a przy niższych kosztach — po
wiązanie dostaw z kredytami inwe- 
stycyjnymi, czy przyznawanymi na 
Cele obrotowe, organizowanie po
radnictwa fachowego, ulepszenie ob
sługi rolnictwa na odcinku zbytu.

Jednak świadczenie producentowi 
różnych form pomocy ze strony or
ganizacji kontraktującej musi na
potykać trudności z uwagi na 
daleko posunięte rozproszenie pro
dukcji zwierzęcej w kraju. Z tego 
samego powodu trudno jest egze
kwować spełnienie warunków umów 
kontraktacyjnych przez producenta, 
a ogólnie mówiąc — utrzymywać 
kontakty gospodarcze między pro-, 
ducentem i odbiorcą.

Można więc stwierdzić, że dla 
prowadzenia efektywnej kontrakta
cji niezbędne jest także zwiększa
nie stopnia koncentracji produkcji. 
Koncentracja wiąże się ze specjali
zacją. Specjalizacja produkcji- uła
twi z kolei podnoszenie kwalifikuj 
cji zawodowych producenta • rolne
go. a wymagania pod tym wzglę
dem w związku z koniecznością 
wprowadzania postępu w -produkcji 
są duże.

Działania w omawianym kierun
ku byłyby szczególnie pożądane w o- 
kregach deficytowych lub w ich po
bliżu, ponieważ mogłyby przyczynić 
się do większego niż przeciętnie w 
kraju wzrostu produkcji w tych' 
właśnie okręgach.

Zwiększone świadczenia organi
zacji kontraktującej, będące rezul
tatem zwiększonych wymagań pod 
adresem producenta. pociągną za 
sobą zwyżkę pewnych elementów 
kosztów. Można jednak przyjąć, że 
uzyskanie dzięki takiemu postępo
waniu zmiany w rolniczej produk
cji mięsa przyniosą szereg efektów 
uwidaczniających się w samej sfe
rze produkcji rolniczej bądź też w 
sferze obrotu i przetwórstwa. Na 
pierwszym miejscu można wymie
nić zmniejszenie zużycia paszy na 

jednostkę wagi przyrostu żywca ! 
zwiększenie utargu za produkt go
towy Wskutek zwiększenia udziału 
wyższych klas jakościowych.

Jeżeli jednak wyniki opartego na 
tyćh założeniach rachunku ekono
micznego byłyby pomyślne, pozo- 

• staje sprawa sfinansowania oma
wianych- zamierzeń oraz zadowala
jącego rozwiązania nasuwających 
się tu niełatwych zagadnień organi
zacyjnych. Z tych powodów nie by
łoby chyba realistyczne liczenie na 
wprowadzanie kontraktacji produk
cyjnej zwierząt rzeźnych szerokim 
frontem. Potrzebny byłby raczej wy
bór określonych rejonów, w których 
byłoby to najbardziej pożądane z 
punktu widzenja potrzeb rynku, a 
jednocześnie uzasadnione warunka
mi produkcji rolniczej.

Do stopniowego wprowadzania tak 
pomyślanej kontraktacji skłania jesz
cze jeden ważny wzgląd.. Niewielki 
początkowo pod względem teryto
rialnym jej zakres pozwoliłby na 
traktowanie działania w tej dzie
dzinie jako swoistego eksperymen
tu gospodarczego. Najważniejsza 
sprawa, jaka byłaby do rozstrzyg
nięcia tą drogą, to chyba odpowiedź 
na pytanie czy producent zareaguje 
wyraźnym podniesieniem jakości na 
skierowane do niego bodźce oraz 
czy podniesienie jakości przez pro
ducenta zostanie zdyskontowane w 
dalszych fazach obrotu.

Można wskazać, że przyspieszony 
rozwój kontraktacji produkcyjnej w 
gospodarce mięsnej byłby pożądany 
w następujących rejonach: połud
niowe części województw łódzkiego 
i kieleckiego, północna część woj. 
warszawskiego i południowa część 
woj. bydgoskiego. W miarę rozsze
rzania możliwości w tym zakresie 
kolejno byłyby włączane dalsze re
jony, w których warunki dla roz
woju kontraktacji okazałyby się 
stosunkowo najkorzystniejsze.

') Na łagodzenie wahań sezonowych 
podaży żywca nie pozostaje bez wpły
wu polityka gospodarcza, szczególnie w 
zakresie cen. Pewne efekty uzyskano na 
tym odcinku głównie w skupie bydła 
(S. Dyka. R. Urban. Związki produkcji 
zwierzęcej z przemysłem mięsnym. 
Warszawa 1968, s. 32 i nasi.).

Mimo tego już obecnie konsument 
krajowy w wielu wypadkach wyraża 
niezadowolenie z powodu jakości ofero
wanego mu produktu.
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C
O robi rolnik, gdy padł mu 
koń i gospodarstwo zostało 
bez siły pociągowej, albo 
na skutek innego nieszczę
ścia stanął w obliczu trud
nych do pokonania kłopo

tów natury finansowej? -
Ponieważ, jak to się mówi- nie

szczęścia chodzą po ludziach, -Tolnik 
idzie do spółdzielni oszczędrióścio- 
wo-pożyczkowej, zwanej na wsi ka
są spółdzielczą lub bankiem, i za
ciąga kredyt.

Tak było od dawien dawna. 
Zresztą sama idea' bańków' ludo
wych czy Kas Stefczyka, jak je 
dawniej nazywano, wyrosła Z dąże
nia do zabezpieczenia. się przed roz
maitymi przeciwnościami losu. Była 
to skuteczna klapa bezpieczeństwa, 
bowiem we własnej kasie najszyb
ciej można było uzyskać pomoc, a 
co najważniejsze — na dogodnych 
warunkach. Nic więc dziwnego, że 
kasy spółdzielcze, z któryćhpierw- 
sze powstały na naszych ziemiach 
ponad sto lat temu, jeszcze w okre
sie. zaborów, wykazywały zawsze 
tak ogromną żywotność. Powstała 
Polska Niepodległa, potem znów by
ła wojna i okupacja, znfieniły się 
warunki społeczno-ustrójoWe, a 
banki spółdzielcze istnieją nadal, co 
więcej, odgrywają coraz większą ro
lę w rozwoju naszego rolnictwa, 
wykazując współcześnie tak wielką 
prężność i dynamikę rozwojową, 
jak nigdy przedtem w całej, do
tychczasowej swej historii..

Fakt ten nie ulega Wątpliwości, 
mimo że czasem słyszy się uzasad
nione skargi, że rolnik traktowany 
jest w swoim banku —spółdziel
ni, której jest członkiem, nie jak 
klient i kontrahent, lecz jak pe
tent, że patrzą na niego z góry, a 
do jego potrzeb odnoszą - się bez 
zrozumienia i niezbyt życzliwie. 
Uczyniono już wiele w', tyni kierun
ku, aby usprawnić obsługę klientów, 
uproszczono obsługę, zredukowano 
formalności, buduje’się nowoczesne 
lokale zapewniające wygodę rolni
kom i sprzyjające podnoszeniu kul
tury i wydajności pracy. Centralny 
Związek SOP wydał zalecenia, aby 
rezygnowano z pobierania poręki, 
jeśli 'ubiegający o kredyt rolnik 
jest człowiekiem godnym zaufania 
1 w terminie reguluje zaciągane zo
bowiązania. Równocześnie wprowa
dzane są zmiany w sieci placówek 
SOP. W miejsce punktów kaso
wych, które jedynie dokonywały 
wypłat gotówki i przyjmowały 
wpłaty, we wszystkich większych 
miejscowościach stanowiących cen
trum życia społecznego i gospodar
czego ze względu na to, że mieści 
się tam GS, gromadzka rada naro
dowa i inne instytucje, powoływane 
są obecnie do życia filie SOP, w 
których rolnik może załatwić na 
miejscu wszystkie sprawy bez po
trzeby dojazdu do kasy macierzy
stej odległej o kilka, a czasem na
wet kilkanaście kilometrów. Zro
biono wiec i robi się niemało, aby 
usprawnić obsługę finansową wsi. 
Jednakże to nie wystarcza.

Autor zastrzega, że rozważania 
niniejsze odnoszą się jedynie do 
kredytu obrotowego udzielanego 
przez SOP — nie dotyczą zaś dłu
goletniego kredytu inwestycyjnego 
udzielanego przez Bank Rolny.

*
SOP prowadzą szeroką działal

ność, gdyż nie tylko gromadzą 
wkłady oszczędnościowe ludności 
wiejskiej, ale dokonują również
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rozliczeń między rolnikami a insty
tucjami, z którymi łączą ich kon
takty handlowe. Jednak najważniej
szym z punktu widzenia interesów 
wsi i rolnictwa kierunkiem dzia
łalności SOP jest udzielanie poży
czek. I tutaj nie sposób nie zauwa
żyć, że w ostatnich latach rola kre
dytu rolnego uległa daleko idącym 
przeobrażeniom. Dawniej pożyczka 
zaciągana w swojej, kasie częstokroć 
stanowiła ostatnią deskę ratunku w 
nieszczęściu — lub gdy rolnik sta
nął w obliczu niepowodzeń. Jednak
że już w latach powojerinych z 
chwilą wprowadzenia kontraktacji 
krećiyt został przekształcony w' in
strument oddziaływania na kierunki 
produkcji gospodarstw chłopskich', a' 
później także na" kierunki inwestycji 
i strukturę bieżących nakładów na 

Potrzebna nowa koncepcja 
kredytu rolniczego

(Artykuł dyskusyjny)

FRANCISZEK NASIŃSKI

produkcję. Kredyt zaczął się coraz 
bardziej upowszechniać. Rolnicy ko
rzystają z niego coraz częściej 
i śmielej. Na jednym posiedzeniu 
zarządu banku rozpatrywane są 
dziesiątki a nawet setki zgłoszeń. 
O ile dawniej zaciąganie pożyczki 
nie należało na wsi do dobrego to
nu, dziś już korzystanie z kredytu 
jest zjawiskiem normalnym. Wresz
cie, w miarę ogólnego postępu na
szego rolnictwa, upowszechnienia 
wymiany nasion, sadzeńiaków, sto
sowania w skali masowej środków 
ochrony roślin, rozwoju mechaniza
cji, a przede wszystkim zwiększenia 
dostaw szerokiego wachlarza arty
kułów do produkcji rolnej, wśród 
których szczególną rolę odgrywają 
nawozy mineralne — w praktyce w 
polityce kredytowej, która urosła do 
rangi istotnego czynnika oddziały
wania na rolnictwo, przyjęto za
sadę, że popyt na kredyt zgłaszany 
przez rolników powinien być w peł
ni pokryty; oczywiście, o ile prze
znaczony jest na sfinańsowanie pro
dukcji rolnej.

Nic więc dziwnego, że suma u- 
dzielonych rolnikom pożyczek za
częła szybko wzrastać z 7,8 mld zło
tych w roku 1963 do 9,7 mld złotych 
w 1964; 11,1 mld złotych w 1965; 
12,1 w 1966 oraz 13,8 mld złotych 
w roku 1967. Można więc ocenić, że 
sytuacja rozwija się zadowalająco. 
Czy oznacza to, że jest aż tak do
brze, iż nie zachodzi konieczność _ 
dokonania żadnych zjńian? Taki" 
wniosek byłby zbyt optymistyczny, 
jeśli weźmie się pod uwagę aktual
ne tendencje rozwojowe naszego 
rolnictwa i rzeczywiste chociaż nie 
zawsze ujawnione potrzeby. Ż 
punktu widzenia SOP, (a więc pla
cówek w codziennej praktyce 
kształtujących rzeczywistą politykę 

kredytową, której ogólne założenia 
określane są przez centralne władze 
państwowe) gospodarstwa chłopskie 
możemy podzielić na cztery grupy:

Pierwsza •— to gospodarstwa tak 
zasobne finansowo, że zdolne przy 
pomocy własnych środków, bez 

żadnej pomocy z zewnątrz, pokryć 
wszystkie swoje potrzeby. Grupa 
ta jest niezbyt liczna, składa się w 
większości z gospodarstw średnio
rolnych położonych na dobrych gle
bach, preferujących uprawę roślin 
przemysłowych, warzyw czy specja
lizujących* się w określonych kie
runkach hodowli

Drugą liczną już grupę stanowią 
gospodarstwa, których' posiadacze 
mają'' energię, siłę do pracy i ambi
cje dźwignięcia ich na wyższy po
ziom. Na przykład przeprowadzono 

meliorację, zelektryfikowano wieś, 
istnieje Więc możliwość zmechanizo
wania pracy, rolnik posiada budynki 
i chciałby się specjalizować w ho
dowli bydła mlecznego, w wyniku 
czego uzyskałby bardziej zbliżoną 
do optymalnej kombinację czynni
ków produkcji znajdującymi się w 
jego dyspozycji, a więc ziemi, bu
dynków i siły roboczej. Jednakże na 
przeszkodzie stoi brak środków fi
nansowych umożliwiających poko
nanie tej bariery i uzyskanie wyż
szej produkcji, a tym samym wyż
szych dochodów. Interes rolnika 
jest tu zbieżny z interesem spo
łecznym. Rolnicy zaliczeni do tej 
grupy sami znajdują drogę do SOP, 
wykorzystują każdą możliwość za
ciągnięcia kredytu, aby nie „dora
biać się” całymi latami, ale w moż
liwie krótkim czasie pchnąć naprzód 
swoje gospodarstwo. Ta właśnie gru
pa zgłasza popyt na kredyt w skali 
zbliżonej do rzeczywistych potrzeb 
mierzonych możliwymi do wyko
rzystania rezerwami.

Trzecią, również liczną, niestety, 
grupę stanowią gospodarstwa, w 
których istniejące. znaczne rezerwy 
produkcyjne drogą zwiększenia na
kładów mogłyby pozwolić na lepsze 
wyniki, znacznie wyższą produkcję, 
jednakże rolnicy ci z powodów ści
śle subiektywnych powstrzymują się 
od zaciągania kredytu. Hołdują sta
rej lecz niesłusznej w tym przypad
ku zasadzie: „dobry zwyczaj nie po
życzaj”. Nie mają do niego przeko
nania. Wynika to z zachowawczych 
postaw, skrępowania i oporów psy
chicznych często zaistniałych z winy 
aparatu administracyjnego i gospo
darczego obsługującego wieś i rol
nictwo.. W grę wchodzą tu rówhieź 
tak niewymierne czynniki jak kon
serwatyzm w podejściu do spraw 

ekonomicznych i niejednokrotnie po 
prostu niezaradność.

Czwartą grupę, także niestety 
dość liczną, stanowią gospodarstwa 
słabe, gdzie konserwatyzm w meto
dach gospodarowania wynika bądź 
z podeszłego wieku rolnika, braku 
siły do pracy i kwalifikacji, a cza
sami wręcz z nieudolności bądź z 
najzwyklejszego w świecie lenistwa. 
Ta grupa gospodarstw oczywiście 
może i korzysta z kredytu, ale sto
sowane są tu dość surowe rygory. 
Na ogół takim rolnikom udziela się 
kredytu wyłącznie na" i- góry okreś
lony cel w miarę możliwości reali
zuje bezgotówkowo i wymaga po
ręczenia osób materialnie odpowie
dzialnych. Trudno się dziwić, nie 
wolno ryzykować społecznych pie
niędzy. Przecież rolnik, jeśli chce 

iść do gospody, nie potrzebuje pytać 
o zgodę głównego księgowego, czę
sto ze zdaniem własnej żony też się 
nie liczy W stosunku .do tej grupy 
gospodarstw nie można więc i chy
ba nie trzeba zmieniać dotychcza
sowych zasad działania.

Jak w świetle tej bardzo pobież
nej charakterystyki można ocenić 
zasady polityki kredytowej i regu
lujące je przepisy? Otóż obowiązu
jące przepisy respektują cechy gru
py pierwszej i czwartej, a więc grup 
najbardziej skrajnych. Pierwszej, 
ponieważ może ona nie korzystać 
bądź nie korzysta z kredytu — jest 
więc neutralna. Czwartej — bo sto
sowany reżim nie może być roz
luźniony. Przy czym chodzi tu nie 
tylko o interesy materialne Świa
dome rozluźnienie obowiązujących 
w stosunku do tej grupy zasad gro
ziłoby naruszeniem dyscypliny spo
łecznej. Bank może udzielać kredy
tu tylko na tej zasadzie, że wyjąw
szy uzasadnione przypadki — kre
dyt ten będzie w terminie spłacony.

Jeżeli natomiast chodzi o drugą 
grupę, którą można określić jako 
wiodącą w naszym rolnictwie, to 
wbrew pozorom obowiązujące zasa
dy nie odpowiadają jej potrzebom. 
Ściśle przestrzegana zasada celowo
ści ogranicza swobodę wyboru eko
nomicznego dókónywanego przez 
rolnika, zmusza go do wcześniej
szego stawiania sobie pytania, na co 
może uzyskać pożyczkę, skłania do 

składania wniosków odbiegających 
od rzeczywistych potrzeb, a wresz
cie nasuwa konieczność zaciągania 
wielu pożyczek w ciągu , jednego 
roku. . /

Rolnik musj być częstym gościem 
w banku, składać więle wniosków, 
które na skutek tego nie mogą być 

wnikliwie rozpatrzone. System ten 
nie jest dogodny właściwie ani dla 
rolnika, ani dla banku, który musi 
prowadzić terminarz dla każdej po
życzki oddzielnie, aby śledzić, czy 
kredyt jest w terminie spłacany. 
Uniemożliwia to wreszcie rolniko
wi perspektywiczne i kompleksowe 
spojrzenie na własne gospodarstwo, 
bank zaś staje w obliczu identycz
nych trudności, gdyż szczęgóły przy
słaniają szanse i\ możliwości gospo
darstwa.

Kredyt rolniczy w dużym, stópąju 
posfadfficechy kredytu osobistego, a 
więc gwarancję spłaty stanowią nie 
tylko składniki majątkowe kontra
henta ale także osobiste jego cechy, 
jak pracowitość, zapobiegliwość, 
energia. Jeśli rolnik dynamicznie i z 
powodzeniem prowadzi swoje go

spodarstwo, jeśli udowodnią, że 
również gospodarnie i- -racjonalnie 
dysponuje środkami własnymi jak 
i pieniędzmi czerpanymi z banku, 
powinien .skorzystać z możliwości 
korzystania z kredytu w jednym 
rachunku hą pokrycie wszystkich 
potrzeb, w danym rókukalendatzo- 
wym, na podstawie jednego" zgłosze
nia zawierającego charakterystykę 
gospodarstwa, wyszczególnienie na
mierzonych nakładów i określenie 
stopnia pokrycia' ich środkami 
własnymi. Zgłoszenie tó powinno 
określać dopuszczalną wysokość za-, 
dłużenia w zależności ■ od przewi
dzianych terminów dostaw produk
tów na rynek, czyli'’ powinno być 
regulowane wysokością salda na o- 
kreśloną ściśle datę. Być może, eko
nomiści rolni wespół z fachowcami 
z dziedziny bankowości i znawcami 
techniki operacyjnej zasugerowaliby 
nieco inne rozwiązanie uwzględnia
jące jednak w równej mierze in
teresy klienta i banku.,

Jeśli chodzi o grupę trzecią, tu 
sprawa wymaga jedynie zmiany pó- 
stawy ze strony SOP. Ponieważ jest 
to grupa, która z własnej inicjaty
wy nie szuka i nie znajdzie drogi 
do banku, należałoby w stosunku 
do. niej zająć aktywną postawę, bo 
dopiero wówćzas ujawnimy rzeczy
wiste jej potrzeby',' wykorzystamy 
istniejące szanse i możliwości. W 
przeciwnym razie ta liczna, grupa 
znajdzie się poza sfeirą oddziaływa
nia i w stosunku. do; tej.;kategor.ii. 
gospodarstw kredyt nie spełni funk, 
cji,. czynnika inspirującego M dyna

mizującego produkcję rolną. Zresztą 
w miarę wzrostu dostaw artykułów 
do produkcji rolnej" trzeba; będzie 
podejmować działanie zrńierzające 
do kreowania dodatkowego popytu, 
tak sarno jak QRS reklamując swo

je usługi, poszerza sprzedaż tele
wizorów, futer, radioodbiorników 
czy odzieży. Jeśli chodzi o rolni
ctwo sprawa jest bardziej złożona, 
gdyż wśród tych trzech i pół milio
na gospodarstw istnieje ciągły ruch 
w dół i w górę. Wymaga to dużej 
wnikliwości i doświadczenia.

Czy podział na te grupy rysuje się 
tale wyraźnie, że można dokonać ich 
selekcji pod tym kątem widzenia? 
Oczywiście, z tym zastrzeżeniem, że 
nie wszędzie i chyba nie zawsze 
kierownicy banków i pracownicy 
SOP posiadają niezbędne kwalifika
cje i doświadczenie, aby zasady te 
stosować bez przekroczenia granicy 
łi^ffśźćżarnego ryzyka. Niemniej 
sytuacja dojrzała do wprowadzenia 
pewnych zmian. Koncepcję kredytu 
stanowiącego ostatnią deskę ratun
ku trzeba odrzucić jako nieodpowia- 
dającą już dzisiejszym wymaga
niom.

Trudno uznać za zjawisko pra
widłowe, że- w stbsunliu do wszyst
kich gospodarstw rolnych, jakże 
przecież zróżnicowanych, stosuje się 
jednakowe zasady. Różnice te są 
niekiedy bardzo jaskrawe zarówno 
między gospodarstwami znajdujący
mi się w tej samej wsi, jak i mię
dzy całymi rejonami kraju. Wyda
wało się kilka lat temu, kiedy SOP 
Eaczęły wprowadzać na wsi obrót 
bezgotówkowy, że stopniowo będzie 
można z nim integralnie związać le
pszy, bardziej dogodny system kre
dytowania tych gospodarstw, które 
prowadzone są nowocześnie i wy
różniają się wysoką produkcją to
warową. Niestety, niewiele z tego 
•wyązło. Zaważyły na tym pewne 
błędy, których w takich przypad
kach trudno uniknąć. Jednakże 
wnioski wyciągnięto tylko z nega
tywnych doświadczeń.

Pora wyciągnąć wnioski z do
świadczeń pozytywnych. Zwłaszcza, 
że można wnosić, iż zajmujące do
tychczas neutralną postawę w tych 
sprawach Ministerstwo Rolnictwa 
nie pędzie uchylać się od rozpatrze
nia rzeczowych propozycji w tej 
sprawie. Również postawa Minister
stwa Finansów przychylna jest no
wym koncepcjom.

'Musimy wdrażać wieś do obrotu 
bezgotówkowego. To nie jest bynaj
mniej kwestia mody, ale ujawniają
cych się potrzeb, bo przecież stop
niowo rozszerzane będą dostawy to
warów bezpośrednio do zagrody rol
nika, i odbiór produktów rolnych z 
podwórka, a nawet bezpośrednio z 
pola. Banki muszą przygotować się 
do sprawnego współudziału w tym 
systemie. Nie ulega wątpliwości, że 
upowszechniając obrót bezgotówko
wy można i należy wiązać z nim 
ściśle nowe lepsze zasady udzielania 
kredytu obrotowego tym rolnikom, 
którzy na to zasługują. Należy prze- 

-cież przyjąć założenie, że całe orga- 
nizacyjno-usługowe zaplecze rolnic
twa, w tym również banki i handel, 
powinno nie tylko nadążać za jego 
rozwojem, ale w pewnym sensie na
wet go wyprzedzać. Taki punkt wi
dzenia potwierdza praktyka. Znala
zło to’ również swój wyraź w Uch
wale V Zjazdu PZPR, w której 
m.in. czytamy: ■

„Rosnące zadania w dziedzinie u- 
sług produkcyjnych, handlowych 1 
finansowych .przypadają spółdziel
czości wiejskiej. Głównymi kierun
kami jej działalności powinno być 
sprawne i terminowe organizowanie 
skupu produktów rolnych,-doskona
lenie kontraktacji roślinnej i zwie
rzęcej. rozwijanie transportu rolne
go. . usług, remontowo-budowlanych, 
ulepszanie obsługi rynku owocowo- 
warzywnego, usprawm*<a gosóo- 
dąrki kredytowej i upowszechnianie 
obrotu bezgotówkowego.”



C
HOCIAŻ dokonały się głę
bokie przemiany w'dziedzi
nie handlu zagranicznego, 
podnoszące jego rolę l zmie
niające funkcję w rozwoju 
gospodarczym kraju, w 

praktycznej działalności dużych cen
tral inwestycyjnych, do których na- 
leżv zaliczvd „Metalexport", Istnieje 
wiele problemów wymagających no
wego spojrzenia dla ich naprawdę 
skutecznego rozwiązania. Niniejsze 
uwagi stanowić będą próbę rozwa
żenia niektórych z tych zagadnień.

Takimi zagadnieniami są m.ln. for
my współpracy między przemysłem 
1 handlem. Nieefektywne działanie 
całego układu stanowi, można to po
wiedzieć otwarcie, podstawową przy
czynę wielu bolączek rzutujących 
na wyniki naszej pracy. Wspólnym 
celem jest uzyskanie jednolitego 
działania przemysłu i handlu w kie
runku podniesienia atrakcyjności 
techniczno - handlowych warunków 
naszej oferty eksportowej.

W układzie przemysł - handel wy
maga to wypracowania nowych pra
widłowych form współpracy, z jed
noczesnym ścisłym podziałem spe
cjalizacji 1 odpowiedzialności. Ko
nieczna jest konsekwentna realizacja 
zasadv „opieki” przemvslu nad to
warem przez całv okres jego wytwa
rzania. sprzedaży i użytkowania 
przez klienta, to znaczy od podjęcia 
decvzii produkcji, poprzez właściwą 
technicznie i nowoczesną produkcję, 
składowanie maszvn w elementy lub 
w całości zarówno w kraju jak t 
zagranicą, aż do obsługi technicznej 
towaru dostarczonego klientowi, tak 
w okresie gwarancji, jak i w O- 
kresie pogwarancyjnym.

Trzeba powiedzieć, że stosunki na
sze w tym zakresie układają się na 
ogól dobrze Przykładem tego mo
że być Zjednoczenie Przemysłu O- 
brabiarek i Narzędzi i zrzeszone w 
nim fabryki. Podstawą tej dobrej 
współpracy jest podział zagadnień 
1 umożliwienie przemysłowi stopnio
wego opanowania elementów obrotu 
handlowego w stosunkach z zagra
nicą. co z kolei powoduje docenia
nie problemów stojących przed „Me- 
talexportem”. Konieczne są prace 
zmierzające do dalszego opanowania 
przez przemvsl problematyki związa
nej z handlem zagranicznym tak, 
aby w konsekwencji móc doprowa
dzić w końcowej fazie do sytuacji, 
kiedy eksport maszynowy realizowa
ny będzie przez wyspecjalizowane 
jednostki handlu zagranicznego i 
przemysłu. „Metalexport” zapoczą
tkował już to powiązanie przez two
rzone obecnie w przedsiębiorstwie 
delegatury poważniejszych zakładów 
eksportowych, przejmujące stopnio
wo funkcje techniczno - handlowe.

Bezpośrednie zaangażowania się 
przemysłu w handel zagraniczny i 
doprowadzenie do bezpośredniej 
konfrontacji produkcji z warunkami 
rynku światowego powinno stworzyć 
lepsze warunki umożliwiające elas
tyczne dostosowanie się produkcji 1 
handlu do szybko zmieniających się 
wymogów rynków zagranicznych. 
Wydaje się. że pierwszym krokiem, 
który umożliwi rozpoczęcie optymal
nego dla przemysłu wykorzystania 
sił produkcyjnych jest zwiększenie 
zainteresowania i nakładów na ba
dania rynków i badania marketingo
we. W tym celu należy rozważyć 
inne niż dotychczas ujęcie organi
zacyjne tvch zagadnień, na przvklad 
poprzez tworzenie wspólnych z prze
mysłem. wyspecjalizowanych do tego 
celu jednostek.

Realizacja przyszłych, niezmiernie 
napiętych zadań eksportowych za
leży od wielu czynników, a przede 
wszystkim obejmuje cały skompli
kowany zespól zagadnień dotyczą
cych produkcji, w tym: planowa
nia, konstrukcji, technologii, kontroli 
technicznej i innych zagadnień eko
nom: czno- technicznych.

Sprawa jakości wyrobów wysuwa 
się jednak na 'plan pierwszy, eks
portować bowiem można nieomal 
każdy towar posiadający wartość 
użytkową, chodzi tylko o to, aby 
eksport ten był opłacalny Opłacal
ność zależy przede wszystkim od 
dwóch elementów rachunku: od 
kosztów własnych wytworzenia 1 
osiągniętej cenv dewizowej Z na
ciskiem należy przy tym podkreślić, 
że na poziom tej ostatniej ma de
cydujący wplvw jakość i nowo
czesność produkcji.

Ważnym zagadnieniem dla roz
woju eksportu jest jego planowa
nie (wartościowe). Obecnie uwzględ
nia ono ścisły podział na obszary 
krajów socjalistycznych i kapitali
stycznych. Podział taki wydaje się 
obecnie niekorzystny i może nawet 
niewłaściwy. W obrębie tych obsza
rów Istnieją bowiem widoczne roz
graniczenia zakładane przez central
ne planowanie i preferujące okre
ślone kraje, np. w grupie krajów 
kapitalistycznych, gdzie występują 
partnerzy „wolnodewizowi” i „clea
ringowi" Również wprowadzane w 
krajach socjalistycznych nowe for
my zarządzania 1 reformy ekono
miczne powodują zmiany w syste
mie ich importu inwestycyjnego. 
Jest już prawie regułą, że decyzje 
w sprawie zakupów inwestycyjnych 
podejmowane są w tych krajach na 
szczeblu inwestorów. Zanika zatem 
dawniejsza automatyka w handlu 
zagranicznym, bazująca na wynego
cjowanych w umowach państwo
wych wielkościach wzajemnych 
obrotów na rzecz bezpośrednich 
ustaleń jakości maszyn, terminów 
Ich dostaw gwarancji i ceny de
wizowej Powyższe upoważnia do 
postaw;enia wniosku, że słuszniej
sze bvtobv nie rozgraniczać zadań 
eksportowych na obszary, lecz okre
ślać je wartościowo jedną liczbą.

Dla określenia tej wartości nasu
wają się dwa możliwe kryteria:

• ustalenie zadań w złotych de
wizowych tzw porównywalnych, w 
oparciu o zastosowanie wskaźników 
kierunkowych wyrażających prefe

rencje kierunkowe centralnego pla
nisty.

• ustalanie zadania w złotych 
kalkulacyjnych, opierając się w po
czątkowym okresie na zastosowaniu 
kursów granicznych a następnie 
bezpośrednio w złotych według ceny 
sprzedaży, wówczas kiedy zostaną 
wprowadzone zapowiedziane w do
kumentach V Zjazdu Partii kursy 
walut.

Oczywiście przy takim ujęciu za
dań eksportowych konieczne będzie 
odpowiednie zmodyfikowanie syste
mu premiowania. Przyjęcie propo
nowanego systemu określania zadań 
eksportowvch. respektującego w ca
łości preferencje planowania cen

tralnego bvtobv jednocześnie dogod
niejsze dla planowania eksportu i 
jego realizacji przez przedsiębior
stwa handlu zagranicznego i produ
centów. System ten pozwoliłby na 
określoną optymalizację kierunko
wą eksportu, poza tvm możliwa by
łaby bardziej ekonomiczna dyspozy
cja masą towarową".

Ważnym zagadnieniem związanym 
z planowaniem eksportu są stosowa

Jak ulepszyć współpracę 
przemysłu z handlem 

zagranicznym

ne obecnie niejednolite kryteria zali
czenia do wykonania planu eksportu 
dla handlu zagranicznego i dla 
przemysłu. Niejednolitość ta wynika 
z Uchwały nr 22/66 KERM w spra
wie planowania. Dla przemysłu wy
konanie planu eksportu następuje w 
chwili zafakturowania na centralę 
handlu zagranicznego wykonanej 
maszyny lub urządzenia. Natomiast 
zaliczenie wvkonania eksportu dla 
centrali handlu zagranicznego ma 
miejsce dopiero po końcowej od
prawie celnej.

Zasady takie można było uznać 
w okresie eksportu niewielkiej ilości 
maszyn dla bezpośredniego odbior
cy. Obecnie, przy eksporcie setek 
jednostek i przy wzmagającej się 
walce konkurencyjnej, zasady te są 
nie do utrzymania. Sprzedaż maszyn 
po prawidłowej, konkurencyjnej ce
nie i z właściwymi terminami do
staw wymaga stworzenia dyspozy
cyjnego zapasu maszvn przygotowa
nych według wvmogów poszczegól
nych rynków i kierunków geogra
ficznych.

Wszystkie koszty powstające mię
dzy obciążającą fakturą przemysłu 
a własną fakturą eksportową ponosi 
obecnie handel zagraniczny, w tym 
też kosztv kredytów potrzebnych na 
sfinansowanie całej operacji składo
wania. konserwacji i renowacji to
waru Sytuacja taka powoduje cały 
szereg ujemnvch skutków ekono
micznych których likwidacja, na
szym zdaniem, jest możliwa właśnie 
poprzez ujednolicenie kryteriów za
liczania wykonania eksportu, a mia
nowicie zarówno dla handlu zagra
nicznego jak I dla przemysłu we
dług* daty przekroczenia towaru 
eksportowego polskiej granicy cel
nej.

Przykładowo, w ten sposób znik
nęłoby jedno z ujemnych zjawisk 
utrudniających obecnie sprzedaż 
maszyn ze składu, nawet znajdu
jącego się przy fabryce. Trudno 
uzvskać jest od zakładu szybką 
reakcję w zakresie np. przeglądu 
maszvn lub drobnvch przeróbek lub 
napraw, jeżeli maszvna ta jest dla 
przemysłu już „wyeksportowana” i 
zakład woli wyprodukować nową 
maszvng niż zajmować się taką, 
która znajduje się na składzie i W 
gestii chŁ

Po 

zmianie 

łaryfy

Jak pamiętamy — w połowie 1967 
roku zostały zmienione stawki ta
ryfowe za przewozy środkami ma
sowej komunikacji miejskiej. I jakie 
to dało wyniki?

Z opracowanych w GUS danych 
wynika, że wprowadzenie nowych 
taryf (przeciętna cena sprzedanych 
biletów jednorazowych wzrosła a 77 
do 128 gr, a biletów miesięcznych 
pracowniczych z 23 do 44 zł) wpły
nęło na pewne zmniejszenie prze
wozów pasażerów przez tramwaje, 
trolejbusy oraz autobusy. Szczegól
nie zmniejszenie to wystąpiło w 
Warszawie. Stąd też przeciętna li

Reforma systemu finansowego, 
polegająca na dokonaniu reformy 
cen towarów zaopatrzenlowo-inwe- 
stycyjnych, na wprowadzeniu Jed
nolitych kursów walut dla potrzeb 
ewidencji planowania obrotów 1 
efektywności eksportu oraz Importu, 
jak również powiązania wyników 
finansowych przedsiębiorstw z wy
nikami finansowymi handlu zagra
nicznego. stawia w zupełnie nowym 
świetle zagadnienie ekonomiki przed
siębiorstwa handlu zagranicznego l 
przedsiębiorstw produkcyjnych.

Dotychczas bowiem przedsiębior
stwa handlu zagranicznego z for
malnego punktu widzenia były jed
nostkami pracującymi na zasadach 
rozrachunku gospodarczego, fak
tycznie jednak przypominają do złu
dzenia jednostki budżetowe.

Zamierzona reforma pozwoli po
nadto na zlikwidowanie dotychcza
sowego systemu trzech dziedzin oce
ny ekonomicznej działalności przed
siębiorstwa (wyniki finansowe, efek
tywność eksportu I wykonanie pla
nu) 1 połączenie ich w jeden we
wnętrznie zgodny system oceny, to

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
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znaczy według wyniku finansowego, 
w którym wyrażone będą wyniki 
działalności gospodarczej na wszyst
kich odcinkach.

Nasuwają się tutaj nieodparcie 
uwagi dotyczące drugiej, nie mniej 
ważnej dziedziny działalności „Me- 
talexportu", nie zawsze w pełni do
cenianej, a mianowicie importu. W 
bieżącym roku przedsiębiorstwo to 
dokona dla gospodarki narodowej 
importu dóbr inwestycyjnych o war
tości przekraczającej o połowę war
tość swego zadania eksportowego, 
a nąwet w niektórych branżach, jak 
np. obrabiarkach lub maszynach 
włókienniczych wynoszącej dwu
krotnie więcej.

Nasuwa to wniosek o konieczności 
powiązania pod względem plani
styczno - organizacyjnym zagadnień 
importowych z eksportowymi. Moż
na stwierdzić, że brak jest konsek
wentnego wzajemnego powiązania i 
zależności między wykonaniem za
dań eksportowych i wykonaniem 
planów importu. Jeżeli nawet zależ
ność ta istnieje na wyższych szcze
blach — Komisja Planowania, któ
ra określa możliwości Importu w 
powiązaniu z możliwościami eks
portu. o tyle niżej związek ten jest 
znacznie luźniejszy, a praktycznie 
na szczeblu zjednoczeń, żaden. Stąd 
wynikają postulaty, by dla zjedno
czeń ustalać zadania w zakresie 
handlu zagranicznego w postaci 
określonego salda eksportu 1 im
portu w ramach danej branży.

Postulaty te uważamy za całko
wicie słuszne. Chodzi tu również o 
podkreślenie konieczności dokony
wania łącznej optymalizacji ekono
micznej eksportu, importu 1 pro
dukcji. Należy w związku z tym 
opracować i wdrożyć w życie go
spodarcze metodv naukowe opty
malizacji i jako konsekwencję tego 
wprowadzić taki system bodźców 
materialnego zainteresowania, który 
integralnie łączyłby te zagadnienia.

Zatrzymując się na chwilę nad 
zagadnieniami ekonomicznymi w Im
porcie należy stwierdzić, że brak 
jest obecnie w przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego bodźców eko
nomicznych w dziedzinie importu. 
W punktacji premiowej, przy wy
znaczaniu funduszu premiowego za 
czba przejazdów w ciągu doby, 
przypadająca na 1 mieszkańca miast 
przed wprowadzeniem nowych taryf 
wynosiła 1,4 (w Warszawie — 3,5), 
a po ich wprowadzeniu zmacała do 
1,3 (w Warszawie — 3,2). W 1 pół
roczu 1967 r na Jedno miejsce przy
padało przeciętnie dziennie 25 pa
sażerów (w Warszawie — 33), a w 
I półroczu 1968 r wskaźnik ten 
zmalał do 20 (w Warszawie — do 
22). ale na spadek ten wpłynęło 
również zwiększenie Ilości taboru 
komunikacyjnego.

Pomimo to nie nastąpiło jednak w 
zasadzie zmniejszenie zatłoczenia 
wozów w 'godzinach rannego I po
południowego szczytu komunikacyj
nego. Bardzo poważne zmniejszenie 
sprzedaży biletów miesięcznych na 
wszystkie linie (które poprzednio 
umożliwiały korzystanie z komuni
kacji miejskiej zupełnie bez ograni
czeń stosunkowo bardzo tanim ko
sztem) oraz wprowadzenie systemu 
trasowanych biletów miesięcznych 
pracowniczych wpłynęło Jednak w 
pewnym stopniu na zmniejszenie 
przejazdów w godzinach pozaszczy
towych (po pracy).

wykonanie planu, Import traktowa
ny jest na ostatnim miejscu po
śród- czynników mających wpływ 
na wysokość funduszu. Za efektyw
ność eksportu pracownicy otrzymu
ją nagrody w oparciu u Uchwałę 
nr 149. Za efektywność Importu na
gród dotychczas nie ma. Dla Ilu
stracji wspomnę, że w „Metalex- 
pordie” pracownicy zajmujący się 
Importem uzyskali w drodze wyne
gocjowania odpowiednich rabatów 1 
opustów w trzech kwartałach 1968 
roku sumę oszczędności 32 milionów 
złotych dewizowych w walucie za
chodniej.

W dziedzinie planistyczno-orgard- 
zacyjnej w Imporcie szukać należy 
przyczyn tak znacznej nierytmicz- 
ności dostaw w sensie olbrzymiego 
spiętrzania się dostaw importowych 
w czwartym kwartale każdego roku. 
Wiąże się to ze składaniem przez 
zjednoczenia przemysłu specyfikacji 
zakupów Importowych do przedsię
biorstw handlu zagranicznego w 
sierpniu danego roku na rok następ
ny. Następnie dopiero w listopadzie 
przedsiębiorstwa te otrzymują przy

lać resortom przemysłowym limity 
dewizowo na rok następny z tole
rancją, in inalnus, np.10 proc., oraz 
limity : na rok : drugi z tolerancją 
in minus np. 2!Pproc. Resorty prze
mysłowe , jeszcze w tym samym 
kwartale miałyby obowiązek prze
słania rozdzielonych limitów do 
poszczególnych przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego. Sprawiłoby to, że 
przedsiębiorstwa te już w roku np. 
1969 mogłyby znacznie więcej za
kontraktować ną lata 1970 i 71, co 
w znacznej mierze poprawiłoby ich 
operatywność i przyniosłoby ko
rzyści ekonomiczne. Ponadto liczba 
poślizgów zmniejszyłaby się rady
kalnie, co miałoby istotne znacze
nie dla terminowego wykonawstwa 
robót inwestycyjnych, poprawiając 
tym samym Ich efektywność tech
niczno-ekonomiczną.

W takim układzie przedsiębior
stwo handlu zagranicznego mogłoby 
prowadzić racjonalną i długofalową 
politykę kontrakcyjną, rozszerzając 
znacznie analizy rynkowe, cenowe 
1 techniczne. Tolerancje minusowe, 
o których mowa we wniosku, były- I 
by w miarę upływu czasu likwido- I 
wane przez centralnego planistę, I 
zgodnie z jego preferencjami. Pro- I 
ponowana w ten sposób zmiana pia- I 
nowania w Imporcie przyczynić się I 
może do poprawy planowania robót 
inwestycyjnych, co niemałe ma zna
czenie w świetle Uchwały VI Ple
num KC PZPR, poświęconego jak 
wiadomo zagadnieniom inwestycyj
nym.

Następną propozycją Jest przy
dzielenie poszczególnym resortom 
przemysłowym limitów w taki spo
sób. aby nie przepadały one przy 
końcu roku w wypadku niepełnego 
wykorzystania. Zlikwiduje to niera
cjonalne z zasady trzymanie się ro
ku kalendarzowego, na który limit 
został przydzielony, jako terminu 
absolutnie nieprzekraczalnego. W 
tym zresztą duchu sformułowane są 
przepisy o przydziale zakładom spe
cjalizującym się w produkcji eks
portowej dodatkowych środków na 
import, uzyskiwanych z przyrostu 
eksportu. Operowanie w sposób ela
styczny dłuższymi okresami stano
wić będzie dodatkowy element ra
cjonalizacji wydatków na import i 
zapewni usunięcie nerwowości przy 
zawieraniu kontraktów.

Ten ostatni element stanowić bę
dzie znaczną pomoc w naszym dą
żeniu do rozszerzania w maksymal
nym stopniu importu z krajów 
RWPG, głównie kosztem zmniejsze
nia zakupów w strefie dolarowej. Z 
różnych względów import z krajów 
socjalistycznych jest dogodniejszy 
niż z kapitalistycznych. Możliwość 
zakupu sprzętu inwestycyjnego w 
bratnich ‘‘krajach ma tym większe 
znaczenie, biorąc pod uwagę trud
ności w bilansie płatniczym z kra
jami kapitalistycznymi.

Polityka przerzucania zakupów z 
rynku wolnodewizowego na rynek 
socjalistyczny nie znajduje jeszcze 
pełnego zrozumienia yy przemyśle, 
który często stara się przeforsować 
sztywno określone dostawy od., wy
branych kontrahentów. Prowadzi-to'- 
niekiedy do prowadzenia rozmów 
poza handlem zagranicznym i do 
wyrabiania u dostawcy znacznego 
procentu pewności, że zakup będzie 
dokonany u niego. W ten sposób 
następuje usztywnienie ceny' i nie
możliwość jej wynegocjowania od 
poziomu korzystnego kalkulacyjnie. 
Jeżeli zaś nacisk klienta krajowego 
doprowadzi do zawarcia transakcji, 
to jest ona w rezultacie handlowo 
niezbyt korzystna. Gdyby zaś prze
mysł dysponował kredytami impor
towymi przez okresy dłuższe od 
jednego roku kalendarzowego, to 
wówczas istniałaby większa pew
ność co do doboru optymalnego do
stawcy i dłuższy czas na przeana
lizowanie możliwości dostaw z 
wszelkich dostępnych 1 korzystnych 
rynków.

Jest rzeczą zrozumiałą, że uwagi 
podane powyżej nie wyczerpują na
wet w drobnej całości problemów 
stojących przed każdym przedsię
biorstwem handlu zagranicznego, a 
w szczególności przed „Metalexpor- 
tem”. Mam nadzieję, że chociażby 
ich przedstawienie pozwoli na pod
jęcie w tej dziedzinie dyskusji i po
może w pierwszym rzędzie do 
uświadomienia sobie przez wszyst
kich zainteresowanych konieczności 
dokonania daleko idących zmian i 
korekty w organizacji handlu Za
granicznego, a poza tym doprowa
dzi do przyjęcia takich rozwiązań, 
które w całości usuną istniejące nie
prawidłowości.

dzielone poszczególnym resortom 
przemysłowym limity dewizowe na 
rok następny. Rzecz jasna, że w cią
gu roku dokonuje się kontraktacji 
towarowej na poczet roku następne
go, ale w wymiarze określonego pro
centu, obracającego się dla więk
szości resortów w granicach 50 proc, 
limitu przydzielonego na rok bie
żący. Innymi słowy, olbrzymia część 
kontraktacji towarów z terminami 
dostaw zamykającymi się do końca 
przyszłego roku musi być dokonana 
następnie w bardzo krótkim czasie, 
zważywszy przydział pełnych limi
tów w listopadzie oraz długie za
zwyczaj terminy dostaw w dziedzi
nie towarów inwestycyjnych.

Powoduje to cały szereg nieko
rzystnych skutków organizacyjno- 
ekonomicznych. Prowadząc negocja
cje kontraktowe musimy w takich 
przypadkach brać zawsze pod uwa
gę absolutnie nieprzekraczalny ter
min dostawy — koniec przyszłego 
roku. W przeciwnym bowiem wy
padku resort traci limit dewizowy 
przydzielony na ten cel. Utrudnia 
to poważnie negocjacje 1 powoduje 
niejednokrotnie żądania ze strony 
kontrahentów zagranicznych zapła
cenia wyższych cen dewizowych niż 
przy normalnych dla danych towa
rów cyklach dostaw. Ponadto żąda
nie napiętych terminów dostaw po
woduje poważną ilość poślizgów na 
rok następny, co z kolei nie zawsze 
może znaleźć swoje odbicie w ka
rach konwencjonalnych.

W takiej sytuacji niejednokrotnie 
jest niemal niemożliwe prowadzić 
korzystną ekonomicznie politykę 
kontraktacyjną przez przedsiębior
stwo handlu zagranicznego. Jesteś
my zdania, że konieczne jest po
stawienie konkretnych propozycji 
zmian w tej dziedzinie, które po
winny przyczynić się do znacznej 
poprawy.

Pierwszą z tych propozycji było
by wprowadzenie konsekwentnie w 
imporcie, tak jak w eksporcie, pla
nowania dwuletniego. Przy takim 
planowaniu środki dewizowe powin
no się przydzielać na zakupy im
portowe w inny nieco sposób, niż 
dotychczas praktykowane. Miano
wicie, w pierwszym kwartale dane
go roku, np. 1969 należy przydzie-

System trasowania biletów mie
sięcznych spowodował też poważny 
wzrost sprzedaży Instytucjom nor
malnych biletów jednoprzejazdo- 
wych. bo aż połowę (a w Warszawie 
— nawet przeszło dwukrotny). 
Prawdopodobnie przed wprowadze
niem nowych taryf przejazdy środ
kami komunikacji miejskiej dla ce
lów służbowych w poważnej mie
rze dokonywane były za biletami 
miesięcznymi, zakupionymi przez 
tych pracowników. Obecnie korzy
stanie z biletów jednorazowych za
kupionych przez Instytucje stało się 
bardziej powszechne.

Nowe ceny biletów oraz wprowa
dzenie trasowanych biletów pracow
niczych spowodowały, że zmieniła 
się struktura I liczba sprzedanych 
biletów. Sprzedaż biletów jednora
zowych zmniejszyła się oo wpro
wadzeniu nowych taryf o blisko 12 
proc., a miesięcznych biletów pra
cowniczych o ok. 2 proc.

Wprowadzenie nowych taryf 
wpłynęło na bardzo poważne

ORZECZNICTWO

PODWYŻSZONE KARY UMOWNE 
W RAZIE POWTARZANIA SI4

TYCH SAMYCH WAD
W DOSTARCZANYCH TOWARACH

W myśl 9 54 ust 4 Ogólnych wa
runków umów sprzedaży (Monitor 
Polski z 1966 r. Nr' 57, poz. 276 « 
późn. zmianami), jeżeli sprzedawca 
w danym roku kalendarzowym do
starczył już dwukrotnie wadliwe 
towary posiadające symbole objęte 
tymi samymi pozycjami cennikowy
mi lub towary różnego rodzaju, ale 
posiadające takie same wady, po
cząwszy od trzeciej partii towaru 
karę umowną podwyższa się o 100 
proc.

Na tle stosowania tego przepisu 
powstał spór między Hutą Szkła 
Gospodarczego w N a Przedsiębior
stwem „ARGED” w następujących 
okolicznościach:

Przedsiębiorstwo „ARGED” pobra
ło od trzeciej z kolei dostawy 
wyrobów szklanych, otrzymanej od 
wspomnianej huty, karę umow
ną ze 100 proc, podwyżką, moty
wując to. iż w trzeciej Już z kolei 
dostawie występują takie same 
w a d y w różnych wyrobach -szkla
nych.

Huta Szkła wystąpiła na drogę 
postępowania arbitrażowego o 
zwrot pobranej sumy zarzucający 

‘ że wady nie były takie same, wo
bec czego pobranie podwyższonej 
kary było bezzasadne.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie Huty, zaś Głó
wna Komisja Arbitrażowa utrzyma
ła orzeczenie OKA w mocy.

Wobec wniesienia przez Minister
stwo Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych rewizji 
nadzwyczajnej. Główna Komi
sja Arbitrażowa rozpoznała sprawę 
ponownie, po czvm orzeczeniem z 
dnia 27 maja 1968 r. nr BO-4362/68, 
zapadłym w składzie rewizyjnym, 
rewizję nadzwyczajną oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny.

Przy ocenie, jakie wady mo
gą być uznane za takie same w 
świetle 8 54 ust. 4 Ogólnych wa
runków umów sprzedaży (Monitor 
Polski z 1966 r. Nr 57, poz. 276 
z późn. zmianami) należy kierować 
się potocznym rozumieniem, re
prezentowanym przez rzesze nabyw
ców. W tym rozumieniu, za taką 
samą wadę wyrobów szklanych 
należy np. uważać wady zdobnicze 
w barwieniu, niezależnie od 
występujących przy poszczególnych 
barwach odrębności procesu 
produkcyjnego.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła:ą,Zarzuty co do charakteru wad 
wysuwane przez stronę powodową 
tak ■■w postępowaniu przez OKA 1 
GKA. jak w skardze rewizyjnej, 
sprowadzają się do podkreślenia, iż 
wadliwość pierwszej partii dostaw 
polegała na uszkodzeniu malowania 
szklanek, wadliwość zaś pozostałych 
dwóch partii — na ścieraniu się 
złota na powleczonych złotymi ob
wódkami kieliszkach. Strona powo
dowa podkreśla, że malowanie 1 
złocenie są odrębnymi procesami te
chnologicznymi przy użyciu innych 
metod i przez różne zespoły pro
dukcyjne. Ponadto przy malowaniu 
farba wchodzi w bezpośredni zwią
zek chemiczny z pokrytym tą far
bą szkłem, dając w efekcie jednoro
dny produkt — uszkodzenie malo
wania jest więc uszkodzeniem tego 
produktu. Natomiast przy złoceniu 
warstwa pozłótki nie wiąże się ze 
szkłem, stąd pozłótka może się ście
rać bez uszkodzenia przedmiotui któ
ry pokrywa. W obu przypadkach 
chodzi więc — zdaniem strony po
wodowej — o inne wadv, nie zaś 
takie same w rozumieniu § 54 ust 
4 ows.

Zespół rewizyjny GKA zważył, co 
następuje: '

Zarówno wady w malowaniu 
szkła, jak 1 wady w złoceniu mają 
charakter wad zdobniczych w za
kresie kolorystyki Stanowią więe 
one wyodrębnioną kategorię wad zdo
bniczych w stosunku do taklćh wad 
zdobniczych, jak nierówny kształt 
niestaranny szlif itp.

Z punktu widzenia konsumenta 
wady zdobnicze w zakresie kolo
rystyki mają charakter jednorodny, 
niezależnie od techniki produkcji. I 
punktu widzenia producenta odpo
wiedzialność za wady ponosi przed
siębiorstwo produkujące, niezależnie 
od tego, jaki dział produkcji przy
czynił się do powstawania tych wad. 
Podział wad na kategorie nie powi
nien bvć oczywiście zbyt ogólniko
wy, gdvż prowadziłoby to do nie
uzasadnionego rozszerzenia zakresu 
kar: nie może on jednak wchodzić 
zbyt szczegółowo w metody pra- 
cv przedsiębiorstwa. edvż z uwa
gi na wvsoce wvspectaHzowane pro- 
cesv techniczne współczesnej pro
dukcji prowadziłoby to do nad- 
miemel kazulstvki. konieczności czę
stego powoływania rzeczoznawców I 
zwiększania się 11czbv wątpliwych 
pvtuacH. a co za tvm Idzie — licz
by sporów. Dlatego przv ocenie, ja
kie wadv moea być uznane za ta
kie same według obowiązujących 
przepisów. na1eżv kierować się no- 
tocznvm rozumieniem reprezento- 
wanvm nrzez rzesze konsumentów, 
którvm sltiżvć małą dane wvrobv 1 
w tym potocznvm rozumieniu wady

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

zmniejszenie deficytu przedsię
biorstw I zakładów komunikacji 
miejskiej. W 1966 r. komunalne 
przedsiębiorstwa I zakłady komuni
kacji miejskiej, na rozrachunku go
spodarczym, wykazały w działalnoś
ci przewozów pasażerów tramwaja
mi, trolejbusami 1 autobusami po
nad 1 mld zł strat. Do złotówki 
wpływów Uzyskanych od pasażerów 
budżet dopłacał ok. 42 gr (w m. st. 
Warszawie — 79 gr), a w II półro
czu 1967 przedsiębiorstwa te osiąg
nęły nawet 9 min zł zysku, lecz już 
w I półroczu 1968 straty wyniosły 
35 min zł. I np w MZK-Warszawa 
dotychczasowy deficyt został 
zmniejszony o około 65 proc, lecz 
wynosił jeszcze w II półroczu 1967 
roku ok 73 min zł, w I półroczu 
1968 r. ok. 78 min zł. Niemniej ’ d- 
nak w bardzo wielu przedsiębior
stwach wprowadzenie nowych taryf 
przyczyniło się do’ tego, że jednost
ki te z pląnowo-deficytowych stały 
się rentowne. Nastąpiło to m- in. w 
MPK w Krakowie, lodżl I Pozna
niu.

KOCHIE a
COaPttBAKCgE W.
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zdobnicze w barwieniu stanowią 
wystarczająco wyodrębnioną kate
gorię. niezależnie od występującwh 
przy poszczególnych barwach, od
rębności procesu produkcvinego.

Należv przy tym zauważyć, że wa
dy zdobnicze w zakresie kolorysty
ki podważają całv sens zdobienia 
szklą, a tvm samym — wobec zna
cznej różnicy cen za wvrobv zdo
bione w stosunku do wyrobów gład
kich — stanowią dla nabywców do
tkliwą stratę. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OKRĘGI ENERGETYCZNE

Uchwała nr 21 Rady Ministrów 
Z dnia 15 stycznia 1969 r. (Moni
tor Polski Nr 2, poz. 8) ustanawia 
dla potrzeb planowej gospodarki pa
liwowo-energetycznej sześć okrę
gów energetycznych, obej
mujących łącznie obszar całego Pań
stwa. n mianowicie:
1. okręg centralny obejmujący mia
sto stołeczne Warszawę, miasto Łódź 
oraz województwa: białostockie,’ 
łódzkie i warszawskie,
2. okręg wschodni obejmujący wo
jewództwa: kieleckie, lubelskie i 
rzeszowskie.
3. okręg południowy obejmujący 
miasto Kraków oraz województwa: 
katowickie, krakowskie i opolskie, 
4. okręg dolnośląski obeimuiący 
miasto Wrocław 1 województwo 
wrocławskie,
5. okręg zachodni obejmujący mia
sto Poznań oraz woiewództwa: po
znańskie, szczecińskie i zielonogór
skie.
6. okręg północny obejmujący wo
jewództwa: bydgoskie, gdańskie, ko
szalińskie i olsztyńskie.

Uchwała upoważnia Ministra Gór- 
nictwa i Energetyki do dokonywa
nia niezbędnych zmian granic 
okręgów energetycznych, jeżeli ce
lowość ich wynikać będzie z plano
wanych potrzeb gospodarki paliwo
wo-energetycznej.

Utraciło moc dotychczasowe roz
porządzenie Ministra Górnictwa i 
Energetyki z dnia 6 marca 1958 r. 
dotyczące tego zagadnienia.

UMOWY O PRZEWÓZ 
PRACOWNIKÓW

W myśl zarządzenia Ministra Ko
munikacji z dnia 28 grudnia 1963 r. 
w sprawie warunków zawierania u- 
mów o świadczenie przez państwo
we nietransportowe jednostki orga
nizacyjne usług w zakresie przewo
zów pracowniczych na rzecz innych 
uspołecznionych jednostek organ i za- 1 
cyjnych (Monitor Polski z 1969 r. 
Nr 1, poz. 5) umnwr o świadczenie 
usług przewozowych w zakresie 
przewozów pracowniczych mają cha
rakter umów stałych.

Zakres usług przewozowych, sta
nowiących przedmiot umowy, okre
śla ■właściwy terytorialnie wy
dział komunikacji prezydium woje
wódzkiej rady narodowej (rady na
rodowej miasta ■wyłączonego z wo
jewództwa) z równoczesnym wyzna
czeniem jednostki zobowiązanej do 
świadczenia usług i jednostki upra
wnionej do korzystania z nich.

Jednostki zobowiązane do zawar
cia umowy zawierają umowę o 
świadczenie usług przewozowych na 
czas nieograniczony, z tj-m że 
rozwiązanie umowy lub jej zmiana 
może nastąpić za wypowiedzeniem 
w terminie nie krótszym niż jeden 
miesiąc 1 wvmaga akceptacji wła
ściwego wydziału-komunikacji pre- 
zvdium wojewódzkiej radr narodo
wej (rady narodowe, miasta wyłą
czonego z województwa).

REJONIZACJA HODOWLI KONI

W myśl zarządzenia Ministra Rol
nictwa z dnia 6 stycznia 1969 r. 
w sprawie reionizaeii hcdowH koni 
(Monitor Polski Nr 2. poz. 16) ob
szar Państwa dzieli się na następu
jące rejony hodowli koni: 1. rejon 
konia małopolskiego. 2. rejon konia 
wielkopolskiego. 3. rejon konia ślą
skiego. 4. rejon konia zimnokrwiste
go i pogrubionego. 5. rejon dwuk-e- 
runkowv konia uszlachetnionego pół
krwi I pogrubionego.

Zarządzenie wskazuje m. In. jaki” 
tereny kraju uznaje za odpowiedni* 
d'a hodowli poszczególnych ras i 
rodzajów koni.

ODPŁATNOŚĆ ZA CZYNNOSn 
RZECZNIKÓW PATENTOWYCH

Prezes Urzędu Patentowego PRT- 
zarządzeniem z dnia 31 grudnia 1968 
r. w sprawie wysokości odpłatności 
za czynności rzeczników patentowych 
oraz tr"bu resulowania należności z 
tego tutułu (Monitor Polski z 1969 
r. Nr 2. poz. 18) ustalił z ważno
ścią od dnia 7 lutego 1969 r. nową 
„taryfę opłat za czynności rzeczni
ków patentowych”, ogłoszoną jako 
załącznik do zarządzenia.

Twórca projektu wynalazczego 
może być na swój uzasadniony 
wniosek zwolniony — w określonych 
przypadkach — w całości lub 
w części od oołat czynności rze
czników paten to wy ch.

Taryfa nie obejmuje opłat zwią
zanych z ochroną wynalazków, wzo
rów użytkowych i zdobniczych oraz 
znaków towarowych, jak również o- 
płat skarbowych i innych opłat u- 
rzędowych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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A samym wstąpię zastrze
żenie o charakterze for
malnym. Mowa będzie o 
handlu między krajami o 
różnych ustrojach, a to już 
poważnie rozszerza ów 

skrót umowny, który znalazł się w 
tytule niniejszej recenzji. Proszę 
więc Czytelników o wyrozumiałość, 
na okoliczność zaś „łagodzącą” po- 
daję, iż trudności z tytułem do swe
go obszernego studium miał również 
najwyraźniej Stanisław Albinow- 
ski *), który podjął się pracy równie 
ambitnej, co i niezwykle ciężkiej, a 
w pewnym sensie nawet pionier
skiej. Od strony treści tej interesu
jącej i bardzo aktualnej pozycji 
wydawniczej należy przede wszyst
kim zwrócić uwagę na trzy zasad
nicze kierunki prezentacji rozległej 
i złożonej problematyki współpracy 
gospodarczej oraz wymiany towaro
wej pomiędzy krajami o różnych 
ustrojach niekiedy pomiędzy kra
jami należącymi do odrębnvch 
ugrupowań gospodarczych i poli
tycznych. Autor wyznaczył sobie 
następujące cele:

— informacja o wielkościach 
obrotów towarowych — dotychcza
sowych trendach — strukturze geo
graficznej i towarowej obrotów po
między krajami socjalistycznymi a 
„resztą świata", czvli zarówno kra
jami uprzemysłowionymi, jak i kra
jami rozwijającymi się:

— wnioski, wynikające z analizy 
stosunków handlowych pomiędzy 
krajami o różnych ustrojach, jak 
również polemika z pokutującymi 
mitami o przyczynach niedorozwo
ju tych stosunków;

— prognoza przyszłych trendów 
rozwojowych handlu światowego w 
ogóle, zaś handlu pomiędzy kraja
mi o różnych systemach spoleczno- 
ustrojowych w szczególności.

Wymienione podstawowe cele i 
zamierzenia Autora oraz kierunki 
prezentacji jego tez zośtały. jak 
gdyby klamrą, spięte jedną myślą 
przewodnią (bynajmniej nie od
krywczą. lecz zasługującą niewąt
pliwie na stałe przypominanie) o 
wzrastającym znaczeniu polityki 
handlowej w rozwoju potencjału 
gospodarczego oddzielnych krajów 
i całvch regionów geograficznych w 
warunkach funkcjonowania jednoli
tego rynku światowego, gdzie odby
wa się. permanentna konfrontacja 
krajów niezależnie od ich ustroju, 
gdzie panują twarde reguły postę
powania, gdzie liczą się przede 
wszystkim aktualne możliwości 
partnerów. Ich zdolności adaptacyj
ne do zmieniaiacvch się wciąż wa
runków tej wielkiej rewii produ
centów 1 handlowców.

*

Autor koncentruje się przede 
wszystkim na perspektywie, sięga
jącej 1980 roku. Należy zaznaczyć, 
iż na samym wstępie raz za razem 
zestawia on osiągnięcia i zamierze
nia długofalowe krajów socjalistycz
nych z odpowiednimi wskaźnikami, 
wvżnaczaiącymi rozwój krajów ka- 
pitaHstrcznych. Nie odwraca to bv- 
naimn'eJ uwagi czytelnika, lecz po-' 
zwala mu śledzić tok rozumowania 
Autorą na szerszym jakby ekranie, 
co w spnsób oczywisty podnosi wa
lor proiekcji. Stanisław Albinowski 
podchodzi przv tvm rzetelnie 1 nie 
bezkrytycznie do budowanych obec
nie nrognoz rozwoju gospodarczego 
krajów socjalistycznych.

Autor zwraca uwagę, iż „Problem 
nie ogranicza się tylko do ilościo
wego wzrostu produkcji przemysło
wej. ale również do zmian w jej 
strukturze gałęziowej”.

Drobiazgowa selekcja obszernego 
materiału statystycznego, benedyk
tyńska zaiste praca przy zestawie
niu i analizie tych danych zasługi
wałaby — moim zdaniem — na je
szcze większe uznanie, gdyby nie 
„archiwalny” charakter niektórych 
statystyk, odnoszących się do po
czątków lat sześćdziesiątych.

Przechodząc do omówienia roli t 
znaczenia handlu zagranicznego w 
krajach socjalistycznych. Autor po
przedza ten rozdział stwierdzeniem: 
„Tak wiec w ciągu najbliższego 
piętnastolecia kraje socjalistyczne 
zwiększą w decydującym stopniu 
swój potencjał produkcyjny, który 
w dziedzinie przemysłu wynosić bę
dzie około 50 proc., w rolnictwie 
zaś — przeszło połowę produkcji 
światowej”. Warto przy tym dodać, 
że Autor cały czas ma na uwadze 
nie tylko europejskie kraje socjali
styczne (RWPG), lecz również kra
je socjalistyczne Azji.

Mówiąc o znaczeniu wymiany to
warowej dla należytego funkcjono
wania mechanizmów gospodarczych 
w krajach socjalistycznych, S. Albi-. 
nowski podkreśla, iż rozwój pro
dukcji przemysłowej i rolnej w 
tych krajach stwarza warunki dla 
wzrostu dochodów ludności, czyli 
zwiększa efektywny popyt na wszel
kiego rodzaju towary.

Autor zatrzymuje się nieco dłużej 
nad problemem pewnego niedoroz
woju handlu zagranicznego w kra
jach socjalistycznych. „Różnice w 
poziomach obrotów handlu zagra
nicznego między krajami RWPG, a 
kapitalistycznymi krajami uprze
mysłowionymi są znacznie większe 
niż różnice w poziomie produkcji 
przemysłowej i dochodu narodowe
go”. S. Albinowski nie ogranicza się 
w tym przypadku do wskazania 
oczywistego wniosku, płynącego' i 
tego faktu. Autot; podejmuje teitiat 
o kapitalnym wręcz znaczeniu, nie
stety, rzadko u nas poruszany. Cho
dzi mianowicie o problem elastycz
ności dochodowej importu, który 
określa dynamiczną zależność tempa 
wzrostu gospodarczego danego kraju 
od przyrostu Importu. „Im wyższy 
jest wskaźnik elastyczności docho
dowe! importu, tym bardziej odle
gła od autarkii jest polityka han
dlowa danego kraju”. W tym przy
padku Autor odwołuje się do inte
resującej pracy Stanisława Koziń
skiego pt. „Główne proporcje roz- 
.woiu gospodarczego Polski Ludo- 
■ wej”.

Co Jest celem wymiany towaro. 
wej kraju socjalistycznego z za
granicą?

Wydaje się, że szczególnie trafna 
i przejrzysta jest definicja W. Trze
ciakowskiego, która sprowadza się 
do stwierdzenia, iż celem takim 
jest „obniżenie ogólnospołecznych 
nakładów pracy. niezbędnych do 
osiągnięcia planowanego poziomu i 
struktury dochodu narodowego po
przez udostępnienie korzyści z mię
dzynarodowego podziału pracy. 
Innymi słowy handel zagraniczny 
nie może być więcej traktowany, 
jako kanał zaopatrzenia gospodarki 
kraju w niezbedne deficytowe towa
ry badf surowce, dostarczane w 
drodze importu.

RECENZJE

Handel Wschód-Zachód
Mając na uwadze możliwości płat

nicze, dostrzegamy jednocześnie 
bardziej wyraziście, niż dawniej nie
bezpieczeństwo dla, prawidłowego 
rozwoju ekonomiki kraju w warun
kach odpowiednio wysokiej dyna
miki. Jest nim zbyt niskie tenipó 
rozwoju importu na tle stosunko
wo wysokiej dynamiki produkcji 
przemysłowej. W, dotychczasowej 
praktyce nasze' kraje trudności płat
nicze rozstrzygają zazwyczaj ar
chaicznym sposobem, a mianowicie 
„tnie się” import bądź jeszcze go
rzej — przerzucamy się na tańsze 
i gorsze artykuły i surowce. Słusz
nie ■— moim zdaniem — powiadają 
Japończycy, ci wielcy mistrzowie 
nowoczesnego handlu, iż zabieg 
ograniczania importu oznacza „wpę
dzenie choroby wewnątrz organiz
mu”. Trzeba uświadomić sobie 
wreszcie, że handel wsipółeżesny nie 
polega na wyważaniu bilansów han
dlowych, które mogą prezentować 
się jak najokazalej, lecz konsek
wencje (początkowo niewidoczne) 
ponosić musi cała gospodarka funk
cjonująca wolno, za wolńó, tryby 
której będą zacinać się raz: za ra
zem, a dochód narodowy miast ros
nąć wykaże stagnację.

S. Albinowski zwraca uwagę, „te 
im, większym rynkiem, wewnętrz- 
nym' dysponuje dany kraj, tym niż
szy jest udział obrotów zagranicz
nych w dochodzie narodowym”. Po
jęcie wielkości *¥yńku .■wewnętrzne
go’ nie zamyka się jednak w fa
mach wielkości' obszaru '1'liczebnoś
ci ludności. Przede wszystkich chodzi 
tu o ' wielkość dochodu narodowego, 
zakres' i strukturę spożycia, zas.ięg i 
dyrtąmikę' procesów inwestycyj
nych itp.

Autor stanowczo polemizuje z t«^ 
zami niektórych ekonomistów za
chodnich o niemal „przyrodzonych 
skłonnościach dó autarkii” krajów 
socjalistycznych. Zdaniem; Autora 
^elastyczność dochodowa importu w 
krajach socjalistycznych (z. wyjąt
kiem ZSRR) wzrasta nieprzerwanie, 
w , miarę jak osiągany Jest- postęp 
w dziedzinie uprzemysłowienia i 
Wzrostu, dochodu narodowego”. Sza
cuje, ón,,że import krajów RWPG 

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

Kryzys społeczny we Włoszech
Po raz drugi w ciągu kilku miesięcy Włochy wstrząsane są potężną falą 

strajków i napięć społecznych. Noszą one bardzo uniwersał.styczny cha
rakter i obejmują różne dziedziny życia. Strajki rewindykacyjne w poszcze
gólnych rejonach, a szczególnie na południu, przekształciły się w strajki 
generalne będące protestem przeciwko utrzymywaniu tzw. „stref płac”, 
przeciwko bezrobociu i skandalicznie niskim emeryturom.

W całym* kraju strajkowali, po raz czwarty w okresie 2 miesięcy, pra
cownicy stacji benzynowych. Żądają oni od wielkich koncernów naftowych 
podwyżki płac, polepszenia warunków pracy oraz świadczeń socjalnych.

Strajk nauczycieli szkół podstawowych I średnich, do którego przyłączy
li się rakże studenci, jest protestem przeciwko niewłaściwej polityce władz 
wobec szkolnictwa, bezrobociu. Demonstracje studenckie w większych 
ośrodkach akademickich miały także zabarwienie polityczne. Między in
nymi protestowano przed ambasadą i konsulatami hiszpańskimi przeciwko 
zaprowadzonemu w tym kraju stanowi wyjątkowemu.

Szczególne napięcie panuje na Sycylii, gdźie strajkują robotnicy rolni. 
Ich akcja zbiegła się z kryzysem we władzach lokalnych. Od tygodnia bo
wiem deputowani komunistyczni i Włoskiej Partii Socjalistycznej Jedności 
Proletariackiej okupują sycylijski parlament lokalny. Demonstracja ta jest, 
protestem przeciwko głębokiemu kryzysowi samorządu sycylijskiego, wy
wołanemu stanowiskiem partii prawicy i burżuazyjnego centrum. Rada 
wykonawcza Sycylii, powoływana przez lokalny parlament, podała się do 
dymisji przed kilkoma tygodniami. Wybór nowej rady stał się przy aktu
alnym układzie sił w "parlamencie niemożliwy, gdyż partie prawicy odmó
wiły uzgodnienia listy kandydatów z partiami opozycyjnej lewicy. Zaś bez 
głosów komunistów I PSIUP nie jest możliwe uzyskanie bezwzględnej 
większości, której wymaga w tym wypadku miejscowa konstytucja.

Mieszkańcy wyspy domagają się radykalnej zmiany we władzach lokal- 
nvch, gdyż dotychczasowe wykazały całkowitą bezradność w okresie klę
ski trzęsienia ziemi, zaś następnie nie uczyniły niemal nic dla przezwycię
żenia skutków tej katastrofy i w wielu innvch sprawach.

Trzy największe włoskie centrale związkowe — Włoska Powszechna 
Konfederacja Pracy, katolicka Włoska Konfederacja Związków Zawodo
wych oraz socjaldemokratyczna Włoska Unia Pracy — proklamowały 
24-godzinny strajk powszechny na dzień 12 lutego. Strajk ten ma być 
poparciem dla żądań likwidacji „stref płac" oraz żądań podwyżki emerytur.

Zarówno ubiegłoroczne listopadowe l grudniowe wystąpienia ludzi pra
cy we Włoszech (strajk powszechny ogarnął wówczas ponad 12 milionów 
robotników) jak I obecne, mają wspólne źródła i przyczyny. Tkwią one 
w strukturze gospodarczej, społecznej i politycznej kraju.

Ogólnie rzecż biorąc, rok 1968, rok trudny dla gospodarki światowej, 
był dla Włoch pomyślny. Produkcja przemysłowa wzrosła o 5 proc., 
a eksport nawet o 1S proc. Sprawiło to, że rezerwy walutowe Włoch zna-

lady »lę na trzecim miejscu wśwlecle po Stanach Zjednoczonych l NEF. 
Źródła tych sukcesów ekonomicznych są bardzo złożone. Odgrywa w nicn 
rolę zarówno stosunkowo tania siła robocza jak i stosowanie nowocze
snych rozwiązań technicznych I technologicznych w przemyśle. AMocny 
zajmują w skali światowej czołowe miejsce jako projektant i producent 
karoserii samochodowych, silników małolitrażowych, pralek, lodówek 
1 innego sprzętu domowego, konfekcji, obuwia i wielu innych artykułów 
codziennego użytku. .

Obecni’ stan gospodarki znalazł się jednak w rażącej sprzeczności z» struk
turą społeczno-polityczną kraiu. Utrzvmuie się duże bezrobocie rnrjwa-S 
wiele osób do stałej lub czasowej emigracji, utrzymuje się drastyczny kon
trast międzv uprzemysłowioną Północą i zacofanymi rejonami Południa. 
Ekspansja gospodarcza Włoch oparta jest obecnie głównie na eksporcie, 
przy sztucznym ograniczaniu rynku wewnętrznego. Dochód narodowy 
wzrósł w roku 1968 o 6,5 proc., zaś fundusz spożycia, mimo doskonałych 
wyników sezonu turystycznego, zmniejszył się o 2 proc. Masv pracujące 
nie tylko nie korzystały więc ze zwiększonej ilości wyprodukowanych 
dóbr, ale utraciły część swojej siły nabywczej.

Dalszym skutkiem aktualnej polityki gospodar-zej włoskich kół rządzą
cych Jest rosnąca dysproporcja pomiędzy poziomem gospodarczym, a po
ziomem Szkolnictwa, opieki socjalnej i zdrowotnej oraz poziomem kultu
ralnym społeczeństwa. Spada czytelnictwo książek i gazet, pogarsza sią 
stan zdrowotny ludzi.

Głęboki kryzys przeżywa rolnictwo. Nie wytrzymuje ono konkurencji 
pozostałych krajów EWG. Wskutek zacofania (szczególnie na południu), 
trudnych warunków glebowo-klimatycznych i braku wody, produkuje ono 
mniej i drożej niż w jakimkolwiek pozostałym kraju EWG. Litr mleka 
napływającego rurociągiem z Danii i NRF do Mediolanu kosztuje o 25 
proc’ taniej niż litr mleka produkowanego w Toskanii To samo dotyczy 
nręsa, a nawet większości owoców cytrusowych, nie wytrzymujących kon
kurencji pozawspólnorynkowej: hiszpańskiej, izraelskiej czy północno- 
afrvkańskiej.

Ten stan włoskiej gospodarki, poza napięciami społecznymi. da’acvm| 
o sobie raz po raz znać gwałtownymi wybuchami, powoduje też na dłuższą 
metę ujemne skutki w skali całego kraiu. Istnieją bowiem obecn e dla 
Włoch dwie drogi — albo oparcie rozwoju gospodarki na radykalnych re
formach strukturalnych, których domagają się związki zawodowe j cała 
lewica, albo pogrążenie kraiu w chaosie stra’ków I napięć społecznych. 
Z konieczności zmian, w słowach, zdają sobie nawet sprawę k:erownicy 
największych włoskich monopoli, twierdza, że bvliby nawet skłonni prze
prowadzić reformy zmierzające do unowocześnienia struktury całego kraju.

Rząd centrolewicowy także obiecuje reformy. Ale takich obietnic było 
Już w pnwniennych Włoszech bardzo wiele — żadna zaś nie został» zr ealizo
wana. Zarówno chadecja jak i rządzący z nią w koalicji socjaliści są roz
bici wewnętrznie I niezdolni do energicznego działania.

Na niedawnym posiedzeniu rady partii chrześciiańsko-demokratycznej, 
Moro, były premier z jej ramienia, stwierdził wyraźnie, te wszystkie za
mierzone przeobrażenia skończą się. Jak zawsze oportunlstycznym rozdzie
leniem Intratnych stanowisk l na kontynuowaniu starveh metod rządzenia. 
Moro nie szczędzi ostrych słów, gdyż jest obecnie w swej partii w opozy
cji. przy Jego rządach jednak chadecja także niewiele potrafiła zdziałać.

Przeciwko tem wszystkim zjawiskom wymierzone są. jak sie wyraje, obec
ne strajki i akcje włoskiego społeczeństwa Świat pracv walczr nie tylko o 
rewindvkac’e i «wole doraźne interesy Walka toezv sie o generalne, postę
powe przeobrażenia strukturalno włoskiej gospodarki I o przemiany spo
łeczne w całym kraju.

wyniesie w 1980 r. od 78 do 127 
mld doi., zaś Import Chin — od 3,3 
do 4.4 mld doi. Eksport zaś tych 
krajów ukształtuje się mniej wię
cej na poziomie 70 mld doi., co 
wyniesie prawie 20 proc, wartości 
światowego eksportu.

Autor zastrzega się. że muszą być 
spełnione określone warunki, o któ
rych przyjdzie jeszcze mówić, by 
osiągnąć zakładane wskaźniki udzia
łu w obrocie światowym. Wypada 
całkowicie się zgodzić z nim. kiedy 
pisze, iż możliwości rozszerzenia 
zakresu międzynarodowej współpra
cy gospodarczej w ramach tradycyj
nego modelu handlu zagranicznego 
(dwustronne rozliczenia clearingo
we) zostały w zasadzie wyczerpane.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Dotyczy to zarówno krajów kapita
listycznych, które ■ dostrzegły to 
wcześniej od nas, jak i krajów so
cjalistycznych, dotyczy tak stosun
ków pomiędzy krajami w skali jed
nego systemu politycznego, jak i 
handlu pomiędzy krajami o różnych 
ustrojach.

*

Najciekawszym i zarazem najdo
nioślejszym zarazem rozdziałem 
książki Stanisława Albinowskiego 
jest niewątpliwie rozdział III, trak
tujący o obrotach handlowych kra
jów socjalistycznych z rynkiem ka
pitalistycznym.

Po zapoznaniu czytelnika z dy
namiką i strukturą obrotów oraz 
występującymi w tej dziedzinie ry
sami charakterystycznymi, ' Autor 
przechodzi do źródeł impasu w han
dlu Wschód—Zachód. Krytycznie 
ocenia preteksty i zarzuty kontra
hentów kapitalistycznych pod adre
sem krajów socjalistycznych, wska
zując jednocześnie na przyczyny 
rzeczywiste, istniejące w przeszłości 
i obecnie. Przypomina on w tym 
kontekście słowa prof. T. Lychow- 
skiego, który pisał w roku 1963:

„Wydaje się, że nie ma sprawy, 
na. której temat pojawiłoby się na 
Zachodzie tyle nieścisłości, kłamstw, 
a przede wszystkim zwykłego nie
uctwa i obskurantyzmu, jak owa 
słynna już od lat sprawą handlu 
Wschód—Zachód...”
' Tezy Stanisława Albinowskiego 
korespondują w tym miejscu z prze
konywającymi twierdzeniami Stani
sława Toczka2), który polemizując 
z tezą o rzekomo hermetycznymi 
zamknięciu rynku socjalistycznego 
zwraca uwagę „...że rozmiary glo
balne importu w gospodarce „wol
norynkowej” są wielkościami prak
tycznie jak najbardziej ograniczo
nymi przez działanie najróżnorod
niejszych czynników, jak: poziom 
rezerw dewizowych, zdolności kre- 
dytobiorcze, siła nabywcza krajo
wej waluty, dochody i struktura wy
datków ludności, administracyjna 
reglamentacja towarowa lub dewi
zowa, polityka podatków i„ wiele 
innych”. .

Na niektóre 8 powyższych ele
mentów powołuje się także Stani
sław Albinowski, kiedy rozprawia 
się z mitami o „wolnorynkowej go
spodarce”, którą jej zwolennicy 
przeciwstawiają gospodarce funkcjo
nującej w warunkach centralnego 
planowania i monopolu handlu za
granicznego. Odvby S. Albinowski 
pisał swoją książkę w roku 1968. 
miałby jeszcze więcej argumentów, 
których dostarczyły wydarzenia we 
Francji, bądź svtuaeja W. Brvtami, 
kiedv kierownicy życia gospodar
czego tvch krajów mocno ..przykrę
cali śruby” układów interwencyj
nych, chcąc zapobiec n:epoządanvm 
reperkusjom nadmiernej „wolności” 

wyboru kierunków- i form wymiany 
towarowej z zagranicą..

Wracając dp przyczyn rzeczywi
stych, a nie wyimaginowanych pew
nego impasu bądź niedorozwoju wy
miany towarowej między' Wscho- .- 
dem a Zachodem, o których pisze 
Autor, wymieńmy'w tym kontek
ście politykę embarga, i wręcz boj
kotu towarów z -krajów socjalistycz
nych, politykę dyskryminacji oraz 
politykę ugrupowań integracyjnych, 
przede wszystkim EWG.

S. Albinowski podkreśla, że „Obec
nie nadchodzi moment decydujący, 
gdyż władze EWG muszą do końca 
1969 roku sformułować wspólną po
litykę handlową „ tego ugrupowania ' 
wobec krajów socjalistycznych”.

Niestety, możemy odnotować ze 
swej strony, że grudniowa sesja Ra
dy Ministrów EWG .przyniosła ■ de
cyzje, ktpre nie mogą sprzyjać roz
wojowi stosunków gospodarczych, z 
krajami. socjalistycznymi. . Piszą • o 
tym „Rynki Zagraniczne”:, „Jedno
znaczna i negatywna jest też w^-. 
mowa tych decyzji dla . krajów 
trzecich, a zwłaszcza .dla krajów 
socjalistycznych. Oznaczają ,ońe bp- 

_ wiem, że kraje członkowskie .będą 
rozwijać nadal EWG w kierunku 
protekcjonistycznym i có, więcej, że 
zdecydowane sięgnąć w tym celu 
po nowe instrumenty ochrony „ry n
ku. Tym razem wchodzą juz w- grę 
wyroby .przemy sio wg, „ cip. czego, ma 
właśnie służyć nówa polityka hanć- 
dlową EWG prowadzona .z . .ośrod
ka centralnego w Brukseli”.
■ Taka ..jest rzeczywistość, z . której 
trzeba wyciągać właściwe -wnios
ki. Rzeczywistość — naszym ■ zda
niem — budowana- przez niektóre 
ośrodki dyspozycyjne- na Zachodzie, 
w oparciu o błędne zgoła -przesłon-, 
ki. Rzeczywistość, która nie uwzględ
nia całokształtu problemów i; per
spektyw handlu światowego, która 
niemal zupełnie nie bierze. „pod 
uwagę sytuacji krajów., rozwijają- 
cych się. Wobec tych -krajów, nie 
tylko kraje socjalistyczne mają okre
ślone zobowiązania. - realizacja i któ
rych powinna umożliwić tym ostat
nim wyjście z handlowegp L.gospp- 
darczego impasu. Wobec/r^ch „ kya- 

jów znacznie poważniejsze zobowląi 
zania i to natury nie tylko morał» 
nej mają właśnie wysoko rozwiniętrt 
państwa kapitalistyczne, w dalszym 
ciągu spychające „trzeci świat” do 
roli bazy i źródeł zaopatrzenia su
rowcowego dla uprzemysłowionych 
metropolii.

*

‘W konkluzji Stanisław Albinów» 
isKi pisze m. in.:

„W świetle faktów przytoczonyci 
w naszych dotychczasowych rozwią
zaniach nasuwa się jeszcze jeden 
problem, którego podjęcie zostało 
zapowiedziane, Jest problem zależ
ności między rozwojem handlu 
„Wschód-Zachód”' a stosunkami po«, 
litycznymi” (podkreślenie,— WW), 
, Autor opiera się przy tym na za

łożeniu, iż „ostatnio kształtuje się 
względna niezależność stosunków 
handlowych Wschód—Zachód od 
stosunków politycznych między kra
jami .socjalistycznymi ■ a państwami 

/kapitalistycznymi”. Być może przej
ście od prezentowanych przez Au
tora ze szczególną sugestywnością 
trudności w rozwoju stosunkowi 
handlowych dp sformułowania tej 
optymistycznej' tezy było dla nie

których recenzentów3) zbyt szybkie. 
Zdradzają oni więc pewną powścią
gliwość w ustosunkowaniu . się do 

'tej tezy. Osobiście • jednak jestem
Innego zdania.-Dostrzegam przeszko
dy, nie przeceniam natomiast ich 
wpływu ujemnego na przyszłość i 
perspektywę współpracy gospodar
czej pomiędzy krajami o różnych 
ustrojach.- Skąd ten optymizm? Słu
żę Czytelnikowi również faktami, 
mającymi nie mniejszy’, a właściwie 
■większy’ ciężar gatunkowy. Przykła
dów tych ' dostarcza elastyczna po
lityka Związku Radzieckiego w 
dziedzinie handlu i rozwoju wielo
stronnych form współdziałania go
spodarczego. Znane są porozumienia 
radziecko-japońskie dotyczące współ
pracy przy’ eksploatacji bogactw na- 

’ turalnych Syberii i Dalekiego Wschow
du.' W Paryżu ędbyły się negocja- 

■ c-je w ramach mieszanej radziecko- 
francuskiej komisji współpracy go
spodarczej. Węgry nawiązały ostat
nio szereg ciekawych kontaktów w 
zakresie kooperacji przemysłowej a 
niektórymi krajami kapitalistycz
nymi Europy’ Zachodniej. W koń
cu grudnia Biuletyn Ekonomiczny 
PAP-u informował o dobrych wy
nikach polskiego eksportu do USA.

1 Są to fakty, które napawają op
tymizmem nie tylko nas, lecz, jałc 
sądzić wypada, również te czynniki 
na Zachodzie, które dążą do wszech
stronnego rozwoju kontaktów han» 
dlowych z krajami, socjalistycznymi 
do wzbogacania i unowocześniania 
form tej współpracy.

Upoważnia to nas, Jak się wyda
je, do polecenia książki Stanisława 
Albinowskiego uwadze nie tylko 
czytelników, w kraju, lecz również i 
za granicą. .Rozszerza ona naszą 
skromną wiedzę o złożonych -pro
blemach i wspóizależnościach w 
■dziedzinie handlu zagranicznego 1 

współpracy gospodarczej krajów o 
różnych' .ustrojach, egzystujących 
■wszakże na jednej planecie, ppsia- 
dających zarówno swoje własne ra
cje, jak i wspólne całej ludzkości 
troski i obowiązki wobec przy
szłości.

') Stanisław AlbtnowaM — „HandR 
między krajami o różnych ustrojach pe 
n wojnie światowej 1 prognozy do r. 
1980”. Książka 1 Wiedza, 1968. atr. 30J. 
' ’) Stanisław Toczek — „Zasada naj

większego uprzywilejowania". Handel Za
graniczny nr 11/1968 r. '

8 ) Dariusz'Fikus — „Fakty 1 Mity" 
Polityka nr 47/1968 r.

■Lucjan Ciamaga — „Recenzja ksiąt» 
Id S.- Albinowskiego”. Sprawy Między» 
narodowe, nr 200, listopad 1968 r.
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Podejście 
cyrkulacyjne i dochodowe

A
kcentowanie czynnika 
skarbowej emisji pieniądza 
papierowego w ujęciach 
inflacji tradycyjnego typu 
wydaje się czymś samo 
przez się zrozumiałym, 

uogólnia bowiem historyczny stan 
rzeczy. Czynnik ten spełnia) zasadniczą funkcję w nakręcaniu procesu inflacyjnego.

Aby ją 'zrozumieć, trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że dopóki pa
nowała wymiana bezpośrednia, każ
dy towar przedstawiał sobą zarazem 
„podaż” i „popyt". Z chwilą poja
wienia się pieniądza nastał rozdział: 
posiadacze towarów stanowią o po
daży, a pieniądza o pępycie. Produ
cent zwykłych towarów, aby móc 
kupić, musi sprzedać, nie może zgło- 
sić popytu bez podaży. W odmien
nej wyjątkowej sytuacji są nato
miast ci, co produkują pieniądz. 
Dysponują oni ogólnym ekwiwalen
tem, którego jedną z ' dwóch głów
nych cech jest bezpośrednia wymie
nialność na wszystkie towary i usłu
gi i mogą kupować niczego nie 
sprzedawszy, czyli kreować popyt 
bez podaży. Nic więc dziwnego, że 
w dobie waluty kruszcowej przed 
I wojną światową lata odkryć 
i eksploatacji nowych złóż złota cha
rakteryzowały się ekspansją popytu 
oraz tendencją wzrostu cen i spadku 
»iły nabywczej pieniądza, choć był 
on pełnowartościowy. Ale ze wzmo
żonej podaż.y tego pieniądza skarb 
państwa bezpośrednio nic nie miał, 
na stan jego dochodów oddziaływało 
to tylko za pośrednictwem wpły
wów z obciążeń finansowych gospo
darki, natomiast zwiększone zyski, 
stanowiące nadwyżkę stałej paryte
towej ceny złota nad kosztami jego 
produkcji osiągali prywatni „fabry
kanci pieniądza". Wzrost cen był 
oczywiście nierównomierny w odnie
sieniu do poszczególnych towarów 
i miał efekt redystrybucyjny. Proce
sy te mogły jednak przybierać tyl
ko ograniczone rozmiary i wzrost 
ogólnego poziomu cen, w dobie pa
nowania waluty złotej, jak świadczy 
o tym historia, utrzymywał się w 
granicach nie przekraczających 50 
proc.

Wynikało to przede wszystkim z 
naturalnej ograniczoności podaży to
waru pieniężnego. To prawda, że 
masa brzęczących monet nie miała 
większego znaczenia, stanowiły' one 
bowiem niewielki procent obiegu 
pieniężnego, ale będące ich faktycz
nymi reprezentantami banknoty 
można było emitować tylko w od
powiedniej proporcji do posiadane
go pokrycia w zlocie, by być w sta
nie wywiązać się z ustawowego obo
wiązku ich wymienialności. Tak 
więc mimo zdarzających się proce
sów deprecjacji w systemie pienią
dza pełnowartościowego zawarte by
ły czynniki przeciwdziałające rozwi
janiu się procesu inflacji.

System skarbowej emisji pienią
dza papierowego znosi instytucjonal
ne hamulce ..fabrykowania" pienię
dzy. W ciągu dni można mieć każdą 
ich ilość, wystarczającą do zakupie
nia wielomiesięcznej, produkcji kra
ju. Jeśli nie są w stanie tyle nastar- 
czyć własne wytwórnie, można za
mówić odpowiednią ilość wagonów 
papierowego pieniądza skarbowego 
za granicą, co się też w historii zda
rzało. W grę wchodzą tylko ekono
miczne skutki takiej polityki. Wobec 
tego, że emisja skarbowa nie ma 
narzuconych granic oraz w związku 
z tym, że pieniądz papierowy jest 
skrajnie niepelnowartościowy, nie 
występuje w warunkach waluty pa
pierowej żaden z czynników prze
ciwdziałających rozwijaniu się pro
cesu inflacyjnego, właściwych walu
cie kruszcowej. Deprecjacja skarbo
wego pieniądza papierowego może 
stać się zupełna (pod koniec ostat
niej hiperinflacji w Grecji doszło 
do tego, że z papierowych drachm 
zaczęto kręcić sznurki).

Jeśliby więc miało się nawet za
strzeżenia co do tego, by w sferze 
pieniężnej doszukiwać się istoty 
inflacji, to w każdym razie doświad
czenie historyczne każę traktować 
ekspansję podaży pieniądza jako 
nieodzowną przesłankę rozkręcania 
procesu inflacyjnego. Ten pieniężny 
aspekt inflacji nie obejmuje nato
miast wszystkich istotnych stron 
tego zjawiska. Równocześnie odrzu
cić trzeba twierdzenia, jakoby przy 
walucie papierowej inflacja miała 
być czymś nieuchronnym. JeśU 
obieg nie przekracza zdecydowanie 
potrzeb obrotu towarowego i depre
cjacja jest umiarkowana, pieniądz 
papierowy spełnia wszystkie kon
kretne funkcje w cyrkulacji krajo
wej nie przestając być środkiem 
przechowania .wartości, przez co za
chowuje właściwą pieniądzowi peł
nowartościowemu zdolność elastycz
nego dostosowania się do wymogów 
równowagi obiegu pieniężnego, tak 
te dodatkowa jego masa wchodzą
ca do gospodarki niekoniecznie musi 
znaleźć się w cyrkulacji, lecz może 
powiększyć nieczynne zasoby kaso
we i w konsekwencji podnieść tylko 
stopień płynności czyli stosunek 
aktywów trzymanych W formie pie
niężnej do wszystkich innych.

ZBIGNIEW GRABOWSKI

Daje tu o sobie znać druga strona 
stosunku, w jakim pozoslaje pieniądz 
i popyt, ta mianowicie, że suma za
sobów pieniężnych stanowi w danym 
momencie tylko popyt potencjalny 
i decyzje wydatkowe podejmowane 
przez jej dysponentów określają do
piero, jaka jej część przekształca 
się w popyt efektywny. Dlatego też 
ekspansja podaży pieniądza papie
rowego, nawet emisji skarbowej, 
idącej na pokrycie deficytu budże
towego, wcale niekoniecznie musi 
zaraz pobudzać proces inflacji. Wie
le zależy od tego, jaki charakter 
i kierunek ma efekt wydatkowy emi
sji i jakie są jego rozmiary, pozo
stające w związku ze stopniem na
silenia ekspansji pieniężnej, a przy 
danych jej rozmiarach — od reakcji 
ze strony podaży, kształtującej się 
przede wszystkim pod wpływem 
aktualnego stanu wykorzystania sił 
wytwórczych, od czynników określa
jących ceny, wreszcie zaś od tego, 
jakie będą bezpośrednie rezultaty 
i dalsze konsekwencje akcji rewin
dykacyjnej świata pracy w wypad
ku rosnących cen i spadającej siły 
nabywczej pieniądza. Nie jest więc 
inflacja jednoznacznie związana ani' 
z ekspansją pieniężną, ani z emisyj
nym pokrywaniem deficytu budże
towego. W warunkach istnienia bez
robocia i nie wykorzystanych re
zerw wszystkich rzeczowych elemen
tów sił wytwórczych .działanie tych 
czynników nie powinno rozkręcać 
procesu inflacyjnego.

*
Początkowe schematy teoretyczne 

w historii myśli ekonomicznej opi
sujące i tłumaczące inflację operu
ją bezpośrednio czynnikiem ilości 
pieniądza, co stanowi odbicie jego 
roli w procesach inflacji tradycyj
nego typu. Pod względem metodolo
gicznym ujmują one inflację od stro
ny cyrkulacji towarów i z punktu 
widzenia tej sfery gospodarki, po
sługując się właściwymi dla niej ka
tegoriami ekonomicznymi. Czynnik 
ilości pieniądza jest przy, tym 
uwzględniany na różne sposoby, ty 

s oparciu o odmienne teorie pieniądza 
reprezentowane przez, przeciwstawne 
ogólne teorie ekonomii. W bur- 
żuazyjnej myśli ekonomicznej pano
wała przez dziesięciolecia interpre
tacja inflacji w ujęciu ilościowej 
teorii pieniądza, która nie bierze pod 
uwagę jakościowej różnicy pomiędzy 
pieniądzem pełnowartościowym i pa
pierowym, opiera się na. teorii cen 
ignorującej kategorię wartości towa
rów i operującej wyłącznie ich iloś
cią, a pieniądz traktuje tak, jak gdy
by spełniał on tylko jedną funkcję 
środka cyrkulacji oraz był zawsze 
czynnikiem określającym poziom 
cen, w żadnym zaś wypadku nie 
był przezeń określanym i doń się 
przystosowującym, wreszcie zaś w 
swym oryginalnym wydaniu utrzy
muje, że ruch cen postępuje pro
porcjonalnie do zmian ilości pienią
dza. Wszystko to razem sprawia, że 
koncepcja ta nie nadaje się jako 
ogólnoteoretyczny punkt wyjścia dla 
rozpatrywania inflacji, natomiast jej 
upraszczające założenia o jednofunk- 
cyjności pieniądza i związane z tym 
wywody mogą stosować się tylko^do 
przypadku, hiperinflacji. Szereg zna
nych analiz inflacji kończących się 
hiperinflacją ma właśnie za postawę 
rozpowszechnione przez I. Fishera 
ilościowe równanie wymiany. W lite
raturze polskiej należą do nich pra
ce E. Taylora o inflacji- w naszym 
kraju po pierwszej wojnie świato
wej, ostatnio zaś oparł na nim swój 
model hiperinflacji M. Kalecki. Na
leży zaznaczyć, że ujęcia inflacji w 
myśl ilościowej teorii pieniądza nie 
należą wcale, jak się zwyklo u nas 
utrzymywać, do przeszłości. Od. dru
giej połowy lat pięćdziesiątych za
częty one wyraźnie odżywać zwłasz
cza w burżuazyjnej ekonomii krajów - 
anglosaskich.

W związku z uzasadnionym kry
tycznym nastawieniem do ilościo
wej teorii pieniądza zachodzi nader 
często, nieporozumienie , polegające 
na tym, że traktuje się jako błędne 
samo uwzględnianie czynnika iloś-; 
ci pieniądza w teoretycznej analizie 
inflacji. Tymczasem sam ten czyn
nik to jedno, a sposób Jego ujmo
wania przez przedstawicieli ilościo
wej teorii pieniądza to co inńego. 
Biorą go na przykład pod uwagę w 
rozważaniach o inflacji również 
ekonomiści marksistowscy, czynią 
to jednak na swój sposób, w po
wiązaniu z teorią pieniądza i ceń, 
stanowiącą część składową innej1 
ogólnej- teorii ekonomicznej, có 
zresztą'nie zawsze chroni ich przed • 
nieuzasadnionymi posądzeniami o 
to, że zjawisko inflacji tłumaczą w 
stylu ilościowej teorii pieniądza.

W tradycyjnej ekonomii marksi
stowskiej akcentuje się w objaśnia
niu istoty inflacji naruszenie rów
nowagi obiegu pieniężnego, polega
jące na przepełnieniu kanałów cyr- 
kulacyjnych pieniądzem papiero
wym, gdy jest ona nadmierna wo
bec teoretycznego społecznie : nie
zbędnego zapotrzebowania pieniądza, 
to zaś wyznacza przede wszystkim 
stosunek sumy, cen towarów pod
legających w danym czasie realiza

cji — ale nie cen wyrażonych w 
aktualnym pieniądzu papierowym, 
lecz takich, jakie by były, gdyby, 
funkcjonował pieniądz pełnowartoś-' 
ciowy — do szybkości obiegu pie
niądza. Za główny, choć nie jedy
ny, czynnik wyjściowy stanowiący 
o poziomie cen uznaje się stosunek 
wartości towarów i pieniądza.

Marksistowskie rozumienie infla
cji daje możność kwantyfikacji wiel
kości inflacyjnego nadmiaru pienią
dza papierowego dostającego się do 
cyrkulacji, co i w’ tym miejscu ko
rzystnie odróżnia je od ilościowego 
równania wymiany, w którym samo 
pojęcie .zbytniej obfitości masy pie
niężnej jest bezprzedmiotowe, nie 
znajduje ona tam bowiem żadnego 
punktu odniesienia w postaci okre
ślenia ilości właściwej dla zrówno
ważonego obiegu pieniężnego. Po
sługując się znanym równaniem wy
miany I. Fishera nie sposób w ogóle 
kusić się np. o teoretyczną próbę 
wytłumaczenia zjawiska „głodu pie
niężnego” i ustalenia jego rozmia
rów, a takie paradoksalne zjawisko 
względnego niedoboru emitowanego 
w astronomicznych masach pienią
dza wobec sumy wynikającej z prze
liczenia społecznie niezbędnych po
trzeb cyrkulacji, wyrażonych w pie
niądzu pełnowartościowym na gwał
townie deprecjonujący się pieniądz 
papierowy, występuje dość regu
larnie w czasie zaawansowanych 
inflacji.

Kwantyfikacja wyszczególniana w 
definicjach inflacji panujących w 
literaturze marksistowskiej'jest do
statecznie ostra teoretycznie, nastrę
cza natomiast niemało kłopotów 
przy próbach praktycznego ustale
nia wielkości teoretycznego społecz
nie niezbędnego zapotrzebowania 
pieniądza. Jak sobie można z iym 
poradzić, pokazuje praca E. Preóbra- 
żeńskiego o teorii deprecjonującej 
się waluty na przykładzie kilku 
krajów przeżywających •inflację w 
czasie pierwszej wojny światowej 
i po jej zakończeniw •Jest tp-ilu»; - 
stracja wykorzystania- do + końca' 
marksowskiej teorii 'pieniądza'’ pa- ' 
pierowego, ujmowaftego z punktu 
widzenia funkcji spełnianych w pro
cesie cyrkulacji towarów, do mono
grafii konkretnych historycznych, 
przypadków inflacji. Ujęcie takie 
przeważa w marksistowskich rozwa
żaniach p inflacji, a do ostatnich lat 
panowało w nich bez mała niepo
dzielnie. (

W kategoriach Wywodzących się 
, z marksowskiej teorii wartości znaj

dujemy teoretyczne wsparcie przy 
podejmowaniu prób wytłumaczenia 
szeregu prawidłowości w przebiegu 
inflacji. Jeśli np. ustalimy, jak w 
poszczególnych fazach inflacji zmie
nia się wielkość społecznie niezbęd
nego zapotrzebowania pieniądza 
(obejmującego wszystkie konkretne 
funkcje, pełnione przezeń w sposób 
realny) pod wpływem zmian w roz
miarach obrotu towarowego, rozli
czeń bezgotówkowych, wzajemnego 
stosunku transakcji gotówkowych’ 
i kredytowych, stopy oszczędności 
i szybkości obiegu pieniądza, znaj- 
dziemy drogę do wyjaśnienia, dla
czego w początkowej fazie inflacji 
tempo wzrostu- ogólnego poziomu 
cen pozostaje zwykle w tyle za tem
pem dodatkowych emisji, w drugiej 
zaś dzieje się odwrotnie, czy też skąd 
się bierze wspomniane zjawisko 
głodu pieniężnego. Rozumowanie 
wychodzące z marksistowskiej teorii 
wartości towarów i pieniądza po
maga też wyjaśnić przyczyny roz
piętości, jaka z reguły pówstaje w 
warunkach zaawansowanej inflacji 
pomiędzy przeliczonymi na pieniądz 
pełnowartościowy cenami rynku kra
jowego i cenami światowymi.

Trzeba zdawać sobie sprawę z te
go, że nie ma widoków na ujedno
licenie rozumienia terminu Inflacji 
przez poszczególne szkoły ekonomii 
politycznej. By nie podtrzymywać 
zamieszania, trzeba by przede 
wszystkim nazywać bardziej po 
imieniu te różnorodne zjawiska 
obejmowane jednym 1 tym samym 
mianem i np. nie mówić jeszcze o 
inflacji, lecz tylko o presji popyto
wej, luce podażowej względnie na
wet luce czy sytuacji inflacyjnej 
ewentualnie tendencji inflacyjnej, 
gdy popyt przy danych cenach co 
prawda przewyższa podaż, lecz tyl
ko w takiej mierze i przy takich 
innych warunkach, że odpowiedni 
wzrost oszczędności lub obciążeń 
finansowych, rosnąca podaż, jedno
razowa zwyżka cen części towarów, 
choć powetowana przez podniesie
nie płac, jest w stanie przywrócić 
równowagę.

Z kolei goły fakt podnoszenia się 
ogólnego poziomu cen, a tym samym 
obniżania się sity nabywczej pienią
dza bez znamion inflacji, o których 
będzie mowa, - adekwatnie wyraża 
termin deprecjacja pieniądza. Nale
żałobytylko zwrócić przy tym uwa
gę, że dla ścisłości teoretycznej po
winno Śię właściwie odróżniać utra
tę siły nabywczej pieniądza w sto
sunku do towarów od utraty siły 
nabywczej pieniądza papierowego w 
odniesieniu do złota, będącego towa- 
rem — pieniądzem. Dopiero po •. 

stwierdzeniu spadku siły nabyw
czej pieniądza należałoby docie
kać, czy przejawia się w ten spo
sób inflacja, dewaluacja, praktyki 
monopolowe, normalne dla każdej 
fazy ożywienia koniunktury wzmoże
nie popytu, czy jeszcze coś innego. 
Po wyłączeniu ogólniejszych zjawisk 
podobnego typu z terminu inflacji 
pozostanie w nim treść bardziej 
sprecyzowana. Przy jej formułowa
niu trzeba mieć na względzie, że 
charakterystykę faktycznych cech 
zjawiska można przedstawić w róż
nych kategoriach w zależności nie 
tylko od reprezentowanej szkoły 
ekonomicznej, ale i od sposobu uję
cia na gruncie danej szkoły.

Jak wiemy, w tradycyjnych okre
śleniach inflacji j w ekonomii bur
żuazyjnej, i w marksistowskiej ma
my do czynienia na gruncie różnią
cych się od siebie teorii pieniądza 
i odmiennych podstaw ogólnoteore- 
tycznych z ujęciem cyrkulaęyjnym. 
Widzimy je także w pierwszych 
dwóch z wymienionych w poprzed
nim artykule (patrz ŻG Nr 5) grup 
definicji obiegających aktualnie w 
ekonomii niemarksistowskiej, z tą 
różnicą, że w grupie 1. wielkości 
pieniężne brane są Jako zasoby, a w 
2. jako strumienie. Z ujęciem tego 
typu mamy do czynienia również w 
2. i 3. przypadku definicji spotyka
nych u nas. Częściowo w przypad
ku 4. i w przypadkach 5—8 naszych 
definicji oraz w grupie 3. i 4. defi
nicji obiegających w ekonomii nie
marksistowskiej traktuje się infla
cję w ujęciu dochodowym, od strony 
tworzenia i podziału dochodu naro
dowego, będącego tu punktem wyjś
cia i odniesienia, (a więc w szer
szym aspekcie sfery determinującej 
cały bieg życia gospodarczego). 
Wszystkie marksistowskie ujęcia do
chodowe mają za przedmiot uogól
nień warunki gospodarki socjali
stycznej.

W ekonomii marksistowskiej z 
pierwszymi oznakami dochodowego 
ujęcia inflacji spotykamy się na po
czątku lat dwudziestych. W przed
mowie do rosyjskiego przekładu 
książki niemieckiego autora o po
wojennych reformach walutowych 
znany ekonomista radziecki, E. War
ga, zwraca uwagę, aby przepełnie
nie kanałów cyrkulacyjnych trakto
wać jedynie jako przejaw inflacji, a 
jej przyczyn doszukiwać się w 
„ujemnym bilansie wytwórczym” 
kraju, który występuje wtedy, gdy 
produkcja (przy danych cenach) nie 
wystarcza na zaspokojenie (wypła
calnych potrzeb) konsumpcji (osobi
stej i produkcyjnej) i pokrycie płat
ności zagranicznych. W późniejszych 
swoich pracach E. Warga podkreślał 
jako rzeczywistą przyczynę inflacji 
rozbieżność pomiędzy nominalnym 
i realnym dochodem narodowym 
(nie robiąc zresztą z tego większego 
użytku w konkretnych rozważa
niach).

Dochodowe podejście do inflacji 
zaczęło w ostatnich latach zyskiwać 
na znaczeniu w polskiej literaturze 
marksistowskiej. Jako naturalny 
punkt wyjścia narzuca się przy tym 
ujęciu w. nhszej szkole ekonomicznej 
analiza wymogów równowagi repro
dukcji sprecyzowana w znanych 
schematach Marksa. Nawiązuje do 
nich u nas większość autorów roz
patrujących inflację w kategoriach 
produkcji i podziału. Na ich pod
stawie dochodzi się do stwierdzenia, 
że aby ustrzec się niebezpieczeń
stwa inflacji, trzeba uniknąć takie
go zakłócenia w społecznym proce
sie reprodukcji, obejmującego pro
dukcję, podział i wymianę, w wy
niku którego wystąpiłby względny 
nadmiar popytu w stosunku do po
daży towarów czyli zakłócenia prze
ciwnego niż to, które występuje 
przy kryzysie nadprodukcji. Może 
ono powstać zarówno na rynku 
środków produkcji jak i przedmio
tów konsumpcji. Przy założeniu re
produkcji rozszerzonej na pierwszym 
z nich napięcie inflacyjne zaistnie
je wtedy, gdy akumulowana część 
wartości dodatkowej przeznaczona 
w obu działach na śródki produkcji 
(Mc) będzie większa od wartości 
produktu pierwszego działu (I) 
(Ct + V, + MO, jaka pozostaje po 
zaspokojeniu potrzeb restytucji zu
żytych środków produkcji obu dzia
łów (Cf + (¾) 
czyli gdy

Mc > V, + Mt — C, 
na drugim zaś rynku- wtedy, gdy w 
całej reszcie gospodarki poza dzia
łem produkcji przedmiotów kon
sumpcji suma płac (przy założeniu, 
że w całości idą na wydatki) i kon
sumowanej części wartości dodatko
wej (Vf + Mtv + M]0) przerasta 
nadwyżkę produkcji przedmiotów 
konsumpcji, jaka pozostaje po za
spokojeniu potrzeb tego działu
(C, + V, + M,C + MjV + M,o — V3 — M,V), 
czyli gdy

V, + Mtv + Mjo > Ca + Mac
Gdybyśmy chcieli marksowskim 

rozróżnieniem struktury produkcji 
według wartości i wartości użytko
wej wzbogacić keynesowską teorię 
równowagi gospodarczej oraz trak
tować zapotrzebowanie na dodatko
we środki produkcji jako globalną 
wielkość inwestycji (I), nadwyżkę

ie wiali

BUDŻET USA NA 1969/70
Ostatni projekt budżetu federalnego 

przedłożony przez Johnsona przed Jego 
ustąpieniem kongresowi amerykańskie
mu będzie pierwszym budżetem kaden
cji Nixona, gdyż zawiera wydatki i 
dochody na rok 1969/70.

Dochody projektowane zamykają się 
sumą 198,7 mld doi., wydatki przewidują 
kwotę 195,3 mld doi. Przewidziana nad
wyżka budżetowa w wysokości 3,1 mld 
doi. jest problematyczna, gdyż miałaby 
ona powstać przy przedłużeniu na dal
szy jeden rok podwyżki podatków o 10 
proc, wprowadzonej w dniu 1 lipca 1968 
r. na okres do 30 czerwca 1969 r. Nit 

globalnej ..produkcji ponad potrzeby 
restytucji i konsumpcji jako global
ne oszczędności (o), sumę plac i nie 
skumulowanych zysków w dziale 
pierwszym jako jego konsumpcję a 
nadwyżkę przedmiotów konsumpcji 
(k) ponad zapotrzebowanie działu 
drugiego jako jego oszczędności, 
mielibyśmy nierówność

I > 0 w przypadku pierwszym 
i Ki >0j w drugim, 

wyrażoną na modlę pospolitą we 
współczesnej ekonomii burżuazyjnej. 
Naddatki w obu nierównościach sta
nowiłyby właśnie to, co się często 
nazywa luką inflacyjną. Podobnie 
więc jak cyrkulacyjne tak i docho
dowe podejście do inflacji może się 
opierać na ogólnoteoretycznych 
przesłankach jednego jak i drugiego 
nurtu ekonomii.

Dochodowy punkt wyjściowy przy 
analizie inflacji powinien nam 
uświadomić, że nie jest ona bynaj
mniej zjawiskiem czysto pieniężnej 
1 finansowej natury, lecz sięga ko
rzeniami znacznie głębiej, do dyspro
porcji w strukturze produkcji i po
działu oraz określanej przez nie wy
miany. W tym aspekcie zaburzenia 
w dziedzinie pieniężno-finansowej 
występują jedynie jako przejaw 
isUŁńego naruszenia ogólnej równo
wagi gospodarki, tak że same tylko 
leki z tej. dziedziny nie są w stanie 
skutecznie zwalczyć inflacji, o ile 
nadal działają przyczyny zakłócają
ce przebieg reprodukcji kapitału 
społecznego od strony realnej.

Przy tym jednak należy sobie 
uzmysłowić, iż omówione narusze
nia równowagi wcale jeszcze nie 
muszą się rozwinąć w proces, który 
można by nazwać spiralą inflacyjną, 
to znaczy w wyścig podsycającego 
się wzajemnie rosnącego popytu pie
niężnego i poziomu cen z tendencją 
do oddalania się od stanu zrówno
ważenia. W pierwszym przypadku 
nierównowagi mamy na razie napię
cie inwestycyjne, w drugim zaś na
pięcie na rynku przedmiotów kon
sumpcji. Była już wyżej mowa o 
kilku sposobach ściągnięcia nadmia
ru popytu, mogących zlikwidować 
lukę inflacyjną i zbliżyć układ do 
równowagi, a widoki na to są tym 
lepsze, im mniejsze co do rozmia
rów i im bardziej krótkotrwale było 
jej naruszenie. Nie ma przesłanek 
dla rozkręcenia się spirali inflacyj
nej bez aktywnego oddziaływania 
czynnika pieniężnego. Koniecznym 
warunkiem jej wystąpienia jest taka 
ekspansja podaży pieniądza i w ślad 
za nią strumienia popytu, by zwięk
szała się realna ilość pieniądza 
wchodzącego do obiegu, to znaczy, 
by jego masa nominalna wzrastała 
bardziej niż ogólny poziom cen.

Z jednej strony suma zysków 
1 plac nie w całości musi iść na 
wydatki- i tworzyć strumień efektyw
nego popytu, jak to przyjmuje się w 
schematach reprodukcji, co może 
przeciwdziałać luce inflacyjnej, ale 
z drugiej fundusz nabywczy w da
nym okresie nie musi się ograniczać, 
jak w schematach, do bieżących do
chodów osiąganych . w sferze pro
dukcji, lecz może być zasilany przez 
sumy pieniężne odłożone w poprzed
nich okresach, przyrost kredytów w- 
okresie bieżącym czy emisję skarbo
wą, przy czym to ostatnie źródło za
silania jest formalnie niewyczerpal- 
ne. Poza tym gdybyśmy np. sobie 
wyobrazili, że wspomniane napięcia 
w procesie reprodukcji zdarzają się 
w warunkach, w których funkcjonu
je nie pełny pieniądz o cechach ogól
nego ekwiwalentu, lecz asygnaty 
mające zamiast powszechnej zdol
ności nabywczej z góry określone 
przeznaczenie, wygasające po upły
wie danego terminu 1 nie przenoszą
ce wobec tego wartości w czasie, 
a wreszcie ważne nie na okaziciela, 
lecz imienne i nie będące przedmio
tem kredytu, wówczas napięcia te 
nie mogłyby się rozładowywać w 
drodze inflacji. W tych warunkach 
nadmiar funduszu nabywczego był
by otwarcie kasowany przez prze
padek i nie Inicjowałby wyścigu 
cen i popytu.

Choć nie jest więc Inflacja zja
wiskiem czysto pieniężnej i finan
sowej natury, ma przecież w sobie 
między Innymi nader istotne cechy 
procesu z tej sfery życia gospodar
czego. Tymczasem w podejściu do
chodowym nie uwzględnia się w 
ogóle czynnika podaży pieniądza, 
dlatego też modele tego typu nie 
są w stanie uchwycić inflacji we 
wszystkich jej „wymiarach”, pokazu
ją tylko zakłócenia w procesie re
produkcji, które mogą ją zainicjo
wać (ale bynajmniej nie muszą), 
nie opisują wcale jej mechanizmu. 
Ujmują one to zjawisko od strony 
czynników produkcji i podziału czyli 
od strony niepieniężnej, a więc innej 
niż modele cyrkulacyjne i choć 
prawda, że jest to ta strona waż
niejsza, to jednak też tylko jedna. 
Nie wydaje się, aby można się było 
pokusić o jeden model syntetyzujący 
oba typy ujęć, ponieważ każde z 
nich narzuca konieczność Operowa
nia kategoriami odmiennego rodzaju, 
nie harmonizującymi ze sobą i nie 
dającymi się łączyć w jedno. Dla
tego też jest raczej niepodobień
stwem sformułowanie pełnej cha
rakterystyki Inflacji przy użyciu po
jęć jednego tylko typu podejścia.

wiadomo Jednak, czy rząd Nixona prze
dłoży tego rodzaju propozycję Kongre- 
aowi. Być może jednak, te to nastąpi, 
gdyż rząd stoi w obliczu Walki z infla
cją.

Około 41 procent ogdlu wydatków bu
dżetowych na rok 1969/70 przewiduje 
aię na cele wojskowe, w tym na kon
tynuowanie wojny w Wietnamie. Budżet 
na cele wojskowe wynosi 81,9 mld doi., 
mniej więcej tyle ramo co w bieżą
cym okresie budżetowym. Nieco mniej 
przewidziano' natomiast na wydatki 
uwiązane z wojną w Wietnamie; w bu- 
dżeció 1968/69 wynosiły one 29,2 mld doi., 
a na okres 1969/70 przewiduje się kwotę 
25,7 mld. doŁ (d)

BANKI JAPOŃSKIE 
KRYTYKUJĄ RZĄD

Rząd Japoński, uchwalając budżet ua 
rok 1969/70, wysunął dość problematycz
ne zadanie utrzymania i podniesieni*

Poza tym dziś obejmuje się nazwą; 
inflacji zjawiska tak różnorodne, tt 
ich charakter oraz przyczyny je wy
wołujące muszą być zgoła odmien
nej natury. To, co aię zwyklo na
zywać inflacją w krajach rozwinię
tego kapitalizmu, w krajach słabo 
rozwiniętych i w krajach socjali
stycznych ma w każdym z tych 
przypadków tyle swoistej treści, że 
byłoby błędne metodologicznie usi
łować zamknąć to wszystko w ja
kimś jednym schemacie. Nie wolno 
oczywiście przy tym w drodze słow
nej ekwilibrystyki dochodzić z góry 
do wniosku, że inflacja nie może 
występować w socjalizmie. Zjawi
ska, które się jednakowo uzewnętrz
niają powinny nosić jedną nazwę, 
bez względu na to, w jakim wystę
pują ustroju 1 jaką mają w związku 
z tym treść klasową.

Jeśli się nie chce przysparzać roz
gardiaszu pojęciowego, nie powinno 
się rozciągać terminu inflacji ani 
w kapitalizmie, ani w socjalizmie 
na stan naruszenia równowagi ryn
kowej przez względny nadmiar po
pytu, lecz zarezerwować go w obu 
ustrojach dla zjawiska charaktery
zującego się dodatkowymi cechami 
specyficznymi. Przede wszystkim na
leżałoby mówić o inflacji właściwie 
dopiero po stwierdzeniu, że ma się 
do czynienia nie tylko ze stanem 
nierównowagi, lecz z ruchem, z pro
cesem odchodzenia od stanu zrów
noważenia przy danych cenach stru
mienia wydatków z możliwościami 
podaży towarów i usług, cechują
cym się ponadto określonymi właści
wościami. Jest to mianowicie pro
ces, na tyle nasilony, że wywołuje 
wzrost cen i spadek siły nabyw
czej pieniądza. Następnie proces ten 
przypomina rozciągającą się spiralę, 
to znaczy, gdy realizuje się towary 
po rosnących cenach i powiększają 
się w ten sposób utargi, to wracają 
one na rynek jako zwiększone wy
datki i podsycają wzrost cen, który 
przysparza utargów Itd. Wreszcie 
proces ten samorzutnie się nie cofa, 
jak to np. widzimy przy załamaniu 
się ożywienia koniunkturalnego 
i wejścia w zniżkową fazę cyklu.

Nie wymienione tu wprost wśród 
specyficznych cech Inflacji przepeł
nienie kanałów obiegu pieniężnego 
zawiera się rńiędzy wierszami. Bez 
ekspansji podaży pieniądza nie mo
że być przecież ani większego nasi
lenia, ani samopodsycania, ani nie- 
powstrzymania całego procesu. Jeśli 
się tego czynnika tu nie eksponuje, 
to dlatego tylko, by podkreślić, o 
czym już była mowa, że inflacja jest 
zjawiskiem dotykającym życie go
spodarcze w całości, a nie tylko jego 
sferę pieniężno-finansową oraz by z 
góry nie wykluczyć przypadków, w 
których dodatkowa emisja i kreacja 
pieniądza nie inicjuje ruchu cen w 
górę, lecz jest jego następstwem.

Między wierszami zawiera się rów
nież to, że ekspansja podaży pienią
dza podtrzymuje proces inflacji o 
większym nasileniu i na dłuższą 
metę przede- wszystkim wtedy, gdy 
ma swe-źródlo w emisji skarbowej,., 
bo taicie źródło, jak detezauryzacja, , 
przez którą rozumie się rów
nież uruchamianie nagromadzonych 
oszczędności w systemie pieniądza 
papierowego, stosunkowo Szybko 
wysycha, a kredytowa kreacja pie
niądza ma swoje granice oraa 
zwiększa stan aktywów płynnych, 
będących w dyspozycji nabywców, 
tylko do czasu zwrotu zaciągnię
tych długów, przez co narzuca pew
ną dyscyplinę finansową.

Przy takim rozumieniu inflacji nla 
każdy przypadek wzrostu cen i spad
ku siły nabywczej pieniądza w dzi
siejszym święcie wypadałoby okre
ślać tym mianem. Wstrzemięźliwość 
przydałaby się nie tylko przez 
wzgląd na przestrzeganie Jakiegoś 
porządku terminologicznego, lecz 
również z przyczyn polityczno- 
społecznych, pochopność bowiem 
poszczególnych ekonomistów bur- 
żuazyjnych w znajdowaniu inflacji 
w ich własnych krajach ma i taki 
skutek, że’ odwraca uwagę od roli 
praktyk monopolowych w podno
szeniu cen.

Trzeba jednak pogodzić się z tym, 
że nawet przy dostatecznie precy
zyjnym sformułowaniu definicji 
inflacji 1 zgodnym jej rozumieniu 
nie da się jednoznacznie rozstrzy
gnąć, czy dany konkretny przypa
dek wzrostu cen ma charakter czy
sto Inflacyjny, koniunkturalny, mo
nopolistyczny czy też jest jeszcze 
innej natury. Trzeba się liczyć z 
tym, że w konkretnej rzeczywistości 
wszystkie te elementy mogą się na 
siebie nakładać.

Nie ulega wątpliwości, że proces 
Inflacji najczystszej wody występuje 
dziś w tych licznych krajach nie- 
uprzemysłowionych, zwłaszcza Ame
ryki Południowej i Azji, w których 
postępuje intensywny wzrost cen 
i spadek siły nabywczej pieniądza 
przy znacznych deficytach budżeto
wych i stojącej w miejscu pro
dukcji globalnej czy na głowę lud
ności. Trudniej natomiast sklasyfi
kować powolny ruch cen w górę 
rozpowszechniony w tych krajach 
świata kapitalistycznego i socjali
stycznego, w których towarzyszy on 
wzrostowi gospodarczemu.

wysokiego tempa rozwoju gospodarki 
japońskiej oraz ustabilizowania niebez
piecznego wzrostu cen, będącego wyni
kiem przegrzania koniunktury i rozwo
ju tendencji inflacyjnych.

Budżet na przyszły rok finansowy 
(1 marca 1969 — 30 marca 1970) ma byd 
większy o 15,8 proc, od obecnego i o- 
siągnąć 6 939,6 mld jenów (około 18,7 
mld do!.). Jego część inwestycyjna prze
widuje wydatki w wysokości 3 077 mld 
jenów (8,5 mld doi.), wyższą o 14 proa. 
niż w 1968/69 r.

W kolach bankowych wyraża się oba
wę, że wysoki przyrost wydatków rzą
dowych przyczyni się raczej do wznii- 
żenla tendencji inflacyjnych, do wzro
stu cen. niż do ich stabilizacji, (dl
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W chwili obecnej dyskusja ekonomiczna koncentru
je sie na problematyce inwestycyjnej. Dzieje się tak 
zawsze w okresie opracowywania kolejnego planu 
5-letniego. Waga decyzji, które mają zapadać w nie
długim czasie jest jednak szczególna — na co wpły
wają trzy przynajmniej czynniki. Pierwszy z nich tó 
wielkość środków, jakie mają zostać wydane w przy
szłym pięcioleciu. Będzie to co najmniej bilion dwieś
cie pięćdziesiąt miliardów złotych, co — jak pisze 
Aleksander Paszyński w „POLITYCE" — wynosi 40 
tysięcy złotych na głowę statystycznego Polaka. Po 
drugie inwestycje w przyszłym pięcioleciu mają sta
nowić nie tylko podstawowy czynnik rozwoju (tak 
było l dotychczas) ale mają również stanowię główną 
dźwignię dość radykalnej zmiany struktury gospo
darki. Po trzecie wreszcie istnieje świadomość, że 
dotychczasowy proces inwastowania obciążony był 
wieloma błędami, że stanowił on jedno ze słabszych 
ogniw w całej naszej gospodarce Właśnie tym słabo
ściom poświęcony jest w dużej mierze, wspomniany 
już artykuł Aleksandra. Paszyńskiego pt. „Każdemu 
za 40 tysięcy".

Autor artykułu najwięcej zastrzeżeń żgłasza do do
tychczasowej struktury nakładów inwestycyjnych O 
ile bowiem udział inwestycji w dochodzie narodowym 

nie jest u nas większy niż w takich krajach Jak 
Austria czy Szwecja, a nawet nieco mniejszy niż we 
Włoszech, Holandii czy NRF, to bardzo znaczne róż
nice występują przy porównywaniu struktury nakła
dów, głównie nakładów na przemvsl. Dotychczas pre
ferowane u nas były dziedziny surowcowe oraz pod
stawowe fazy przerobu, co stworzyło wprawdzie dość 
solidną podstawę dla dalszego rozwoju, ale zwiększy
ło kapitatechłonność wzrostu produkcji oraz przedłu
żyło z reguły tak zwany okres zwrotu. W konsekwen
cji każda złotówka przyrostu dochodu narodowego 
wymagała blisko 4 złotych wj datków na inwestycje 
produkcyjne. Przy ograniczonych środkach taki stan 
rzeczy musiał się odbić na niedostatecznym tempie 
rozwoju tych przemysłów, które decydują o prze
kształceniach strukturalnych gospodarki, o jej gene
ralnym unowocześniani^

Na marginesie tvch wcwodów warto zwrócić uwa
gę na kilka jeszcze spraw, którym zresztą w znacznej 
mierze poświęcony jest cykl publicystvcznv ..Po 
przecięciu wstęgi” aktualnie drukowany na naszych 
łamach. Pierwsza z nich dotvczy strukturv nakładów 
inwestycyjnych nie według eałezi przemysłu, lecz 
według stopnia ich nowoczesności. Przykładowo w 
przemyśle paliw można budować tradycyjne kopalnie 

węgla brunatnego, można budować takie kopalnie Jak 
w pełni zautomatyzowany a ostatnio uruchomiony 
„Jan”, można wreszcie przystąpić do prac nad pod
ziemną gazyfikacją węgla Innymi słowy chodzi o to. 
żeby każda inwestycja produkcvina zwiększała wy
dajność I wprowadzała elementy postępu techniczne
go, a nie była tylko powieleniem dotychczas istnie
jących procesów technologicznych. Oczywiście za to, 
że dotychczas niektóre nowe inwestycje wcale nie 
były nowe pod względem technicznym trzeba obcią
żać przede wszystkim przemysł maszvnowy, który nie 
potrafił dostarczyć nowoczesnych urządzeń.

Druga sprawa to długość cyklu inwestycyjnego.® 
Trzeba sobie wvrażnie uświadomić, że każde skró
cenie cyklu Inwestvcvineeo to po prostu zwiększenie 
środków Jeżeli stan zamrożenia nakładów inwesty- 
cyinveh slega obecnie około 200 miliardów złotych 
to każde zmniejszenie tej sumy teoretycznie rzecz 
biorąc. stanowi jakbv dodatkowe środki inwestvcvine. 
Oczywiście zawsze musi Istnieć określona ilość robót 
w toku, ale na pewno możną powiedzieć, że u nas ta 
ilość robót jest nadmierna Wydłużanie się cvkli in- 
westvovjnvch to jednak nie tylko marnotrawstwo 
środków, to również nnóźnienie techniczne Obiekt, 
który zbudowany w ciągu dwóch lat hvłbv nowo
czesny. często po pięciu c’v sześciu latach jest już przestarzałe i albo trzeba go modernizować nim ’o- 
szcze rozpoczął produkcję albo godzić się na techni
czne zacofanie.

W trm n-zmadku ni? bez winr ies* wykonawstwo 
Inwestvcvine N'ęs<etv. nie potrafimy budować szvb- 
ko, a często i nie potrafimy budować nowocześnie

Posłużmy się tu tylko jednym przykładem zaczer
pniętym z artykułu Wiesława Wernłca w „TYGOD
NIKU DEMOKRATYCZNYM”. Produkcja aluminium 
w Polsce szybko się rozwija t obecnie wychodzimy 
na piąte miejsce wśród dwudziestu państw europej
skich. Natomiast w zużyciu aluminium na cele bu
dowlane zajmujemy przedostatnie, dziewiętnaste 
miejsce.

Istotna poprawa procesów Inwestowania wymaga 
daleko idących przesunięć w budowie planu 5-letnie- 
go. Warto tu wrócić do niejednokrotnie już na na
szych łamach zgłaszanego postulatu o z.mnie'szenie 
napięcia inwestycyjnego w pierwszych latach 5-latki, 
a zwiększania go w miarę gromadzenia się rezerw w 
toku realizacji planu. Dotychczas z reguły działo się 
odwrotnie, co zmuszało do cięć inwestycyjnych, a 
często radvkalnej zmiany całego planu w trakcie je
go realizacji i pociągało za =obą znane skutki, przede 
wszystkim wzrost zamrożenia środków inwestycyj
nych oraz upośledzenie inwestycji ^nieprodukc inych 
i o krótkim cyklu budowy, praktycznie głównie w 
przemvslach konsumpcyjnych.

Oczywiście trzeba sobie zdawać sprawę, że nie 
mnżna procesów inwestycyjnych traktować w oder
waniu od całokształtu funkcjonowania gospodarki. 
Wiele słabości tego procesu wynika z niedostatków 
w funkcjonowaniu innych dziedzin ekonomiki, ale 
równocześnie istnieje tu i zależność odwrotna — błę
dy w procesach inwestowania odbijaia się ujemnie 
na sprawnem funkcjonowaniu całego organizmu go
spodarczego.

8. C.

• Prasa często plsze o tym d I a 
kogo dana fabryka coś wytwarza. 
Tym razem godzi się raczej mówić 
przeciwko komu Łódzka Fabry
ka Zegarów rozpoczęła produkcję no
wego asortymentu. Otóż przeciwko 
kierowcom. Wytwarzać tam poczęto 
tachografy, które instalowane będą 
we wszelkiego rodzaju państwowych 
samochodach. Jest to urządzenie, 
które na taśmie zapisuje czas jazdy 
1 postoju, szybkość, zużycie paliwa 
itd. Zastosowanie urządzenia uniemo
żliwi kradzieże benzyny, wygospoda
rowywanie czasu na lewe kursy. Ja
zdę na łebka. Umożliwi zaś bazom 
samochodowym ścisłe planowanie 
pracy taboru 1 efektywne jego wy
zyskanie. Dla kieroweftw cała nadzie
ja w tym. te tachografy będą się 
psuły.
• Kujawskie Zakłady Przemysłu 

Owocowo-Warzywnego dostarczyły 
na rynek nową konserwę s pomidory 
w sosie pomidorowym. Czekamy na 
jaja w jajecznicy 1 musztardę w so
sie musztardowym.
• Gorzelnie olsztyńskich PGR-ów 

przekroczyły plan produkcji na rok 
1968. Wytworzyły 10 min litrów spi
rytusu, czyli 1 500 tys. litrów ponad 
plan. Stało się to nie w skutek wzmo
żonego zapotrzebowania na wódkę, 
ale na zakąskę. Produktem ubocz
nym przy wytwarzaniu spirytusu jest 
wywar, stanowiący paszę.
0 GUS ustalił w jakiej kolejności 

młode małżeństwa nabywają przed
mioty trwałego użytku (poza mebla-

[Książki}
. nadesłane J

JERZY CIAHUNOWICZ — ZDOLNOŚ
CI PRODUKCYJNE w PRZEMYŚLE 
— Problemy badania 1 wykorzysta
nia — Przedmową opatrzył Kazimierz 
Secomski — str. 224, cena ci 15.— 
PWE. Warszawa 1968.

Omówienie metodologii ustalania 
zdolności produkcyjnych. Ich wyko
rzystania, a ponadto doświadczeń, 
trudności, niedociągnięć I podejmo
wanych środków poprawy. Problema-' 
tyka badania i wykorzystania zdol
ności produkcyjnych przedstawiona 
jest w powiązaniu * innymi zjawi
skami i procesami w przemyśle, m.in. 
z działalnością inwestycyjną f koor- 
dynacyjną, z poprawą bilansowania, 
ze zmianowością pracy Up.
J. S. COLEMAN — WSTĘP Dp SO
CJOLOGII MATEMATYCZNEJ - tłu
maczył z angielskiego Marek Tabin — 
str. 544, cena zl 5&— PWE, Warsza
wa 1968.

Wykład na temat możliwości ana- : 
Ilzy danych socjologicznych za’ pomo
cą matematyki, ze szczególnym 
uwzględnieniem metod, które już 
znalazły zastosowanie we współcze
snej socjologii. Poza tym autor oma
wia problemy i metody ustalania 
l sprawdzania zależności między 
zmiennymi w teoriach i badaniach 
społecznych, metodę matematycznej 
analizy struktur grupowych, dynami
kę przemian zjawisk społecznych w 
czasie oraz matematyczne metody 
analizy zjawisk psychospołecznych ze 
szczególnym uwzględnieniem zasto
sowania tych metod do teorii postaw. 
KAZIMIERZ RYC — SPOŻYCIE A 
WZROST GOSPODARCZY POLSKI — 
1945—1970 — str. 359, cena zł 30.— 
Książka i Wiedza, Warszawa 1968.

Tematem pracy są problemy wzro
stu spożycia indywidualnego w Pols
ce w latach 1945—1970. Autor analizu
je czynniki wzrostu gospodarczego, 
które określają dynamikę wzrostu 
dochodu narodowego oraz jego po
dział •! wywierają decydujący wpływ 
na kształtowanie się wielkości i struk
tury funduszu spożycia.
INFORMATOR FINANSOWY — Pra
ca zbiorowa — str. 812, cena zl 130. 
PWE, Warszawa 1968.

Poradnik dla praktyków zawiera 
systematyczny wykład problematyki 
finansowej, 'Opracowany przez ze
spół wybitnych specjalistów w tej 
dziedzinie. Opracowując ten porad
nik autorzy wykorzystali całokształt 
obowiązujących przepisów oraz dość 
obszerną literaturę,, która jest jed
nak mało dostępna dla licznych pra
cowników aparatu finansowego. «In
formator” ma umożliwić i ułatwić 
podnoszenie kwalifikacji zawodo
wych, służyć pomocą w bieżącej 
pracy oraz w organizowaniu pogłę
bionego studium w zakresie szczegó
łowych problemów z dziedziny fi
nansów.
ADAM RYBARSKI — KRYTERIA 
WYBORU TECHNIKI W KRAJACH 
SŁABO ROZWINIĘTYCH — Str. 208. 
cena zł 16.— PWE. Warszawa 1968.

Próba oceny kryteriów wyboru 
technik w krajach rozwijających sie. 
Rozważania autora dotyczą głównie 
określenia kryteriów optymalnego 
wyboru. Kryteriom tym czynią za
dość techniki pośr-ednie, stanowiące 
kombinację technik maksymalizują
cych nadwyżkę inwestycyjną oraz 
maksymalizujących dochód.
CZESŁAW NTEWADZ1 — POLITY
KA ROZWOJU RZEMIOSŁA W 
POLSCE — str. 148, cena zl 30.— 
PWN, Warszawa 1968. (PAN Zakł. 
Nauk Ekonomicznych).

Książka jest próba charakterystyki 
i oceny polityki państwa wobec rze
miosła w Świetle ostatnio dokona
nych zmian. Autor omawia najistot
niejsze przesłanki związane z opra
cowaniem długofalowej koncencji 
rozwoju rzemiosła i program Jego 
rozwoju na lata 1966 — 1970.

ml, którvch kupowahle zależne Jest 
od otrzymania mieszkania!. Kolejność 
ta jest następująca: l) Aparat radio- 
iłv 2) Pralka 3) Telewizor 4) Maszy
na do szycia 5) Lodówka 6) Aparat 
fotograficzny.

S W roku 1967 przeżywaliśmy w 
Polsce kryzys cukierkowy. Zbyt 
gwałtownie zmalał. Fabrvkl wytwa
rzające cukierki pracowały na pół
obrotach. a nawet w ogóle stawały. 
W ubiegłym roku gwałtownie wzrósł 
popyt na cukierki I wytwarzania ich 
imały się przedsiębiorstwa normalnie 
produkujące coś innego, aby tylko 
sprostać zapotrzebowaniu. Ciekawe 
wszakże, że jesteśmy zupełnie bez
radni, gdy przychodzi zanalizować 
przyczynę tej huśtawki rozmiarów 
popytu. Może krvzys zbytu spowo
dował poprawienie jakości słodyczy 
co wzmogło popvt?
0 Jerzy Putrament zaatakował w 

„Życiu Warszawy” Ideę tworzenia 
specjalnego domu towarowego dla 
młodzieży, ponieważ ma wrogi sto
sunek do odrębności mody młodzie
żowej 1 sądzi, że wspieranie specy
ficznej młodzieżowęj’konsumpcji towa
rów daje antywvrhowawcze rezulta
ty. Odrebne salony mód dla kobiet 
mogą sie na razie czuć bezpieczne, 
bo Jerzy Putrament jeszcze nie jest 
wrogo usposobiony do cech damskiej 
odrębności.
• W tym roku, z dwuletnim opóź

nieniem, nasz przemysł dostarczył 
wreszcie odpowiednią ilość butów z 
cholewami dla kobiet. Niestety z re
lacji gazetowych reporterów wynika, 
że większość klientek nie może ku
pić sobie wysokich butów, bo albo, 
jeśli stopa dobrze się w bucie mieści 
cholewa jest za kusa, jak na prze
ciętną polską nogę, albo przeciwnie 
— za szeroka. Producenci, niestety, 
znają kształt damskiej łydki» z za
granicznych magazynów ilustrowa
nych a nie z autopsji.

9 W mieście Olsztynie jest kryla 
pływalnia, ale marnie odwiedzana, bo 
żeby wejść do wody trzeba mieć bia

Przewozy towarów drogą lotniczą rozwijają się szybciej niż przewozy 
pasażerów. Patrz artykuł Zygmunta Bermana pt „Lotnictwo — instru

ment aktywizacji eksportu" — str. 7.
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ły kostium kąpielowy, a takowego 
nie można w sklepach dostać za żad
ne pieniądze. Powodowało to skargi, 
na które Instancje handlowe odpo
wiadały, że białe kostiumy są w 
sklepach. Ostatnio dopiero docieczo
no. dlaczego klienci uważają, że ko
stiumów nie ma. a handel mógł do
kumentować odpowiednimi fakturami, żp kostiumy są. Spr/edaje je miano
wicie wyłącznie sklep myśllwsko- 
wędkarski, cn zresztą logiczne, bo 
kostium kąpielowy to strój-preynęta.

9 Oczekujemy na mleczną rewolu
cję. System sprzedawania mleka w 
butelkach jest przestarzały. Zastąpie
nie ich plastikowymi woreczkami 1 
papierowymi metalizowanymi toreb
kami zmniejsza koszty transportu o 
66 proc. I zarazem sprawia, że her
metycznie pakowane mleko zachowu
je świeżość przez kilka a nawet kil
kanaście dni. Rozważa sle kwestię 
kanna na Zachodzie agregatów do 
sterylizowania i pakowania mleka. 
Rozważa się już nd kilku lat. chociaż 
chodzi tu o inwestycje niewielkie, 
które dadzą ogromne oszczędności i 
wielką wygodę.
• Władze skarbowe bezskutecznie 

poszukują anonimowych dotychczas 
wytwórców plastikowych krążków 
przypinanych w klapie z napisami 
angielskimi, które znaczą: „pocałuj 
mnie”, „kocham”, „czekam o pią
tej”, „jestem geniuszem”, „mam tem
perament”, „I owszem”, „zawsze 
tak”, .hop hop” itd. Są one sprze
dawane po 10—15 złotych. Koszt wła
sny wyrobu, jak oceniają znawcy, 
nie przekracza złotówki za sztukę, 
sprzedaje się tego setki tysiące sztuk, 
gdzieś rosną fortuny. Wytwórczość tę 
Jak najrychlej powinno przejąć pań
stwo, robić polskie, wićc komunika
tywne napisy i nadać im treści wy
chowawcze, żebv dydaktycznie wyzy
skać nową manię młodzieży. Np. 
„pocałuj mnie — czyszczę zęby”. 
„Czekam o piątej po odrobieniu lek
cji”, ..Oglądam Klossa i kocham ma
musię” itd.

0 Śmietanka kosmetyczna wytwa
rzana przez firmę ..Miraculum” a słu
żąca paniom do przemywania twarzy 
kosztowała dotychczas 1« zl. \agle 
zdrożała dn 15 złotych. Indagowana 
w tej sprawie fabryka wyjaśniła, źe 
dotychczas śmietanka pakowana by
ła do zwykłych buteleczek, a obec
nie sprzedaje Je się w butelkach „o 
kształcie włoskim”, co uzasadnia 
podwyżkę reny, Klientki twierdzą, 
źe nie zależy im, żeby butelki miały 
kształt wioski. Mv zaś twierdzimy, źe 
cena butelki nie fest w zasadzie za
leżna od jej kształtu. Przemysł ko
smetyczny ostatnimi czasy robi wie
le dla uelegancenia opakowań I Jest 
to zbożna tendencja. Nie powinna 
ona powodować wszakże podwyżki 
cen kosmetyków. Ewentualne zwią
zany z unowocześnieniem opakowań 
wzrost kosztów produkcji przemvsl 
powinien kompensować sobie dzięki 
zwiększaniu wielkości produkcji, 
czemu sprzyjają lepsze opakowania. 
Chrlelibcśmy uczulić Państwowa Ko
misję Cen na te machlojki, bo dro
żenie produktu o 50 proc, w związ
ku ze zmianą kształtu butelki jest 
niewątpliwym naciąganiem klienteli.

S Poczta sygnalizuje, że radykalnie 
zmieniła się zawartość paczek wysy
łanych przez Polaków zagranicznym 
krewnvm 1 przyjaciołom. Dotychczas 
dominowały grzvbv. wódka i kiełba
sa. Obecnie kosmetyki i lekarstwa. 
Trudno o wyrazistszy dowód dobrej 
pracy przemysłów kosmetycznego i 
farmaceutycznego.
0 Częstochowskie Zakłady Zabaw- 

karskie przystępują w tym roku do 
masowej produkcji samochodzików 
FIAT 125 P. Dzięki temu nowy pol
ski samochód będzie mógł się zna
leźć w każdym polskim domu. Nowa 
zabawka nie będzie wierną kopią 
źerańskiego pierwowzoru, skoro wy
twórcy zapewniają, że ich samocho
dzik' nie będzie się psuł co chwila 
1 istnieć doń będzie dostatek części 
zamiennych.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Lokomotywa atomowa
Koncepcje lokomotywy z napędem 

atomowym opracowywane są w Sta
nach Zjednoczonych. Przewiduje się 
te lokomotywy z napędem atomowym 
będą stosowana tylko do prowadze
nia ciężkich pociągów towarowych 
na dużych odległościach. Lokomoty
wa, wg projektu prof. Borsta, będzie 
miała moc około 6000 kW i ciężar 
327 t, przy czym ciężar reaktora 1 
urządzeń chroniących przed promie
niowaniem wyniesie około 181 t. Lo
komotywa o długości 50 m toczyć 
się będzie na 23 kolach. Ciepło roz
padu promieniotwórczego służyć bę
dzie do wytwarzania pary wodnej o 
temperaturze 270“C. Para będzie na
pędzać turbinę, a ta z kolei 4 gene
ratory prądotwórcze, zasilające sil
niki trakcyjne. Przewidywany koszt 
lokomotywy w seryjnej produkcji 
wyniesie około 1,2 min dolarów. 
(„Zeleznodorożnyj Transport”, nr 
9/68).

Elektronowy anestezjolog
Pracownicy jednego z moskiews

kich instytutów naukowych zbudo
wali elektronowy przyrząd, który 
w sposób ciągły kontroluje „głę
bokość” snu narkotycznego opero
wanego pacjenta. W zależności od 
określonego z góry przez lekarza 
poziomu narkozy, przyrząd automa
tycznie dawkuje potrzebne środki 
narkotyczne. Lekarz anestezjolog u- 
wolniony od tych czynności może 
skupiC całą uwagę na kontroli i 
podtrzymaniu najważniejszych funk
cji życiowych organizmu, uspraw
niając w ten sposób przebieg ope
racji. Zasada pracy przyrządu opie
ra się na pomiarze bioprądów 
mózgu. Jednocześnie aparat zapisuje 
przebieg wartości bioprądów przez 
cały czas trwania operacji. Zapis 
ten pozwala następnie stwierdzić 
jak przebiegała operacja. (APN)

„Stalowe" opony
Technikom koncernu Unlroyal udA- 

ło «ę opracować nowy rodzaj opon 
samochodowych wzmacnianych spec
jalną matą, na którą składa się 
kilkadziesiąt tysięcy cienkich dru
cików stalowych wtapianych w kau
czuk. Tak uzbrojona opona zabez
piecza pojazd przed niebezpieczeńst
wem prsebicla, (Motor)

Uniwersalne przyczepy
W Sanockiej Fabryce Autobusów 

„Autosan”, która jest równie* pro
ducentem przyczep rolniczych 1 sa
mochodowych. przystąpiono do wy
konania prototypów uniwersalnych

PRZEMYSŁ W 1968 R.
Według ostatnich obliczeń produk

cja globalna zakładów przemysłu u- 
spoiccznionego była w 1968 r. o 9,3 
proc, wyższa niż w 1967 r„'a tempo 
jej wzrostu było najwyższe od 1964 
r., (9.3 proc.). Licząc natomiast bez 
produkcji przedsiębiorstw min. prze
mysłu spożywczego i skupu (na któ
rą rzutują silnie wyniki rolnictwa), 
produkcja Globalna przemysłu wzro
sła w 1968 r. o ponad 10 proc. Byl 
to więc wzrost najwyższy od 1961 r. 
(II proc.).

Plan produkcji przemysłowej został 
przekroczony o ponad 3 proc., tj. o 
ponad 24 mld zł. z czego 5,5 mld zł 
przypada na resort przemysłu spo
żywczego I skupu. 3.7 mld zl na re
sort przemysłu lekkiego, po ok. 3 
mld zl na przemysł ciężki 1 przedsię
biorstwa KDW oraz ok. 2 mld zl na 
resort przemysłu chemicznego.

O dobrvrh wynikach produkcji 
przemysłowej w 1968 r.. wg aktual
nych cen, zadecydowały następujące 
czynniki:
• Zobowiązania produkcyjne po

przedzające V Zjazd PZPR.
• Wvsoki przyrost zdolności pro

dukcyjnych z nowych Inwestycji 
(oddanie do eksploatacji kopalni mie
dzi w Lubinie i Polkowicach. Huty 
Cynku w Miastku Śląskim, rozbudo
wy zakładów azotowych w Puławach, 
zakładów petrorhemimiyrh w Płoc
ku. walrownl-slnbingu w Nowej Hu
cie 1 kopalni siarki w Grzybowi© 1 
Jeziorku).

Wzrost zapotrzebowania na wy
roby przemysłu cukierniczego, zbożo-

przyczep, nie wytwarzanych dotych
czas w kraju. Są one przeznaczone 
dla Związku Radzieckiego. Nowe 
przyczepy, o ładowności * ton. z 
mechanizmem wywrotowym na 3 
strony, będą gotowe do końca br.

(BNT-PAP)

Tworzywa sztuczne w ZSRR'
W Związku Radzieckim odbywa 

■ię całkowita niemal rekonstrukcja 
przemysłu tworzyw sztucznych. I 
tak do roku 1970 zostanie zbudowa
nych 11 nowych i przebudowanych 
17 starych zakładów tdj branży. 
Dzięki temu w 1970 roku produkcja 
tworzyw sztucznych w ZSRR bę
dzie 2,5 raza większa niż w roku 
1963. (WIT-AR)

Nowa stal na mosty
W Lizbonie — na rzece Tag — od

dano do użytku najdłuższy wiszący 
most w Europie. mugość trzech 
przęseł nadwodnych wynosi 2277 m. 
Jezdnia mostu mieści 4 pasma ru
chu; w przyszłości jest przewidzia
na rozbudowa pomostu (bez wzmac
niania konstrukcji nośnejl, tak aby 
mógł on pomieścić 6 pasm drogo
wych oraz 2 tory kolejowe. Do bu
dowy użyto 72 600 t stali, w tym 
3 000 t stali specjalnej, z której wy
konano szczególnie odpowiedzialne 
elementy konstrukcji. Dzięki dużej 
zawartości niklu stal ma granicę 
plastyczności 70 kG/ińm', czyli trzy
krotnie więcej niż zwykła stal bu
dowlana. Umożliwiło to zaprojekto
wanie stosunkowo lekkiej konstruk
cji mostu. Jednocześnie obecność 
niklu w połączeniu z miedzią i 
chromem czterokrotnie zwiększyła 
odporność stali na korozję atmosfe
ryczną. („Der Eisenbahner” nr 9'68)

Tunel opóźniony
Zarysowały się nowe trudności 

a co za tym idzie dalsze opóźnie
nie w podjęciu decyzji francusko- 
angielskiej co do budowy tunelu 
pod kanałem La Manche. Oficjalnie 
mówi się o konieczności podwyższe
nia pierwotnego kosztorysu. Kóła 
polityczne twierdzą natomiast, te w 
budowie tunelu bardziej zaintereso
wana jest strona francuska. Angli
cy bowiem z uwagi na fakt, te 
przyjęcie ich do Wspólnego Rynku 
opóźnia się — ohstają przy transpor
cie morskim. (Motor)

Diamenty z gazu
W’ Zwtądcu Raddeekin* dokonano 

poważnego postępu w dziedzinie wy
twarzania sztucznych diamentów sto- 
•owanych do celów technicznych. 
Dotychczasowa technologia wymaga
ła ogromnych ciśnień i temperatur. 
Instytut Chemii Fizycznej Akademii 
Nauk opracował nową metodę» w 
której produktem wyjściowym są 
gazy (a nie ciała stałe lak przedtem) 
zawierające w swym składzie' wę
giel, a ciśnienie nie przekracza jed
nej atmosfery. (Horyzonty Techni
ki nr tl/68) 

wo-mlynarskleeo I owocowo-warzyw
nego orar niektóre inne produkty, 
jaki nastąpił po podwjżce cen mię
sa.
0 Większa liczba duł roboczych (o 

0.75 dnia, co odpowiada zwiększeniu 
produkcji o 2.5—3 mld zł).

0 Przyśpieszenie wzrostu wydajnoś
ci pracy (z 3.8 proc, w 1967 r. do 5,6 
proc, w 1968 rj.

Równocześnie nastąpiło Jednak za
ostrzenie trudności zaopatrzeniowych, 
energetycznych, kooperacyjnych, 
transportowych, braków zatrudnienia 
w niektórych gałęziach produkcji, co 
może rzutować na warunki wzrostu 
produkcji w br. (Sb)

ŚRODKI PRODUKCJI 
A PRZEDMIOTY 
SPOŻYCIA

W ub. r. nastąpiło przekroczenie 
planu produkcji zarówno środków 
produkcji, jak i przedmiotów apoźy- 
cia. a tempo wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia (7 proc.) po 
raz pierwszy w tym pięcioleciu było 
wyższe od założonego w planie pię
cioletnim (6.4 proc, średniorocznie). 
Przyśpieszenie produkcji przedmio
tów spożycia osiągnięto głównie dzię
ki wyższej niż planowano i niż w 
w 1967 r. dynamice produkcji prze
mysłu rolno-spożywczego, przemysłu 
lekkiego i produkcji rynkowej prze
mysłu maszynowego. Ta ostatnia 
wzrosła w 1968 r. o ponad 10 proc, 
wobec 7.5 proc, w 1967 r.

W ten sposób zostały częściowo 
nadrobione opóźnienia realizacji pla
nu pięcioletniego w zakresie produk
cji przedmiotów spożycia. Nadal jed
nak. licząc łącznie lata 1966—1968, 
przeciętne roczne tempo wzrostu pro
dukcji przedmiotów spożycia jest 
nieco niższe niż w założeniach planu 
pięcioletniego (6.3 proc, zamiast pla
nowanych 6.4 proc.).

Znacznie wyższe od planowanego 
jest natomiast średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji środków produk
cji (9.1 proc, wobec 8.2 proc, w pla
nie). Rozpiętość pomiędzy tempem 
wzrostu produkcji środków produkcji 
I przedmiotów ©pożycia nada! jest 
więc znacznie wvższa niż w założe
niach planu pięcioletniego, co powo
duje m. In. napięcia w równowadze 
pienlężno-rynkowej. (Sb)

ROZWÓJ PRODUKCJI 
ROLNEJ

Produkcja globalna rolnictwa wzro- 
■la w ub. r. o <3 proc. 1 przekro
czyła założenia planu o ponad 8 
proc. Zadecydował o tym głównie 
wzrost produkcji roślinnej (o 5,4 
proc.). Produkcja zwierzęca wzrosła 
bowiem o niecałe 3 proc., a cały 
przyrost znalazł wyraz w przyroście 
stada, a nie w przyroście skupu żyw
ca rzeźnego.

W 1968 r. uzyskano rekordowe 
zbiory 4 zbóż (21,4 q z ha), ziem
niaków (185 q z ha) i siana łąkowe
go «8.5 q z ha). Plony buraków cu
krowych były natomiast nieco niższe 
niż w 1967 r. Ponadto wzrosła o po
nad 15 proc, powierzchnia upraw wa
rzyw, co oznacza Istotne przyśpie
szenie obserwowanego w ostatnich 
latach tempa wzrostu tych upraw.

W oparciu o tak ukształtowane 
plony grudniowy spis reprezentacyj
ny pogłowia wykazał wzrost pogło
wia bydła (w granicach 4 proc.) i 
trzody (o 2 proc.). Jeszcze wg spisu 
czerwcowego pogłowie trzody było 
niższe niż w 1967 r. (o 2.3 proe.). 
Główny wzrost pogłowia trzody do
tyczy Jednak sztnk młodszych w 
wieku do 6 mieś., co sprawia, że 
Istotniejszej poprawy w skupie trzo
dy można oczekiwać dopiero w dru
gim półroczu br.

Niższe niż przed rokiem ceny ży
ta I ziemniaków w obrotach między 
rolnikami obserwowane w ostatnich 
miesiącach tib. r. oraz znaczny 
wzrost cen prosiąt wskazują, że ten
dencje rozwoju trzodr powinny się 
utrzymać i na początku br.

Nieco Inaczej przedstawia się sytu
acja w hodowli brdła. Dnbre zbiory 
w 1968 r. sprzyjały wprawdzie oży
wieniu hodowli pod koniec roku, 

. czego wyrazem Jest ełabszy niż w 
poprzednich latach sezonowy spadek 
pogłowia. Obserwowany byl Jednak 
pod konlee ub. r. znaczny wzrost 
skupu cieląt (w grudniu 1968 r. w 
porównaniu z grudniem 1967 r. pra
wie dwukrotny, tj. z 1.5 tys. ezt. do 
2.9 tys. szt.). Jeśli ten wzrost skupu 
cieląt nie nastąpił w wyniku ograni
czenia obrotów targowiskowych, to 
należy przypuszczać, że decyduje o 
nim przede wszystkim stahsza sytua
cja paszowa w województwach pół
nocnych oraz zahamowania w odbio
rze mleka przez aparat skupu, nie 
zachęcające do rozwijania hodowli.

Jeśli chodzi o warunki rozwoju 
produkcji roślinnej, to odnotowania 
wymaga znaczny wzrost nawożenia 
mineralnego pod rblorv 1968 r. (o ok. 
16 proc.), co daje już zużycie w 
granlcnch 12.5 kg na I ha użytków 
rolnych oraz dalszy wzrost dostaw 
pod zbiory 1969 r. w granicach 16.3 
proc. Oznacza to przekroczenie ino 
kg nawozów na 1 ha użytków rol
nych. (Sb)

..


